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WYPADKI
CHODZĄ
po LUDZIACH

W dyskusji o tcatiach 
łódzkich zabiera głos 
dr Siflrtislau) Kaszyński  
oraz miody aktor i dra­
maturg p. Karol Ob i- 
dniak (sir. 4) Zosta­
wiając swobodę wypo­
wiedzi, prosimy o zabie­
ranie głosu.

J e s t  tak a  św ie tn a  anegdo­
ta. S ta ry  Żyd spnezyw a na 
łożu śm ierci i po kolei p rzy ­
zyw a do siebie sw oich n a j­
bliższych. K iedy upew nia się 
że cała fam ilia  znalazła  się 
przy nim. kupiec w y k rzy k u ­
je  *c zgrozą: A lito p ilnu je  
in teresu , do chnlery! W praw  
dzlę Z bigniew  N ienacki nie 
podstaw ia  »i«; pod żadnego * 
bohaterów  c ienk ie j przypo­
wieści. to  jed n ak  g ra  b ra k u ­
jącą  postać: roztropnego  sy ­
na. k tó ry  nie zw ażając na 
nadzw yczajne okoliczności, 
czuw a tw r.rdo na-d k a n to r­
kiem , wszyscy u w ezgłow ia, 
a on jeden  strzeże trosk liw ie 
dobytku . M ożna pow iedzieć, 
że jego a rty k u ł ..Czy koniec 
te a tru  n a  p u styn i"  (Odgłosy, 
n r 22) zd radza  w łaśn ie  tę ro ­
ztropność. P rze ję ty  do głębi 
sw oją koncepcją  te a tru , ro z ­
da je  na p raw o  i lew o ude­
rzenia. i z na jlensza  w ia rą  
zaleca środk i ocalenia. A ż o- 
baw iam  si<\ czy Zbigniew  
N ienacki p isał sw ój p^m flet 
na łódzkie te a try  k aduceu - 
szem czy piórem . To zresztą  
nie isto tne, łłość, że zam acił 
solidnie i poruszy ł um ysły. 
To n aw et lubię, bo stw arza

ludzkość uświadomiła sobip 
ogrom nieszczęścia, d« t<ij 
pory pokój wydawał sie sta­
nem perm anentnego bezpie­
czeństwa.

A oto żniwa beztroski. We­
dług danych statystycznych 
Światowej Organizacji Zdro­
wia, na każdy tysiąc zgonów 
wśród dzieci do lat 14 na sku­
tek nieszczęśliwych wypad­
ków ginie 316, analogicznie 
wśród dzieci od !> do 14 lat — 
414, wśród osób od 15 do 44 
łat — 237. Zwykle, na jr 
zwyklejsze przedmioty — pu­
dełeczko aspiryny, czajnik z 
w rzątkiem, porzucone ostre 
narzędzie — zadają dziś naj­
młodszym więcej strat niż 
gruilica i paraliż dziecięcy 
razem wzięte.

CZŁOWIEK CZI-OWIEKOWI 
WROGIEM

W światowej statystyce nie­
szczęśliwych wypadków na 
dwie rubryki zwraca się do­
tychczas szczególną uw agę1 
wypadków przy pracy i dro­
gowych. I okazuje się. że w 
80 procentach przyczyna ich 
jfist nieuwaga, spóźniony re­
fleks u ludzi, którzy jakąś 
czynność powtarzają mechani­
cznie.

W roku 1959 w Stanach Zje­
dnoczonych na skutek wypad-

2 czerwcai o godz. 11 pod 
miejscowością W oźniki utoną! 
tu W<ircie 19-letni A n ton i Nie- 
dżwiedzki... . ,

W miejscowości Zborów-. 
Po w. task, 57-letni Franciszek 
Ooidyga, w czasie obcinania 
Oatęzi na topoli, spadł z wy­
sokości 15 m na ziemie, ...i 
Panid.it śmierć na miejscU".

„IV C2asie burzy 14-letni 
Wojciech Kosiński sknjl sie 
do kanału burzowego przy ul 
Konstantynowskiej. Kiedy
Woda przybrała, Kosiński za­
czął tonąć. Na szczęście wy­
padek zauważyli dwa) prze­
chodnie. Chłopca trzeba było 
Przewieźć . do Pogotowi a".

Dość przykładów. Na tej 
samej stronie gazety, uważny 
Czytelnik znalazłby więcej po­
dobnych doniesień.

Siła wyższa, powiecie. Nie- 
®zczęśliwe wypadki chodi.3 po 
'udziach. Były zawsze, sa i 
*awsze będa. Ejże? Czy rze­
czywiście siła wyższa? A mo­
fe raczej nieostrożność, nie­
świadomość, igranie z ogniem? 
Może znalazłyby się sposoby. 
^cby tego rodzaju wypadkom 
Zapobiec?

Wszyscy ludzie dobrej woli 
jednoczą się, by nie dopuścił 
do wojny. I słusznie. Wojna 
iest ziem najgorszym. A jed­
nak -  jak podaje Międzyna­
rodowa Organizacja Pracv — 
'v latach 1939 -  1945, w An- 
elii i (JSA nieszczęśliwe wy 
Padki tylko przy pracy po­
chłonęły więcej ofiar w lu­
dziach, niż walki na wszyst­
kich frontach. Zgoda, te dwa 
«rajo oszczędzały się podczas 
działań wojennych. Ale dlp- 
czego nie oszczędzały sic na 
Wach?

Dlaczego? Bo dopiero te ra ł

mrowisku — krok za krokiem 
posuwa się naprzód. Caty po rt 
rozbrzmiewa tym jękliwym za- 
wodzeniem, ' którego melodia 
rile zmieniła się prawdopodob­
nie od tysięcy lat...

O gro m n e  sępy  ważą się w 
powietrzu na nieruchomych 
skrzydłach. W mętnej wodzie 
portowego basenu przewalaj.)  
się leniwie opasie  delfiny. Z 
nieba leję się  na to wszystko 
niemiłosierny, t ropikalny żar.

kontrtorpedowćów. W porcie 
handlowym zatłoczonym sta t­
kami różnych bander, uwijają 
się stnukle lodzie z charakte­
rystycznymi arabskimi żag la­
mi rozpiętymi na długich, skoś 
nych rejach. Na nabrzeżu 
nie widać dźwigów ani urzą­
dzeń przeładunkowych. Praca 
dokerów jest tu tak nisko 
płatna, że nie opłaca się jej 
mechanizować. Wśród spię­
trzonych skrzyń, worków i be­
czek pracuje gromada obdar­
tych, półnagich robotników. 
Wychudzone, spalone słońcem 
postacie oblepiły wielką że­
lazną belkę, jak grom ada pra­
cowitych mrówek. Ich okrzyki 
stapiają się w fytm iczm ą pio­
senkę. >v takt której ciężar — 
potężne źdźbło w ruchliwym

W PYLE PAKISTAŃSKICH 
ULIC

Pierwszym zmysłem, którym 
zacząłem poznawać Indię, było 
powonienie. Zaledwie przed 
dziobem statku zarysowała się 
na horyzoncie linia lądu, a już 
powiało ze wschodu wonią 
smażonej oliwy, korzennych 
przypraw, kadzidła, potu I wie­
lu innych ¡rudnych do rozpoz­
nania zapachów. Ta m ieszan­
ka będzie odtąd towarzyszyć 
nam przez całą podróż po kra­
jach Środkowego Wschodu. 
Nigdzie już jednak nie osiąg­
nie takiego natężenia, jak w 
Karaczi.

Z daleka witają nas naje­
żone lufami dział nabrzeżne 
fortyfikacje i szare sylwetki

W KOLOROWYM TŁUMIE

Wydostawszy sie z portu 
wpadamy w gorączkowy ruch, 
zgiełk i zamęt. Środkiem je ­
zdni mkną setki rowerowych
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ODWOŁAĆ ALARM

HENRYK CZARNECKI

LUDZIE za BURTĄ
....gdy m y  spojieH zu^rot

Kohanóu-ek Boże tego każdy  
dnbry m oż doczeka za tiooje 
umeblowanie pokój  i wszyst­
ko za to cie zrobiła tm ry -  
jata. Napisz mi czy doni pi­
sać to i podziękuje i ery to ­
bie pisać czy ją tak opie­
przyć po polsku...”

Dr. Soszyńska — o rd y n a­
to r  p iątego  oddziału  p rzy  
P aństw ow ym  Szpitalu  P sy ­
ch ia trycznym  w K ochanów ­
ce — w rzuca  ten  lis t do szu­
flady. N ie o trzym a go a d re ­
sa t. Pobożne życzenia jęgo 
s io s try  n ie  doczekają  się, 
p rzy n a jm n ie j n a  razie, po­
tw ierdzen ia  za in teresow anego 
,,w a ry ja ta ”. „O fia ra” n iedo ­
b re j żony płucze te ra z  u sta  
w  a lkoholu  i pięć razy  dz ien ­
n ie  pochyla się  n ad  celofa­
now ym  noeniczikiem, aby 
u ża lić  się  p rzed  nim , że n ie  
sm ak u je  m u wóda. W raz 
z owym panem  około trzy ­
dziestu  w spóhilkoholow ych 
tow arzyszy  dzieli tru d y  p rz y . 
k rego  zabiegu.

— Czy w ierzy pani doktór 
w  skuteczność tego rodzaju  
k u rac ji?  — pytam  tow arzy­
szącą mi d r. Soszyńską.

— Chodzi o w ytw orzenie  
w  nich odruchu  w aru n k o w e­
go. O to. by zapachow i a lko ­
holu tow arzyszyła p rzyk ra  
czynność ostrych  wym iotów. 
Po d w u n astu  dn iach  apo - 
m orfinow ej k u rac ji w y tw a­
rza  się sw oisty  w strę t d o  a l­
koholu.

P y tan ie  w  -zasadzie pozo­
staw ione bez odpow iedzi. 
W spom niana k u rac ja , to p ra ­
w ie w szystko czym dysponu­
je  dzisiejsza m edycyna w 
leczeniu  nałogowych p ija ­
ków . W iele tego i niew iele. 
R eszla zależy od d o b re j woli 
pacjen ta . Od środow iska, 
k tó re  pow inno m u pom óc w

■najtrudniejszym  okresie. Od 
u trzym yw an ia  ścisłego ko n ­
ta k tu  z po radn ią  a n ty a lk o ­
holową.

U bieram  s ię  w  b ia ły  k ite l, 
o trzym uję  sp ec ja lny  k lucz  do 
o tw ieran ia  drzw i bez k lam ek  
1 w yruszam  n a  poszukiw anie  
ow ej dobrej woli pacjentów . 
P ijack ie  n a tu ry  sk łonne  są 
przecież do w ynurzeń, a więc 
m oże uchw ycę coś na  r e ­
p o rte rsk i ołówek...

W czorajsi aw an tu rn icy  są  
dziś grzeczni. D yscyplina 
szp ita la  pozbaw iła ich  re sz ­
tek  agresyw ności, zm ęczeni 
k u ra c ją  odpoczyw ają cicho 
n a  sw oich łóżkach. N ie m a 
w nich te ra z  zła. T o ty lko  
ludzie chorzy, słab i, po trze­
bujący  pom ocy. Nie. N ie 
m ają  p re ten s ji do lekarzy  i 
personelu . Zal m ają  jedyn ie  
do sw ych rodzin, k tó re  uczy­
niły z n ich „w ary ja tów ”. A l­
koholik iem  z n ich  żaden  
przecież  nie jest.

— T o szw ag ier m n ie  tak  
urządz ił — m ów i niedoszły 
lekarz. — Chodziło m u o 
sp raw y  m ajątkow e.

— Je s t pan  tu  przecież z 
w yroku  sądu  — przypom i­
nam .

— A jak i sąd  je s t dziś 
sp raw ied liw y?

A scetyczny, z  trzęsącym i 
się rękam i m łody człowiek, 
k tóry  w czoraj dopiero skoń­
czył a tak  delirium , mówi:

— To w szystko z nerw , p a ­
n ie  redak to rze .

O grodnikow i D. przez s ie ­
dem  dni tow arzyszył d iabeł. 
N am aw iał go do p icia i s a ­
m obójstw a.

— Ja k  pan uw aża. Od 
czego to w szystko? — pytam .

— C hyba od schudnięcia. 
Dziesięć kilo  mi ubyło.

A jeszcze inny.
— Ma się złych sąsiadów . 

Donieśli sądow i.
— A co donieśli, skoro  pan  

n ie  pił?
— C zasem  się  1 wypiło, a le  

a lkoholik iem  n ie1 jestem .
„Z n e rw ” sp rzedał jesion­

kę. beczkę kiszonej kapusty ,

bucik i dziecka. A le alkoho­
lik iem  nie jes t, skądże?

R ozum iem  te ra z  n iepe łną  
odpow iedź dr. Soszyńskiej na 
m oje py tan ie . Ci „polcrzw- 
dzeni" ludzie nie zdają  so b :e 
sp raw y  z w łasnej traged ii. 
U w ażają, że m im o w szystko 
nie są  p ijakam i, w ięc czem u 
m ają  w yrzekać się n aw et 
k rop li wódki?

— P rzyw rócen i spo łeczeń­
s tw u  tym  różn ią  się od  in ­
nych — mówi dr. Soszyńska 
— że n ie  w olno im  w ypić an i 
przysłow iow ego k ieliszka. J e ­
dyn ie  ta św iadom ość może 
ich  u ratow ać.

Z daje  sob ie  z  tego  sp raw ę  
jed en  z leczonych.

— Idąc  na obiad w iedzia­
łem, że w olno m i w ypić n a j­
w yżej dw a, trzy  k ieliszki. 
N ikom u n ie  może zaszkodzić 
taka  ilość. N iestety . W ypijam  
ow e dw a k ieliszk i i g inie 
gdzieś poczucie n iebezp ie­
czeństw a. Zaczyna się od no­
wa. Dwa, trzy  dni, czasem  
cztery.

— P ije  p an  rów nież  „do 
lu s tra ”? — pytam .

Zgodnym  chórem  odpow ia­
d a ją  m i wszyscy, że p rz e ­
cież n ie  są  alkoho likam i. I 
pół roku  mogą nie pić. Mo­
gliby n ie  pić, gdyby  nie ko ­
ledzy.

— Za trzy  tygodnie opu­
szczą panow ie szp ita l — 
mówię. — A koledzy znów 
będą nam aw iać . Z nów  będą 
się m nożyć w czerw cu im ie­
n inow e okazje.

— Ja n a . W czerw cu jes t 
Jan a .

— P an a  im ieniny?
— Tak.
— J a k  je  pan  spędzi?
— Z robię m ałe przyjęcie.
— A co z w ódką?
— Nie będzie. Postaw ię 

ty lko  wino. Jakże  nie w ypić 
za sw oje zdrow ie?

T radycy jne , po lsk ie  po ­
w iedzonko. H asło szeroko 
po ję te j towarzys,kości. Sym ­
bol serdeczności głupich
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się jak iś  ferm ent. G en era ln a  
teza jego a rty k u łu  b r/m i 
m n ie j w ięcej tak. W naszych 
tea trach  dzieje się niedobrze, 
poniew aż prow adzą n ie s łu ­
szną po litykę rep e rtu a ro w ą . 
Szansa je s t jed n a : „sprofilo- 
\vać*‘ czyli surow o p rzestrze 
gać zak resu  i c h a rak te ru  spe 
cjałnoścl, a w reszcie dać pry 
m a t d eb iu tu  m iejscow ym  p i­
sarzom . Do te j sp raw y  Jesz­
cze w rócę.

P rzyznam  się, że sam  tok 
rozum ow ania, p raw ie  że nic 
pop arty  dow odam i, budzi z 
p u n k tu  szereg zastrzeżeń. Po 
pierw sze. M oim zdaniem  fa ł­
szyw e je s t założenie począt­
kow ej tezy. B ardzo u p ra sz ­
czam y ro lę 1 isto tę te a tru , je ­
żeli sp row adzam y ko  w y łą ­
cznie do zagadnień  re p e r tu ­
arow ych. R ep ertu a r je s t bez­
sprzecznie podstaw ą d z ia ła l­
ności te j in sty tucji, ale nie 
w yczerpu je  to p rob lem atyk i 
te a tru . M nie się w ydaje, że 
w rozw ażaniach  tego rodzaju  
n ie  w olno elim inow ać in ­
nych, rów ttie  w ażnych  e le ­
m entów , tak ich  ja k  a k to r­
stw o, inscen izacja , reżyseria  
czy scenografia , k tó re  dop ie­
ro w sum ie sk ła d a ją  się na  
ów tak  tru d n y , ja k  w iem y z 
p rak iy k i, do opisania, w dzięk 
i siłę  te j sztuki. N ie bądźm y 
naiw n i i n ie  k ruszm y sta le  
kopii o każdą pozycję — od­
biega od lin ii czy nie odb ie­
ga.

T e a tr  n ie  m oże być ty lko  
szkołą obyczajów  i w sk aź­
n ik iem  nastro jów  lub  tenden  
cji spo łeczno-politycznych, 
niech  będzie coraz częściej 
szkołą nam iętności I sm aku. 
R aczej ju ż  zastan aw ia jm y  
się nad  tym . ja k  się to  tam  
r o b j  i j ak  to t a m w y-  
c h o d z i .  T rzeba  się pow o­
ływ ać n a  dalszą I bliższą h is ­
to rię , żeby pokazać czym  te ­
a t r  s ta l j często stoi? P roszę 
bardzo. W w arszaw skich  Roz 
m aitośc iach  w osta tn ich  dzie 
sią tk ach  ub. w. gros re p e r tu ­
aru  s tanow iły  b łahe  sztuczki 
salonow e, fa rsy  i w odew ile, 
a  przecież w szyscy są zgodni, 
iż był to te a tr  nie łada. Nasz 
najlepszy  te a tr  X IX —w iecz­
ny i częściowo X X —w ieczny 
op iera ł się n a  aktorze, ak to r 
i ty lko  ak to r określa ł jego 
fascynu jącą  w artość. A w 
os ta tn ich  la lach?  No w łaśnie. 
W osta tn im  okresie  m ieliśm y 
w  Polsce, m im o kryzysu, 
z resz tą  chyba już tra d y c y j­
nego, w spółczesnej po lsk ie j 
d ram a tu rg ii, znakom ite  prze 
dstaw icn ia . I  rów nież w szys­
cy podzielają  tę  opinię. J e ­
den przykładzik . Czy ..Św ię­
to W inkelrieda“ albo „C iem ­
ności k ry ją  ziem ię“ są g o r­
sze od „H am le ta“? R aczej 
tak, A w yczarow ał z nich 
te a tr  blaski.

Poza te a trem  „ re p e r tu a ro ­
w ym “ je s t jeszcze, dzięki 
Rogu, te a tr  ak to ra , te a tr  in - 
secnizatora i te a tr  p la s ty k a  
(ten o sta tn i naw et po jaw ia  
się dość często). M ówi się, z 
pokryciem  w fak tach , o po l­
sk ie j scenografii jako  jed n e j 
z n a jśw ie tn ie jszych  na 
św iecie. W ięc Z bigniew  N ie­
nack i d em onstru je  ro z tro p ­
ność, a le szczególnego po ­
kro ju . Np. p e rm an en tn ie  z a ­
pom ina. że zgłaszając p re ­
ten sje  do te j czy inne j sz tu ­
ki, n ie w olno pojedynczego 
n ieporozum ien ia  uogólniać i 
odnosić do całego re p e r tu a ­
ru , P a rs  p ro  toto j e s t  piękną

fig u rą  sty listyczną, a le  w 
poezji. O p rzykłady  łatw o. 
„U cieczki“ Sokorskiego w zbu 
rzy ly  k rew  naszych recen ­
zentów , może szczególnie 
z iry tow ały  w łaśn ie  Z biegnic- 
w a N ienackiego. N ik t nie 
w ie „co się kom u w duszy 
g ra “, ale czy to nie one za­
chęciły  go do zadęcia  w s u r ­
m y bojow e? Moi drodzy 
panow ie! O sobiście n ie  zno­
szę le j m uzy, a le  trudno  
nie p rzyznać, że „U ciecz­
k i“ to dobry  m a te ria ł 
d la  ak to ra . K to og lądał I. 
M achow skiego, J . P ila rsk ie ­
go, M. B iałobrzeską, B. B a­
e ra  i S. B u trym a, to na  pew ­
no zapam ię ta ł ty lko  ich cień 
ką  robotę, ich ak torstw o, i 
n ic w ięcej. M cin licbchen, 
w as w illst du noch m ehr?

Z bigniew  N ienacki zdaje 
się sugerow ać, iż m am y lep ­
sze sz tuk i w Łodzi. N ie ty lko  
w ierzę m u ale i w iem . Ale 
lepsze nie zaw sze znaczy do­
bre, to  znaczy tak ie , k tó re  
w y trzy m u ją  ciężką p róbę 
k ilkudziesięciu  spek lali. B ar 
dzo choałbym  c/(lask iw ać 
m oich m iłych znajom ych, ale 
w  te j chw ili n ie  nap isa li jesz 
eze tak ich  u tw orów . W ałcz­
m y o sztuki dobre w  łódz­
kich tea trach , a nie o łódzkie. 
Ł atw o  w tak ich  szrankach  
nabyć kom pleksu  zaścianka. 
T o ku pam ięci. P rzed  k il­
kom a tygodniam i p o tyka ł się 
z T ea trem  Pow szechnym  o 
„S kow ronka“ J . A nouilha 
recenzen t o gołęb iej duszy, 
M. Jagoszew ski. N iby A no­
uilh  n ie  bardzo  odpow iada, 
bo nie d la  te j publiczności. 
O czywiście, znow u posłużył 
się podobnym  chw ytem  co 
Zbiegniew  N ienacki: I ogłosił 
a la rm  d la  te j  sceny. Cóż za 
rozkoszne n ieporozum ienie! 
Przecież ten  sp ek ta l był am -

b itn ą  pozycją w  rep e rtu a rze , 
a  n aw e t został p rzyrządzony 
bardzo  „p o p u larn ie“, z kolo­
ro w ą operetkow ością , k tó ra  
z re sz tą  zneu tra lizo w a ła  p i- 
k a tn ą  i b ły sko tliw ą zapraw ę 
francusk iego  ironisty .

W reszcie sp raw a  p ro filo ­
w ego u s taw ian ia  tea trów . 
M am  w rażen ie , iż ten  p o stu ­
la t sp ecja lizac ji re p e r tu a ro ­
w e j naszych scen d ram aty cz ­
nych je s t po trosze w yw aża­
niem  o tw arty ch  drzw i. P rze ­
cież n ie  po trzeba  dom agać 
sie tego, co już jest, co w y­
n ik a  t. sam ej s tru k tu ry  
te a tru  I je s t uzależnione 
od Indyw idualności k ie ­
ro w n ik a  artystycznego , od 
po tenc ja łu  ak torskiego,
w aru n k ó w  technicznych  
itp. K ażdy te a t r  defin iu je  
siebie, u k azu je  sw ą  tw arz  1 
to bez żadnych naw oływ ań. 
To je s t z resztą  jedyn ie  sen ­
sow na i no rm aln a  droga ro ­
zw oju  każdego te a tru . Czy 
u nas w Łodzi dokonał się 
ten  „podział“ funkcji i obo­
w iązków ? M yślę, że tak . 
Czy trzeb a  korygow ać p ro ­
fil tak  okrzepłych w sw vch 
założeniach program ow ych I 
w yrazistych  w  codziennej 
działalności scen T ea tru  N o­
wego i Pow szechnego? C hy­
ba  te sceny m a ją  sw ój sta ły  
k rąg  odbiorców , a śm iem  
przypuszczać. iż proces n ie-, 
jak o  po laryzacji w idzów  prze 
biegł n a  zasadzie ich odręb-

noścl. K ażdy, kto chodzi 
te a tru , w ie o tym . Inna  
już sp raw a, iż te a try  te  ni® 
rozszerzają  sw ego odział? ' 
w an ia  i raczej ciągle obsłu­
gu ją  tę  sam ą publiczność- 
Ale tea try , zachow ując  sWOJ 
dotychczasow y poziom * 
treść, n ie zm ien ia  te j  sytu- 
acji. J e s t tu  bow iem  kryzy*1 
jed n ak  nie na  scenie, a  
w idow ni (O telew izjo, o ,,P8'  
r is  su r  glace!“).

W arto  zw rócić uw agę 
ciekaw ie k sz ta łtu iacą  się w i ­
dow nię M ałej Sali T ea tru  
Nowego. Pozostaje do zbada­
nia, czy w idoczne już  for­
m ow anie się e li ta rn e j W  
najlepszym  sensie słoW<*j 
g rupy  byw alców  te j sa" 
je s t re zu lta tem  a t r a k c y j ­
ności daw anego  tam  rep e r­
tu a ru  ez.y też p roduk tem  i n ­
nych okoliczności. Po kilka 
la tach  n iezaw inionego p rif*  
obecnych w  Łodzi impasu- 
T e a tr  im. S. Ja racza  7>"d k i e ­
row nictw em  F elik sa  Żukow ­
skiego zaczyna konsekw en t­
nie w yprow adź’ " sw oja w!»* 
n a  koncencle. Zcbv e^ś wiC- 
c e j pow iedzieć, trz eb a  P° 
p ro s tu  poczekać.

Jeś li na to m ias t ja k a ś  m a­
te r ia  łódzko—te a tra ln a  pole­
ca się do dvskusji. to już * 
pew nością  T e a tr  7.15. Ale I 
o tym  zagadn ien iu  należy 
rozpraw iać  bez dźw ięków  sf  
reny . T en casus je s t zaiste 
dziw ny. W iem y ponadto. że 
Jan u sz  K łosiński po trafiłby  
zm ontow ać dobry  te a tr  i 
tym  razem  m u nie wyszło- 
N iezestro jony zespół, k iep ­
skaw e w aru n k i techn ic* ' 
ne, n iep rzem yślany  re p e r­
tu a r?  M oże to, może owo, 
m oże w szystko po trochu. 
W 'ydaje się. że nastap ilo  ta 
ostre  zderzen ie  zam ierzeń  I 
am b ic ji a rty stycznych  K ło­
sińskiego z naw ykam i pub li­
czności, k tó ra  nrzvchodzH* 
n a  p ię te rk o  gwoli innych e- 
m ocji niż te. jak ie  je j tu apl* 
kow ano w b ieżącym  sezonie. 
K łosiński m a  po p rostu  od- 
n iiennv  pogląd na te a tr , i. r" 
tu  w iele padać. lep rzv smak 
niż sta lj bvw alcv  te j salki- 
S tad  jego k łopoty  i z togoi 
źród ła  p y tan ia : czy K łosiński 
m usi p rzeg rać  to s ta rc ie  e*? 
pow inien  zrew idow ać sw '1' 
p rog ram ? W ielu uw aża, że 
w in ien  fu być reak ty w o w a­
ny te a t r  sa ty ryków . Ja  b a r­
dzo łubie sn tvre, a le  nic po j­
m uję, dlaczego m n ’ imv tnie*' 
zaraz  te a tr  sa ty ryków ? Bvł 
przed k ilku  Iatv, i bnda.l żc 
wieksze.i ch luby  polskie! 
sztuce nie przysporzy ł. Ciy 
dać mu okazje do re h a b ilita ­
c ji?  G dyby w yjść z założenia- 
że państw o  1 tak  dop łaca  dn 
te a tm . to m ożna tli naw et 
u rządząć  w ieczory poetyckie 
grafom anów .

Jes tem  n a to m ias t p r z e k o ­
nany, że trzeba  w szystko ro ­
bić, żeby te a lr  s ta l sie rze­
czyw iście n lln ą  potrzeba 
mas. Ci. k tó rzy  sądzą. I® 
precyzyjni*“ isze ..unrof iło­
w an ie“ (cóż za b rzvdk ie  vcr- 
bum , przepraszam !) p rzvcią- 
srnie w szystk ich  tkaczy i ro ­
bo tn ików  na w idow nie, g ru ­
bo sie m vlą. Pow inn'sm V  
w iec dysku tow ać n ;c nad re ­
pertu a rem . lecz nad  w idow ­
nia. T a s tro n a  ram p y  ocze­
k u je  od nas rze te ln e j rozw a­
gi i zastosow an ia w szelkich 
sku tecznych  środków  i n g e ­
rencji. T e a tr  m ajow y, o k tó ­
ry m  m arzy li Bogusław ski- 
M ickiew icz, W yspiański I 
S ch ille r jeszcze sic nie ..zda­
rz y ł“  m im o tak  *przy ja łącvc ,t 
w arunków . D atego ortwolu."' 
a la rm  z. tam te j strony  ram p"
I przenoszę sy ren ę  na  drU!Pł 
stronę.

STAN ISŁAW  K A SZY Ń SK 1

d la  łó d zk ie j ,

M E L P O M E N Y



PRACA POZYTECZNA

NIEDOCENIONA

^ d a w n o  oglądana B. B. w komedii  .,Babette idzie na woj- 
ę" tym razem w okresie początkowym swej kariery w jed­

nym z filmów ret, Vadima, swego ex-malżonka

Obok kinematografii fabu­
larnej, którą chyba najlepiej 
znamy, istnieją w Polsce dwie 
kinematografie o których wspo 
mina się od przypadku do 
przypadku Na tamach naszej 
„Mieszanki filmowej" kilka 
numerów wstecz, zastanaw ia­
liśmy się nad dorobkiem i 
wielką wagą społeczną i poli­
tyczną filmów wyprodukowa­
nych przez Wytwórnię Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie,

Nie trzeba jednak tylko się­
gać aż do Warszawy. Również 
w Lodzi oprócz Wytwórni Fil­
mów Fabularnych istnieje tzw. 
„oświatówka" czyli Wytwórnia 
Filmów Oświatowych, Są \y 
tej Wytworni ludzie pracujący 
po kilkanaście lat, o których 
jednak nie mówi się i nie pi­
sze tyle, co o ich kolegach z 
„Fabuły“. Są wśród nich rów 
nież operatorzy nie mniej 
świetni od swych kolegów z 
..Fabuły". Ich sztuka opera­
torska zyskuje wiele pochleb­
nych opinii poza granicami 
kraju.

Kazimierz Alucha należy do 
tych operatorow WFO, którzy 
pracują z nią prawie od cza­
sów jej powstania Nakręcił 
wiele ty s:ęcy metrów taśmy 
filmowej. W tych tysiącach 
znalazły się filmy nagrodzone

ÜARIA KORNATOWSKA

ZE ŚWIATA FILMU
,0<1 pew nego czasu moł.na 

«Uważyć w różnych k ra ja c h
" ' l a t a  j t*A V n l e n n t v -,!*ta i na różnych k o n ty ­
s t a c h  ze w szech m ia r  in - 

teaujące poczynania zm ie-r __ _______ -
podw ®żenia trąd y  

jJnych kanonów  d ra m a tu r -  
' i reżyserii film ow ej. Z ja- 
sko to  p rzy b ra ło  już tak ie  

Jr-niiary, że śm iało  m ożem y 
v^feśU4 je  m ianem  ruchu . O
Jflicze
^ n a k  jedno lite . Co w ięcej
ję Wieiu k ra ja c h  c h a ra k te r 
«tar n!e ^ s t  w vraźn ie  sk ry -  
lę, *z°w any  an i u ję ty  w  ja -  
^^kolw iek ram y . T ru d n o  na 
^  1 orzec iż je s t on p rze ja - 
łlj_rn b un tu  m łodego poko le- 

Rcłyż np. w e F ran c ji czy 
j . W łoszech o rędow n ikam i 
h o i S5 tw órcy, k tó rzy  d aw - 
'»i u** P rzekroczyli gran icę 
W  u balzakow skiego. R uch 
sta ^ nak rozw ija  się n ieu - 
S)„n,n,e 1 zatacza coraz szer-

tego  ruchu  n ie  jes t

czasy da ła  o so­
fo n * » *  także  i aw angarda  

w olno użyć tego słowa) 
W ^ a ń s k a .  N iezależny
*  « *>lmowy skup ia  się  w 
iuż J °fk u . ak cen tu jąc
Bnt naw et tym  fak tem  sw oją 
st0 a90n>styczną postaw ę w 
ł^ ^ H k u  do  H ollyw oodu.

ten  o b e jm u je  grono 
(nr, Przew ażnie m łodych 
lat) i .llr êy C ia rkę  liczy 16

w J f ^ i e m n l e  i d z ia ła ją  cał- 
SfZe i e nn w łasną ręk ę  W 
W dow ieństw ie  do rep re - 
W a? t6 w  fran cu sk ie j „no- 
łiie ,**“■ nigdy przed tem
^falrł s ' e z f i,m em  a n *
(j O cznie ani teoretycznie
c h J i alymi w y ją tkam i jak
fę,,cby k ry ty k  „Film  C u ltu -
tw  "■ Jonas M ekas. lub
łe~ Ca znanego u nas „M a-
Sw? Vciek in iera” -  H E n x -

znajom ość sztuki fil 
<5osvx̂  iest w  g runcie  rzeczy 
1| ' °granic7ona, W kroczy- 

film ow e bez żad 
fa«», baIastów  i tradyc ji. Nie 
Mi,, * ich techn ika  fil - 

d la nich
krć>vv W sjy 'tk im  środkiem  

°kow ania, p o d p a try w a-

którzy na ogól nie znają

h ia  1 u jaw n ian ia  fcycla. O. 
M oskow itz pisze, że is to tę  
tego  ru ch u  n a jlep ie j dałoby 
s ię  zam knąć w  słow ach: n ie ­
zależność i im prow izacja.

Im prow izacja  s ta ła  się 
rzeczyw iście na jszerzej p o ję ­
tą  m etodą tw órczą m łodych 
film ow ców  am erykańsk ich . 
In te re su jący m  osiągnięciem  
w  te j dz iedzin ie  jes t n ie w ą t­
p liw ie  film  „Shadows'" z rea li­
zow any w  r. 1960 przez m ło­
dego ak to ra  Jo h n a  C assave­
tes. F ilm  został nakręcony  
bez scenariusza  i bez sceno­
p isu . W oparciu  o pew ien 
bardzo  ogólny  zarys fabu ły  
ak to rzy  im prow izow ali d ia ­
logi i poszczególne sccny. 
R ów nież i p raca  o p e ra to ra  
o p a rta  by ła  na zasadzie im ­
p row izacji na p lanie.

W n o rm alnym  film ie, w y ­
m agan ia  techn ik i o p e ra to r­
sk ie j szalen ie  ogran iczają  ak  
to ra , do  tego s topn ia  iż jak  
m ów i sam  C assavetes: 
„zaczyna on m yśleć w yłącz­
nie o św ia tłach  a n ie o swoim 
p a rtn e rze  lub  p a rtn e rce  w 
grze. W ..Shadow s" sp róbo ­
w aliśm y zrobić coś ca łkow i­
cie odm iennego. Im prow izo­
w aliśm y nic ty lko  dialogi ale 
i ruchy. I sam  o pera to r im -, 
prow izow ał, o k reś la jąc  jedy 
n ie  św ia tło  ogólne i podpo­
rządkow u jąc  się ak torom . W 
ten  sposób ci o sta tn i m ieli 
pe łną  sw obodę ruchów “. J a  
n ic nie w ybierałem  an i o d ­
rzucałem  — pisze dale j C as­
savetes — z w ydarzeń  ja k ie  
m iały  m iejsce I te  w y d arze­
nia były tym  na tu ra ln ie jsze , 
że były realne. O ne nie w y­
w odziły  się an i ze m nie an i z 
p racy  kam ery . O ne w yw odzi 
ły  się z ludzi, k tó rzy  je  tw o ­
rzyli, poniew aż w życiu się 
żv je  w każdym  środow isku, 
w  sztuce t w o r z y  s i ę “. 
Zasadnicza i p raw dziw a róż­
nica m iędzy „Shadow s“ a in ­
nym i film am i polega na tym , 
iż w Innych film ach postacie 
w yp ływ ają  z anegdoty , z fa ­
buły, a m ój film  w ypływ a z 
sam ych postaci...

A kcja  „Shadow s“ rozg ry -

w a się w  N ow ym  Jo rku . Bo­
h a te ram i film u je s t rodzeń ­
stw o m urzyńsk ie , z k tó rego  
ty lko  jeden  b ra t  m a zdecy­
dow an ie  czarny  ko lor skóry. 
N atom iast B en I L^lia m ogą 
uchodzić za b iałych. P ocho­
dzen ie  je s t d la  n ich  jed n ak  
źródłem  kom pleksów  j n ieu ­
stan n y ch  konflik tów  z o to ­
czeniem . K onflik ty  te  w ybu­
cha ją  szczególnie m ocno w 
m om encie, gdy L elia zako­
ch u je  się w  „b ia łym “ chłop­
cu Tonym . F ilm  C assavetesa 
poza św ie tną  rzeczyw iście 
g rą  ak to rów  (którzy zacho­
w ali w  film ie sw e w łasne 
im iona) odznacza się rów nież 
bardzo  in te resu jącą  i now o­
czesną op raw ą m uzyczną.

na festiwalach, zyskując bar­
dzo pochlebne oceny krytyki 
filmowej, m inn.: „Zamek w 
Łańcucie“, „Wojna“ G rottge­
ra“, „Spotkanie z Beski­
dem", „Bunt niemowląt“. ,.Sy 
b i 11 a Puław ska“. „Kościół 
M ariacki", „Strzelno“.

— Specjalizuje się Pan w 
filmach z dziedziny sztuki, — 
rozmawiamy z p. Muchą — 
Czy istnieje jakaś różnica w 
pracy operatora nad filmem 
np. etnograficznym i nad fil­
mem o charakterze nauko­
wym?

— Film etnograficzny jest 
przede wszystkim filmem reje­
strującym pewną prawdę o ja ­
kiejś dziedzinie sztuki bądź to 
obyczaju Nic można korzystać 
w takim -wypadku z pełnej 
--wobody w wykorzystaniu 
środków technicznych. W tego 
rodzaju filmie należy ograni­
czyć się do rzeczy jak najbar­
dziej prostych i naturalnych, 
ażeby zbyt wymyślnymi uję­
ciami nie przesłonić ekspono­
wanego tematu. Na przykład 
w filmie „Wesele łowickie" nie 
mogłem stosować Jakiejś spec­
jalnej kompozycji plastycznej 
kadru Ludzie występujący 
przed kamerą nie mogli być 
ustawiani, krępowani zbyt fil­
mowymi ujęciami. Sprawa 
tańca w tytn filmie nie jest 
wygrana tylko dlatego, że 
etnografowie sugerowali nam 
jak najbardziej bierne zacho­
wanie autentyku, utrwalenie 
tańca ludowego 1 pieśni taki­
mi, jakie je można ujrzeć i 
usłyszeć na wsi bez jakiejkol­
wiek artystycznej stylizacji. 
Również w filmie naukowym 
np. 7. dziedziny medycyny czy 
fizyki operator musi uważać, 
ażeby elementy kompozycji 
plastycznej kadru (użycie tego 
ery Innego oświetlenia) nie 
przeszkadzały w przekazaniu 
widzowi pewnego compendium 
wiedzy o temacie, którym dany 
film się zajmuje.

— Czy można wobec tego 
mówić o Istnieniu własnego 
stylu u operatora filmów ośwla 
towych?

— Najłatwiej ta sprawa 
uwidacznia się w filmach kra­
joznawczych lub też w filmach 
z dziedziny architektury gdzie 
konieczna jest duża inwencja 
operatorska, dobór odpowied­
niego oświetlenia, odpowiedni 
ruch kamery. Czasami opera­

tor potrafi w swoich zdjęciach 
wyeksponować piękno budowli, 
czy rozwiązań architektonicz­
nych na filmie o wiele piękniej 
riiż to wygląda w rzeczywisto­
ści. Tak było na przykład z 
filmem o Ziemi Cieszyńskiej, 
po którego projekcji miesz- 1 
kańcy Cieszyna oświadczyli, 
że ich miasto w filmie w yglą­
da o wiele piękniej i okazalej 
niż na co dzień. Dla mnie oso 
biście najbardziej pasjonujące 
są filmy o architekturze, rzeź­
bie. Można tu użyć wielu spo­
sobów oświetlenia, zastosować 
różne kąty widzenia kamery 
itd W oświetleniu stosuję 
tzw światło rysujące. Przy 
jego pomocy staram  się uka­
zać rzeźbę czy fragment archi­
tektoniczny w takim oświetle­
niu, w jakim najprawdopo­
dobniej widział go jego tw ór­
ca. Bardzo ważną sprawą jest 
również konieczność wydoby­
cia odpowiedniego nastroju. 
W filmie o „Zamku w Łańcu­
cie" chciałem okazać powo- 
zownię hrabiego Potockiego z 
całą atmosferą jakiegoś sm ęt­
ku, zapomnienia muzealnego. 
Chyba udało mi się wydobyć 
to, przez zaakcentowanie i 
podkreślenie pewnych szczegó­
łów jak „Błyszczących kól", 
„Latarń" lub przy pomocy wy­
dobycia szczegółów barwnycłi, 
np. czerwieni czy też czerni.

— Coraz częściej do kine­
matografii oświatowej w kra­
cza film kolorowy. Co Pan, 
jako operator, sadzi o stosowa­
niu koloru w filmach krótko- 
mctrażowych?

— W tej chwili właściwie 
wszystkie kinematografie 
przestawiają się na technikę 
barwną, która okazuje się bar­
dzo pomocnym elementem w 
wydobywaniu odpowiednich 
wartości strojów, budowli, czy 
krajobrazu. Istnieje jednak po­
ważne niebezpieczeństwo wul- 
garyzacjl kompozycji barwnej. 
Dlatego też trzeba jeszcze bar­
dzo uważać na kolor i potrze­
bę jego zastosowania. Unikać 
należy złych wkrętów barw ­
nych w kadrze, nie wszystkie 
bowiem kolory, na przykład z 
płócien malarskich, można od­
dać na barwnej taśmie filmo­
wej. Rardzo więc jest ważna 
odpowiednia ekspozycja har- 
wna filmowanego przedmiotu. 
Kolor jako taki nieodzowny 
jest we wszystkich filmach o 
malarstwie.

ROZMAWIAŁ: 

ALEKSANDER NIEŚMIALEK

Gustaw Morcinek w  filmie „Ziemia Cieszyńska"
Fot. K. M ucha

EWA SULIBORSKA

klęczkach”
K ry m in a ln a  pow ieść w 

p rzeciągu  osta tn ich  50 la t 
z rob iła  nie byle ja k ą  karierę . 
J e j k lasyka  przen iesiona zo­
s ta ła  na ek ran , a w spółczes­
n a  d ram a tu rg ia  i pow ieść ko 
rzy s ta  ze sposobów  i chw y­
tów  je j p rzynależnych. K ry ­
m inały  zostały uznane i u - 
św ięcone. N ik t się n ie w y­
brzydza i n ik t nic odejm uje  
im w artości. P rzeciw nie, z a ­
chw ycam y się k onstrukc ją , 
celow ością I logicznością za­
biegów  reżysersk ich , m ów i­
m y o am bicjach  a rty sty cz ­
nych, o w arsztacie , zdjęciach, 
ak to rs tw ie  p rezen tow anym  
przez te  film y.

W ram ach  tego uznan ia  
poznajem y k ilkanaście  f il­
m ów  rocznie, roz trząsając 
ich w artość i znaczenie, przy 
znając  F rancuzom  m istrzo­
stw o w tym  gatunku . Tym 
w iększe rozczarow anie p rzy ­
niósł ko lejny  film  Jean  De- 
llanoy o kom isarzu  M aigret, 
jeden  z serii film ów  w edług 
S im enona. Po św ie tne j „P u ­
łapce" oczekiw aliśm y jak ie jś  
rew elacji. N iestety, „Śm ierć 
n a  k lęczkach" ta k ą  rew e la ­
cją  nic jest. N ie w ystarcza 
tym  razem  film ow i Jean  G ą ­
bin, bo naw et znakom ite  a k ­
to rstw o  nie może przysłonić 
w ad liw ej konstrukc ji d ra ­
m a tu rg iczne j i b raków  sce­
nariusza. „Śm ierć na k lęcz­
kach" je s t Jak gdyby niedo- 
m yślana  do końca. W ykorzy­
styw ane Już z resz tą  w  k in e ­
m atog rafii „w szyscy są  m or­
d ercam i“, „w szyscy są  w in ­
n i"  rozw iązuje  zagadkę 
śm ierci m ark izy  ty lko  pozor­
nie. przenosząc ją  w  k a te ­
gorie pseudofilozoficznych 
rozm yślań  „o człow ieku". 
W idz je s t zaw iedziony! Film  
n ie  spełn ia  podstaw ow ego 
w aru n k u , n ie pokazuje spo­
sobu dochodzenia do w y k ry ­
cia zb rodn iarza. W idz je s t 
rozczarow any! „W szyscy są 
m ordercam i“, choć jed n o ­
cześnie n a jb a rd z ie j w innym  
je s t jeden  z bohaterów .

N a n asuw ające  się tu  py ­
tan ie . „dlaczego?" — film  
n ie  odpow iadn. W idz je s t 
zdenerw ow any! T w órcy f i l­
m u w yraźnie  sie spieszą. Po 
d ług ie j ekspozycji chcą roz­
w iązać zagadkę Jak n a jszy b ­
ciej. K om isarz M aigret w y ­
ja śn ia  w obec tego przebieg 
zbrodni o rzy  okrąg łym  stole, 
a bohaterem  pozytyw nym  
film u nic w iadom o po co i 
dlaczego zostaje  m ark iz  — 
utrae.iusz. Coś tu  n ie je s t w  
porządku .

msz/im
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„riksz". Samochód mija się tu 
z wielbłądem, a t raktor z parą 
ga rbatych  wołów. Na chwilę 
ruch uliczny wstrzym uje  stado 
kłapouchycfi kóz i owiec z 
wielkimi naroślam i tłuszczu na 
zadach. Wszystko dzwoni, trą- 
bi, ryczy, beczy, mało bębenki 
w uszach nie popękają.

Chodnikami lub skrajem 
szosy c iągną  różnobarwne t łu ­
my. Strój pakis tańskiej biedo­
ty jest  dość „przewiewny" — 
Ogranicza się często do k a ­
wałka tkaniny owiniętej dokoła 
bioder na  ksz tał t  luźnych s z a ­
raw arów  czyli „dhoti“ i d ru ­
giej szm aty  związanej w tu r ­
ban na głowie. Różnią się od 
nich dokładnością s tro ju  bro­
daci Persowie i niespokojni, 
rozgorączkowani Arabowie.

Kobiety m uzułm ańskie  n a ­
rzucają  na  głowy czarne  lub 
białe chusty czyli „barka“ o- 
krywające szczelnie cal<j po­
stać  wraz z twarzą.  Taki 
„wędrujący nam io t“ ma z 
przodu wycięty niewielki, pro­
stokątny otwór zakryły nicia- 
ną kratką, spoza której blys- 

, kają  tylko czarne  oczy... Jakże  
pięknie i dostojnie prezentują 
się przy tych opatulonych po­
staciach Hinduski w swyeli 
barwnych „sa r i“ podobnych 
do rzymskich log. Ten piękny 
strój kobiecy dodaje im godno­
ści i wdzięku. Twarze  mają 
odsłonięte, a na czołach każ­
dej czerwieni się znak kasto­
wy „kum-Kum", świadczący, 
że nie wyzwoliły się jeszcze 7. 
tysięcy krepujących życie o g r a ­
niczeń. Skazane  na niewol­
nicze życie domowe, kobiety 
rzadko i tylko w towarzystwie  
swych ojców lub mężów u k a ­
zuj;,i się w miejscach publicz­
nych. P lace  i targowiska n a ­
leżą więc niepodzielnie do 
mężczyzn.

W PANISTWIF. DP.MONA 
HANDLU

Wschodnim obyczajem han­
del, rzemiosło i wolne zawody 
wylęgają  gremialn ie  na ulicę: 
golibrcda sadza kl ienta na 
krawężniku jezdni, by go ogo­
lić i usunąć mu włosy z uszu 
I nozdrzy. Obok astro log k re ­
śli kredą horoskopy wprost na 
kamiennych płytach chodnika. 
Domorosły lekarz i ap tekarz  w 
jednej osobie ustawia  bute­
leczki, słoiki, zioła i amulety

na cembrowinie studni, Bro- 
daty zaklinacz węży wysokimi 
tonąm i piszczałki stara  się po­
budzić do tańca ospale  kobry. 
Ascetyczny „święty" z twarzą  
uinazaną popiołem wykrzykuje 
w ekstazie pobożne wersety. A 
„uczony w piśmie“ rozkłada 
swe kałam arze,  koperty i 
znaczki tuż pod skrzynką pocz 
tową i uderza w nią dłonią , 
jak w bęben, by zawiadomić 
przechodniów, że za drobną 
opłatą  napisze  wszystko, co 
trzeba, od pozwu sądowego do 
listu miłosnego włącznie.

Cały ten rozkrzyczany tłum 
kotłujący się na ulicach i p la ­
cach ogarn ię ty  jest zbiorowym 
sza leństwem  handlu. Na dobrą 
sprawę można by zaryzykować 
twierdzenie, że nie ma tu bez­
robotnych, bo przecież każdy 
Pakistańczyk czymś handluje:  
kupuje, sprzedaje,  pośredni­
czy, napędza klientów. Wię­
cej w tym kraju handlarzy  
niż kupujących, to też drobny 
handel uliczny jest tu raczej 
namiętnością niż zawodem — 
narkotykiem, którym każdy 
s ta ra  się oszukać swoją nę­
dzę...

Niemniej jednak targowisko 
dygoce n ieus tanną  żądzą za­
robku. Biada ci, cudzoziemcze, 
jeśli choć na chwilę p rzysta ­
niesz przed którymś z tych 
ciemnych i ciasnych sklepi­
ków. Otoczą cię, wciągną do 
środka, zarzucą  m asą  tow a­
rów dobytych 7. jakichś zaka­
marków I zanim się obejrzysz 
s taniesz  się „szczęśliwym“ po 
s iadaczcm  przedmiotów, któ­
rych kupno nigdy  by ci nie 
przyszło do głowy: jakiegoś 
wachlarza  z sanda łow ego  
drzewa, trzcinki z kościanymi 
g rabkam l do drapan ia  się po 
plecach, pałeczek kadzidła, 
które — jak  twierdzi sprze­
dawca — znakomicie o d s t ra ­
sza moskity... Ze co? Że na 
razie nie ma moskitów? Ale 
będą... W muszą ci jeszcze 
moskitierę i korkowy kask 
tfop ih i lny ,  bo przecież każdy 
„sahib“ powinien je mieć, 
choćby ich nigdy nie używał... 
Jedynym  sposobem uniknię­
cia zbędnych zakupów, to nie 
zabierać ze sobą pieniędzy... 
Ale po co w takim razie wy­
chodzić do miasta?.. ,

ŁOWCY „BAKSZYSZIT

Osobny rozdział życia paki­
stańskiej ulicy to żebracy. Z 
każdego zaułka wypada na 
twoje spotkanie g rom ada  ob­

dartych dzieciaków, w yc iąga­
jących natarczywie miseczki 
stulonych dłoni. Chwytają  cię 
za odzież, szczypią po ramio­
nach, plączą się pod nogami.

•— No mama, no papa, hun- 
gry! Nie mam matki, ani ojca, 
jes tem  głodny...  Ta m onoton­
na, powtarza jąca  się w n ie­
skończoność pjosepka będzie 
nam  towarzyszyć wszędzie, 
jak India długa i szeroka... 
Dzieciaki s;/ przy tym dosko­
nałymi ak toram i i każdym 
gestem s ta ra ją  się wzbudzić 
w tobie litość. Jeśl i1 nie m asz  
serca z kamienia 1 dasz  pa­
rę groszaków — przepadłeś 
z kretesem. Ze wszystkich 
stron zbiegnie sfę chmara wy­
rostków, którzy coraz n a trę t ­
niej dom agać  się będą „bak-  
szyszu". Zechcesz się jakoś 
wydostać z tej wrzeszczącej i 
szarp iącej cię na wszystkie 
strony grom ady, obudzisz w 
nich jeszcze większą namię t­
ność — wprost jakąś  furię 
żebraczą. Może się' wtedy zda­
rzyć, że zostaniesz podrapany, 
pobity, obdarty  z ubrania  J e ­
dyny ra tunek dopaść taksówki 
i zmiatać, gdzie pieprz ro ś ­
nie...

Oprócz żebrzących dzieci, 
ulice Karaczi roją się od do­
rosłych, zawodowych żebra­
ków. Jes t  jo istna wystawa 
kalectwa — potwornie powy­
kręcane kończyny, ropiejące 
rany i wrzody, wszelkiego ro­
dzaju choroby skórne do t rądu  
włącznie  — przekształcają  pa 
kistańską ulicę w gabinet o -  
kropności. Od tych widoków, 
oko ludzkie ucieka z odrazą 
i przerażeniem, a litość pełna 
jes t  wstydu, że takie rzeczy 
istnie ją jeszcze na  świecie.

W Indii błąka się, żeb­
rząc  po drogach i ulicach 600 
tysięcy niewidomych, 250 ty­
sięcy głuchoniemych, 150 ty­
sięcy trędowatych (nie licząc 
osiedlonych w odosobnionych 
leprozoriach), i 120 tysięcy 
chorych umysłowo. S t ra sz l i ­
wa to spuścizna po kolonial­
nych rządach Anglików, spuś­
cizna,  której rozwija jąca  się 
dopiero społeczna służba zdro 
wia nie jest  jeszcze w stanie 
zaradzić.

CZTEREJ JF.ŻDZCY 
APOKALIPSY

•
Wieczorem, gdy tempo in­

teresów zamiera , chodniki u- 
licznc i wnęki domów pokry­
wają  ciała śpiącycli pokotem 
ludzi. A kiedy sen ogarnie  już

Żebrzące dzieci na ulicach Karaczi

wszystkie ulice i place, można 
w ciszy nocnej usłyszeć kle­
kot kopyt czterech Jeźdźców 
Apokalipsy, którzy ciągle jesz­
cze b łąkają się po drogach 
i bezdrożach Indii.

Pierwszy z nich to sprawca 
walk bratobójczych, które po­
przedziły podział Indii.

Od wielu wieków żyły w 
Indii obok siebie w zgodzie 
i tolerancji różne religic i nikt 
nie słyszał n igdy  o prześla­
dowaniach. Dopiero Anglicy, 
czując, że pod naporem po­
tężnych ruchów wolnościo­
wych zaczynają  tracić w In­
dii g run t  pod nogami i 
chcąc ratować się w ypróbow a­
ną kolonialną metodą „dziel 
i rządź" — zdołali skłócić ze 
sobą wyznawców dwóch n a j ­
liczniej reprezentowanych re- 
ligli — hindusów i m uzułm a­
nów. l ida lo  im się doprowa­
dzić do masowych morderstw, 
grabieży, gwałtów i rozlewu 
krwi; tak osiągnęli  • zamierzo­
ny cel: podział Indii na dwa 
sztuczne i wrogo do siebie n a ­
s trojone twory państwowe: 
Unię Indyjską i P a k i s ta n . '

Jeździec drugi, nie mniej 
ponury, to Głód. India leży w 
strefie monsunów i coroczne 
zbiory w tym rolniczym kra­
ju uzależnione są całkowicie

od cyklicznych zmian suchych 
i mokrych pór roku. Każde 
zakłócenie tycli zmian i opóź­
nienie się pory deszczowej wy 
wołtije posuchę, nieurodzaj i 
masowy głód. Za czasów ko­
lonialnych klęski głodowe po­
wodowały śmierć mllonów lu­
dzi. Obecnie rządy centralne  
i slanowe organizują  w takich 
wypadkach doraźną pomoc i 
rzucają  do zagrożonych okrę­
gów rezerwy żywnościowe. 
Mimo to jeszcze obecnie zda­
rzają się czasem lokalne „mar 
szc głodowe", w czasie któ­
rych ludzie umierają, jak  mu­
chy....

Trzeci jeździec — Mór — 
znany jest  w Indii od nie­
pamiętnych czasów. Epidemie 
tyfusu, cholery, dżumy I m a­
larii nie w y gasa ją  nigdy na 
Półwyspie  Indyjskim i z a g a r ­

n i a j ą  co roku ponad 2 milio­
ny ofiar. Co dziesiąte dziecko 
umiera przy porodzie, a prze­
ciętny wiek indusa nie prze­
kracza 32 lat życia. Jedno­
cześnie jedno łóżko szpita lne 
wypada na 5.000 m ieszkań­
ców, zaś wydatki na służbę 
zdrowia wynoszą rocznie na 
głowę mieszkańca tyle, ile 
kosztuje  parę proszków chini­
ny.

Czwartym jeźdźcom indyj­

skiej Apokalipsy jest  ana^3'  
betyzrn. Zaledwie 10% ludno­
ści tego kraju umie czytac 
pisać. Młoda, formująca ®1* 
dopiero postępowa inteliß*ni 
cja indyjska, stanowi wC*!l 
jeszcze znikomy procent ‘*™' 
milionowego narodu. Ciemny 
ta i zacofanie jest tu sinU’1 * 
pozostałością stuletniej n ie"0'  
li kolonialnej.

BASTION IMPERIALIZM^

Niewielka mapka krajów 
Środkowego Wschodu, ktofj 
znalazłem w jednym z wydj'’ 
nictw propagandowych r *  
turystów i cudzoziemców, 'v^  
jaśn ia  całkowicie istotny l'c, 
podziału Indii na Pakistan 
Unię Indyjską. Ghodzllp  ̂
s tworzenie pasa baz wojsk0'  
wych, wzdłuż granicy Zw'v" 
ku Radzieckiego: pasa kraj0 
Paktu  Bagdackiego (Turcją 
Irak, Iran, Pakistan) oraz kra' 
jów SI:ATO (Pakistan ,  Syja'"' 
Filipiny).  Klamrą .spinaj?”  
mial być Kaszmir, o ktof. 
Pakistan  toczył zaciekły 
z Unią Indyjską, oraz n,|C* 
przebyty łańcuch Hirnalaj0 _ 
za którymi rozciągał się y 
czas jeszcze proamcrykai1*1' 
Tybet. I pomyśleć — W* 
mapka, a tak jasno i Vn1': 
stępnie wyjaśniono na n!._ 
wszystkie zasady imperiaj! 
stycznej polityki na Polu“'  
mowym Wschodzie...

Wschód, a szczególnie 
stan, jest  krajem jaskrawy^ 
kontrastów. W czasie wędr®'" 
ki przez najuboższe dzicl'11̂  
Karaczi natknąłem  się na 
mochód z grubo złoconą * 
roserią,  który trąbiąc PrZp2 
raźliwie, przedzierał się lir* t 
zatłoczoną uliczkę. Wewrti' 
rozpierał się niedbale otyły /  | 
gomość ubrany w jedwab1®, 
obwieszony biżuterią — ici 
z miejscowych nahabów 
rza się czasem, że na taki 9. 
mochód posypią się kai'1.!'-’' 
lub tłum czasem -zagrodzi n 
drogę dom agając  się PlCl1 
dzy. Ale wtedy zjawia się 
tyclimiast oddział policji. 
ry k o c a m i  karabinów i C" 
Wyml palkami toruje dr0» 
bogaczowi...

Zwiedziłem również N'1̂ . 
morską dzielnicę Karac/J 
Cli/ton, zamieszkałą  prze2 P 
lentatów finansowych, 8 -j 
stokrację muzułm ańską ° ‘ 
ich europejskich mococp1.^ 
ców. Tu, z dala od 
bazarów I ciasnych, cuC cj* 
eych uliczek, w nowoc* j, 
nych willach i w y m y t y  j, 
maurytańskich  palący* 
drzemiących wśród palm 1 
grodów, płynie beztrosko 1 . Y 
niwie życie kolonialnych 
gaczy i feudatów.

STANISLAW
MIODUSZEWSKI

R ep ertu a r łódzkich tea trów  
je s t co najm nie j zastanaw ia­
jący . Zw ykły w idz po jąć  nie 
m oże przyczyn, d la  k tórych  
krzyw a poziom u a rty sty czn e­
go ulega tak  gw ałtow nym  
w ahaniem . Oszołom iony z 
tru d em  s ta ra  się określić 
swój stosunek  d o  te a tru  sy ­
piącego n iespodziankam i. O d­
wiedza go coraz rzadziej, bo­
w iem  coraz częściej w ycho­
d z i rozczarow any, niekiedy 
n aw et upokorzony. Nie wie, 
że dla tw órców  i dy rek to rów  
te a tru  w spółczesnego w  jak iś  
dziw ny sposób w idz zdem a­
teria lizow ał się. S ta ł się an o ­
nim ow y, m asow y, s ta ty stycz­
ny, n ijak i! T en  now y, m i­
styczny w idz je s t oczywiście 
tea trow i potrzebny, a le  w y­
łącznie po to, żeby skonsu­
m ow ał to, co zostan ie  m u 
podane, by zapew nił w yko­
nan ie  p lanu  finansow ego 1 
frekw encyjnego. Pow stała  
paradoksalna  sy tuacja . W idz 
k tó ry  w spółtw orzy te a tr  i 
stanow i o jego życiu — n ie  
liczy się jako  p a rtn e r. A 
przecież te a tr  bsz sw ojej w i­
dow ni, choćby przyśw iecały 
m u  najw znioślejsze idee jest 
w  m oim  pojęciu  te a trem

str.

złym , m artw ym , bezużytecz­
nym .

W P aryżu  działa  p o n ad  50 
tea trów . P raw ie  50 w L ondy­
nie. Liczba ta  w yda się n a ­
szem u czy teln ikow i zaw ro t­
na, proszę jed n ak  podzielić 
ją  przez ilość m ieszkańców , 
okaże się wówczas, że Lódź 
n ie  u stępu je  pod tym  w zglę­
dem  pysznym  m etropoliom . 
W spom inam  o tym , by zw ró­
cić uw agę na zjaw isko b a r­
dzo ciekaw e. C zterdzieści p a ­
rę  te a tró w  parysk ich  1 tyleż 
londyńsk ich  gra w yłącznie 
sz tu k i w spółczesne. W spół­
czesne! T ea try  te są  sam o­
w ystarczalne, ba m uszą dać 
pew ien dochód. I d a ją  go. 
Czemu w ięc zaw dzięczają 
cud sam odzielnego życia?

Otó,’. żaden dy rek to r te a tru  
na Z achodzie nie pozwoli so­
bie na luksus zlekcew ażenia 
widowni. Widz. decyduje o 
życiu te a tru ; jego w rażenia , 
p ragn ien ia , opinie decydują
o w yborze sztuki, a  naw et
o je j kształci« scenicznym .

W spółczesna tvó rczość  
aw angardow a sitara się zna­
leźć najk ró tszą , najp rostszą  
drogę do w idza abv n a jp e ł­
niej odpow iedzieć na n ie -  
sprecyzow ane przecież bliżej 
zam ów ienie w idow ni na 
w spółczesną p rob lem atykę ' 
A w angarda tw órcza rodzi 
się w ięc nie w  jak im ś cu ­
dow nym  odosobnieniu, w 
oderw an iu  od potrzeb , ale 
s ta ra  się te  potrzeby w spo­
sób najdoskonalszy  zasooko-

K O 2 M 0 W K  O  
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KAROL OBIDNIAK

O TEATR
ić. Dzięki te j sym biozie z w i­
dzem  m am y do  czynienia z 
o rganizm em  niezw ykle ży­
w otnym , tea trem , k tó ry  sw o­
je  potrzeby, am bicje  i cele 
łączy n ierozerw aln ie  z po­
trzebam i SW O JE J w idowni.

T ym czasem  u n as n iek tó ­
rzy  dy rek to rzy  tea tró w  uk ła  
d a jąc  re p e r tu a r  m yślą  p rze­
de  w szystk im  o sw oich am ­
bicjach , o tym  w  ja ­
ki sposób niezw ykłym  
fa je rw erk iem  zaskoczyć k ry ­
tyka  i teatro loga. I ściśle 
pod tym  k ą tem  u k ład a ją  re­
p e rtu a r. N ie ponoszą żadnej 
odpow iedzialności finansow ej 
ani m oralnej. D yrek to r w y­
b iera  w ięc jedną, ew en tu a l­
nie dw ie pozycje „bom bow e” 
d la  siebie, n a jchę tn ie j zag ra­
niczne, p rap rem iery , w n a j­
gorszym  raz ie  coś z w ielkiej 
k lasyk i, koniecznie daw no 
nie g ranej, Dla siebie re ­
zerw uje  najlepszą obsadę. 
Pozostałe pozycje u sta la  pod 
kątem  kasy, frekw encji, byle 
jak . byle pełno  było na w i­
dow ni. O tea trze , o  jego d y ­
rek to rsk ie j działalności św iad­
czyć m a t -  jedna, e w en tu a l­
nie dw ie pozycje zrobione 
przez niego. Dziesięć pozo­
sta łych  p rem ier stanow i

uciążliw y m arg ines d y rek to r­
sk ie j działalności.

To p roste  w  zasadzie zało­
żenie ma inne doskonałe za­
lety . S tanow i gw arancję  dla 
d y rek to ra , że n ik t  n ie  zrobi 
p rzedstaw ien ia  lepszego od 
niego, ty m  sam ym  pozwoli 
na  p rzed łużen ie  k o n trak tu , 
odsunie  w cień  ew en tualnych  
ryw ali. Pozw oli m u sam o ist­
n ie błyszczeć w aureo li n ie­
zastąpionego, jedynego, w iel­
kiego tw órcy. Z atem  nie 
wzgląd na  publiczność 1 je j 
potrzeby d y k tu je  dy rek to ro - 
v, i po litykę repertuarow a, 
a le  p ry w a tn e  in te resy  1 in - 
teresik i. Tego rodzaju  p ry ­
w a ta  je s t w  sztuce szczegól­
n ie  obrzydliw a. Wespół a n ­
gażuje on nie pod kątem  
przydatności w  tea trze , a 
pod kątem  in teresów  d y re k ­
cji. M usi to  być n ie  ty le do­
bry  ak to r, ile  sw ój człowiek. 
Człowiek, k tó ry  zgodzi się 
n a  w szystko, będzie m ilczał
1 głośno w yrażał sw oje za­
dow olenie.

Ci, k tó rzy  m a ją  sądzić i 
oceniać — zostali ju ż  daw no 
zastraszen i przez dem ona n o ­
woczesności (czytaj insceni- 
zatora). W ystarczy m agiczne 
słow o „now oczesny”, by z 
m iejsca uciąć w szelką dys­
kusję  na tem at celowości w y­
staw ian ia  na jbardzie j n iepo­

trzebnej, a  czasam i naw et 
szkodliw ej pozycji, albow iem  
n ies te ty  i tak ie  byw ają. T ak 
oto n iepostrzeżenie z te a tru  
w ielkiego m iasta  robi się te ­
a trzy k  prow incjonalny , ch a ­
rak te ry zu jący  się tym  w ła ­
śnie, że cały  w ysiłek a r ty ­
styczny i finansow y skupia  
na jednej, ew en tua ln ie  dwóch 
pozyeiach. pozostałe tr a k tu ­
ją c  z ra c ji rozlicznych tru d ­
ności z m niejszą tro sk ą  i 
pieczołow itością.

D rugim  W ielkim  tea tru  
je s t scenograf. N iekiedy w aż­
niejszy  od inscenizatora. Ale 
poniew aż razem  rna jr m am ić 
widow nie, daw no ju ż  ogło­
sili zaw ieszenie b ro ri, p o łą ­
czyli sw e cele, ograniczyli 
ro lę  te a tru  do św ietlnej 
igraszki szafy m echanicznej 
pełnej różnych „achów ” i 
„ochów ” oraz k ilku  nieroz- 
w iązalnych rebusów .

A ktor ','ięc  w tak im  u k ła ­
dzie sił s ta je  się zbędny, 
p rzeszkadza sw oją indyw i­
dualnością, zakłóca ustalone 
z góry proporcje, rozkojarza 
widza, k tó ry  pow inien  po­
dziw iać przede w szystkim  in ­
scenizatora. A ktor, widz. au ­
to r — to co dotychczas s ta ­
now iło istotę te a tr ' — stało  
się m arginesem  naszego ży ­
cia tea tra lnego . Widz w  te a ­
trze  polskim  coraz rzadziej

obcuje z ak to rem , auto1 ^ 
a coraz częściej z p. X 
którzy  pouczają go w sP ^  
nachalny  o sobie, swoich » 
bicjach i problem ach- Ł',,ry 
ru ją  sw oim  św iatk iem , 
w m onstrua lne j z a ro zu n \a, 
lości nazyw ają całym  sv 
tem . ■po

T ea try  Lodzi można 
dzielić w łaściw ie na ^ ry
grupy: T ea tr  Nowy. ''>? 
rozw ija jąc  się. niepostf* ¡f 
n ie  z Teai.ru Nowego ^  ¿ r  
T ea trem  N arodowym . W) ((,j 
je  m i się. że tru d n o  go 1‘ 
drog i zaw rócić. J e s t to jc. 
tu ra ln y  rozwój te a tru  i „i*
rów nika artystycznego- m.
__i.. ! _____ 1« . . .  _» .- .. l .l .i ro f l l i*  .1

i d
n ie  UUU/.1 w e luu rc  
sprzeciw ów. Przedstaw '

u sta jących  w  poszukiw ać' ^  
R ep ertu a r w ięc Dużej 
n ie  budzi w e m nie więk«",¡¡1

na Dużei Scenie n ie  
ją  od poziom u artysty?*" 
charak te ryzu jącego  ten 
W ystawia to  teatrow i 110 pv* 
w no dobre  świadectwo. 
skusy jna  je s t natom iast 
rep e rtu a ro w a  M ałej , ¡¡i« 
Scena te  pow inna star 
n ie jako  labora to rium  
czesnej d ram atu rg ii. ¿¿rf1 
w łaśnie, m ałym  nakł® ?i{ 
kasztów, pow inny rcdz>c po 
po lsk ie  p rap rem iery - ,ja 
kon fron tac ji z wic*°nje^ 
m ożna je  przecież pi zf 
n a  D uża Scenę, »można
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d l a  WI D Z A
Pow szechnić w  innych  te a ­
trach  polskich. Uczynić z 
te j sceny św iadom ie kuźnię 
W spółczesnej d ram atu rg ii.

Proszę zwrócić uw agę, £e 
od czasu is tn ien ia  Łodzi nie 
było takiego u rodzaju  na 
d ram atu rgów . P o trzebna jest 
im  scena, pomoc, dyskusje , 
konfron tac ja  z w idow nią. 
Po trzebna je s t w reszcie f a ­
chowa k ry tyka  ludzi tea tru . 
Młody polski d ra m a tu rg  ro ­
śnie dziko, bez opieki. Jeśli 
■hawet w ystaw i sztukę to  je ­
szcze o niczym  to nie św iad ­
czy. N auki, jak ie  m ógłby z 
tego fak tu  czerpać pozostają 
znikom e. A przecież d ram a­
tu rg ia  w ym aga n ie  ty lko  
Wolności, odrębnego rodzaju  
ta len tu , a le przede w szyst­
kim  znajom ości tea tru , in ­
stynktow nego w yczucia ak to ­
ra  i w idza, to trzeba  sp ra w ­
c i e ,  skonfrontow ać. A utor 
musi w iedzieć czy kroczy 
Właściwą drogą, czy czyni 
P°stępv K to ma m u o tym  
pow iedzieć?

O drzuca się sztukę, m ó­
wiąc „ma pan zadatki, dw ie 
»ceny dobre, niech pan p i­
sze". B iedny au to r pisze no­
wą sztukę i znów h istoria 
s '? pow tarza, T rzeba heroiz­
mu żeby spróbow ać raz  je ­
lc z e .  , w reszcie zi)iecheconv 

za w ygraną. Tym czasem

w Zw iązku R adzieckim , w 
A m eryce, w N RF są k u r­
sy  d la d ram aturgów . Uczest­
niczą w nich najw yb itn ie jsi 
k ry tycy , reeżyserzy, tea tro lo ­
dzy. O bjaśn iają , tłum aczą, 
zadają  w ypracow ania, c ie r­
pliw ie w draża ją  w ta jn ik i 
tru d n e j do opanow ania tech­
niki sz tuk i d ram atrug icznej. 
N ie czekają  na sam orodne, 
gen ialne talen ty . W ychodzą 
im na spotkanie. Nic dziw ­
nego. że rezu lta ty  przeszły 
w szelkie oczekiw ania. Czyż­
by w ięc w Łodzi n ie  udało 
się stw orzyć jedynego  w Pol 
sce tea tru -lab o ra to rlu m , oś­
rodka w spółczesnej d ra m a ­
turg ii, w oparciu  o tan ia  w 
eksp loatacji Małą Scenę T e­
a tru  Nowego? Teśli T ea tr 
Nowy sta ł się dzięki sw em u 
rozw ojow i T eatrem  N arodo­
wym, to  czyż nie stać go na 
ku ltyw ow anie Nowego w cie­
niu  w ielk iej sceny niejako 
przez sen tym en t do w łasnych 
narodzin?

U jęcie szaleńców  — bo tak  
ich trzeba nazw ać — p iszą­
cych dla te a tru  w jak ieś r a ­
my organizacy jne rroże w y­
wołać oddźwięk, spowodować 
rezu lta ty  p rzekraczające 
w szelkie obliczeń i .  T ea tr 
tak i w oparciu  o łódzkie śro­
dow isko może być napraw dę 
kon tynuacją  Nowe 30, w T e­

a trze  Nowym . W arto  chyba 
pośw ięcić tem u zagadnien iu  
w ięcej czasu, ty lko  bowiem 
z konkre tnych  w ysiłków  n a ­
rodzić się m ogą k o nk re tne  
w artości.

T ea tr im. Ja racza  w yraźn ie  
określił sw oje zadanie. S ta ra  
się połączyć k lasykę z w y­
m ogam i dn ia  dzisiejszego. 
S ta ra  się być te a trem  zaan ­
gażow anym , o dość konsek­
w en tn ie  sprecyzow anej dzia­
łalności. Rozbicie zespołu 
spow odow ało chw ilow e tru d ­
ności. W ierzym y jednak , że 
trudności te  przezw ycięży 
dzięki tradvc ii i oróbom  za­
angażow ania się we w spół­
czesność.

N ajw iększe zastrzeżenia  
budzi dziaalność T ea tru  Po­
w szechnego i „7.15“ , Zaw ód, 
rozczarow anie tow arzyszą 
o statn io  każdej p rem ierze 
obu teatrów . „Pow szechny"

— już sam a nazw a budzi 
w ątpliw ości i s ta je  się po­
w odem  nieporozum ień. Cóż 
bowiem oznacza? Ł atw y, do­
stępny. zrozum iały d la  każ­
dego te a tr  dla m as? Ale 
przecież to n ic  nie znaczy. 
Niczego nie mówi, To w ła­
śnie ten m istyczny widz, n i- 
*aki. W ydaje mi się, że tu 
w łaśnie tkw i sedno nieporo- 
z u m e ń . Pow szechny, popu­
laryzu jący , a le  co pop u lary ­

zujący? N owinki, ciekaw ost­
k i?

To p raw da, że T e a tr  Pow ­
szechny m a najw iększą ilość 
p rap rem ie r, tym  się szczyci. 
A le czy słusznie? Czy tego 
się  po n im  spodziew am y? 
N azw a te a tru  n ie  może słu ­
żyć za p a raw an , nie pow in­
na prow adzić do dow olnej 
in te rp re ta c ji  zadań, dow ol­
nego w yboru  sztuki. N ieste­
ty , dyskusja  o nazw ie te a tru  
do niczego nie doprow adzi. 
T rzeba zapytać w prost dla 
kogo T ea tr  Pow szechny gra. 
Dla jak iego  widza? Czy 
p rzypadkiem  nie d la szarego 
człow ieka? I d latego w łaśnie 
nazyw a się pow szechnym . 
N azwa tea tru , jego dz ia ła l­
ność n ie  da się oddzielić od 
w idow ni, k tó ra  go odw iedza 
po PREM IERZE. I ta  w idow ­
nia pow inna św iadczyć o r e ­
p ertuarze , o  tea trze  i  od ­
w rotnie.

T ylko w  pow iązaniu z w i­
dzem  możem y rozpatryw ać 
re p e r tu a r te a tru  W tak im  
raz ie  „Skow ronek”. „F an ta ­
sy ” szczególnie w tak ie j kon­
cepcji w jak ie j je  og lądali­
śmy n ie  pow inny być grane 
w  T ea trze  Pow szechnym , a 
w T ea trze  im. Ja racza , wo­
dew il zaś w inien sJę zna­
leźć w „7.15”. Dopiero teraz  
w idzim y jak  b łedn ie  p lanu je  
się rep e rtu a r. Tw orzą go te ­
a try  sobie, a dyrektorom , 
zapom inając o SW O JEJ w i­
dow ni. Z apom inając, d la  k o ­
go grają.

N iestety , obu tym  tea trom  
b rak  je s t idoo^-ości, o nic 
n ie  w alczą, niczego nie re ­

p rezen tu ją  i to  nas drażni. 
Ż yją od p rem iery  do p re ­
m iery . Bez oblicza, bez sw o­
jej w idow ni. Są tea tram i n ie ­
po trzebnym i w tak ie j form ie 
w jak ie j is tn ie ją . T rzeba 
więc ściśle określić d la  kogo 
m ają  grać, a dopiero potem  
co grać. P oskram iać n iew y­
żyte am bicje, zm usić k ie row ­
ników  a rty stycznych  do ze­
spolen ia  osobistych am bicji 
z potrzebam i widza, nie po­
zwolić na  trak to w an ie  w idza 
jak  Zulusa, którego m ożna 
nab ie rać  na św iecidełka.

„T eatr 7.15'’ popełnia te 
sam e błędy co T ea tr  Po­
w szechny. Lecz jego sy tu a ­
c ja  je s t znacznie gorsza. 
Czegóż się bowiem po nim  
spodziew am y? S aty ry , ko ­
m edii m uzycznej, farsy? 
W arszaw ski T e a tr  Satyry  
p róbu je  czy ju ż  g ra  „Słom ­
kow y kapelusz”, bo zabrakło  
tekstów  na p rogram  w W ar­
szaw ie. A skąd brać je w Ło­
dzi? K om :d ia  m uzyczna? 
Otóż w spółczesnej kom edii 
m uzycznej n ie ma. Można 
adap tow ać s ta re  a le  po co. 
Bez zaplecza, bez m iejsca na 
scenie, bez sw ojej pracow ni, 
bez m iejsca d la  m uzyków  
tw orzyć te a tr  na wpół m u ­
zyczny w ydaje  mi się sza­
leństw em . Funsa — w spół­
czesnej nie ma. G rać  dzie­
w iętnastow ieczną? Dla kogo i 
po co? „T eatr 7.15” nadaje  
się w yłącznie na te a tr  kam e­
ralny, T ea tr  m ałych form, 
te a tr  ak to ra . W tym  tea trze  
n igdy nie da się w ystaw ić 
porządnie żadnego w odewilu.

Jeś li ju ż  tak i te ­

a tr  je s t w  Łodzi potrzebny, 
przenieść go na  Dużą Scenę 
T ea tru  Powszechnego, k tó ry  
m a po tem u odpow iednie 
w arunk i, a tu  stw orzyć 
skrom ny te a tr  ak to ra  m ałych 
form . kam eralny .

Tym czasem  częstuje się nas 
bom bastyczną „Spiew ogrą” i 
ilozoficznym , rozdętym  T a- 
riełk inem . Bez ładu  i sk ładu. 
Dla kogo jedno, d la  kogo 
drugie? Przecież widz. k tó ry  
og lądał „Spiew ogrę” nie 
przyjdzie  na T arie łk ina . no 
chyba jasne. T e a tr  Po­
w szechny p róbu je  ,.T ram w a\ 
zw any pożądaniem ” w raz  z 
„Ich dw oje” N iew icrow icza. 
D la kogo jedino, d la  kogo 
drugie? A może w ogóle nie
o w idow nię chodzi, a o coś 
zupełnie innego? A przecież 
dobry  te a tr  m a w idza, k tó ry  
odw iedza każde nowe ¡¡rzed- 
staw ien ie  tego tea tru . D la­
czego w ięc tea try  zniechęcają 
sw oim i am bicyjkam i ludzi cd 
chodzenia do te a tru ?  Dość 
g igantom anii. To przecież 
okropne w m aw iać widzowi, 
że sztuka św ietlicowa p rzy ­
praw iona tsneczkam i jest 

w ydarzen iem  artystycznym , 
że zw yczajna fa rsa  „A rcha­
niołow ie” to w ielka filozo­
fia — m etafora . Więcej sk ro ­
mności! C hciałoby się k rzy ­
czeć: w ięcej skrom ności! N ie 
czaru jcie  nas panow ie!

G Y R K - g o d z . 1
rywką. Cyrk urzeka. Tu nie 
ma lipy, tu nie ma gry, tu jest 
wszystko serio, Zły aktor mo­
że prać  Od biedy Hamleta 
przez dziesiątki spektakli — 
zły ekwilibrysla spadnie z tra 
pezu za pierwszym razem i 
połamie sobie kości... Cyrk 
jest bardziej rzetelny. Może 
to właśnie jedna z przyczyn 
powodzenia sztuki (intelektu­
alista znów się skrzywi) cyr­
kowej.

A sztuka to napraw dę  s ta ­
ra Kto wie czy nie byłoby 
słuszne rozpocząć ten felieton 
u tartym  zwrotem „Już s ta ro ­
żytni...". Polacy jednak nie 
mogą się szczycić specjalnie 
dużymi tradycjam i w tej dzie­
dzinie. Znane polskie rody 
cyrkowe biorą swój początek 
dopiero gdzieś w końcu XfX 
wieku. Przedtem polską pub­
liczność bawili artyści  włos­
cy, francu cy, angielscy.

Oto, jak wyglądała  rekla­
ma angielskiego cyrku wystę­
pującego w Warszawie w 
1792 roku: „Pani  z Massonów 
Priee jeździć będzie na dwu 
koniach w wielkim galopie, 
postawi na obręczy szklankę 
pełną wina i szybko nią ho­
ryzontaln ie  obracać będzie 
bez rozlania na jmniejszej kro­
pli"

Potem w początkach XIX 
wieku odwiedzał Polskę „Cyrk 
Letni“ Scypiona Ciniselli — 
demonstru jący  „wielką sen­
sacyjną pantom lnę wodną da ­
w aną  z wielkim powodzeniem 
dwieście ' r a z y  w P a ry żu “ .

Z nany  przed wojną komik 
i akrobafa S tanis ław  Soko­
łowski ożenił się właśnie  z 
panną  Ciniselli także a r ty ­
stką cyrkową, wnuczką dy­
rektora owego „Cyrku Let­
niego“. Nic to dziwnego, .lak 
twierdzi p. Biernacka z cyrku 
„A rena“ małżeństwa pomię­
dzy cyrkowcami są regułą  r a ­
czej bez wyjątku. Również 
dzieci zosta ją  zazwyczaj przy 
zawodzie rodziców i z nich 
w łaśn ie  jest największa po­
ciecha na arenie.

Istnieje co prawda pod War 
szawą Studium Sztuki Cyrko­
wej, ale po pierwsze przyj­
muje się tam kandydatów do­

piero od lat szesnastu,  więc 
dzieci a rtystów cyrkowych 
ćwiczące już od na jm łod­
szych lat m ają  nad innymi 
zdecydowaną przewagę, a po 
drugie  w s z y s t k i e  tajniki 
zawodu artys ta  przekaże prze 
eież najchętniej i n-jpelniej  
swojemu własnemu dziecku.

Właśnie n iedawno odbył się 
w cyrku „A rena“ debiut có­
reczki tresera koni — ośmio­
letniej Ewuni Nowotnej. M o­
żemy sobie wyobrazić, jak 
wcześnie mała Ewa musiała 
rozpocząć ćwiczenia jeśli dziś 
z taką rutyną i pewnością 
siebie ba lansuje  na rękach 
ojca stojącego na cwałującym 
koniu.

Zdajemy sobie sprawę, że 
truizmem z pewnością jest 
stwierdzenie , że praca a r ty ­
sty cyrkowego jest ciężka Ale 
cóż robić, kiedy tak jest n a ­
prawdę, a nie wszyscy o tym 
wiedza Ciężka jest droga do 
poznania tajemnic zawodu, 
ciężka praca od której nie ma 
urlopu. Artysta cyrkowy nie­
zależnie od tego czy aktual­
nie występuje czy nie, musi 
bezustanni?  ćwiczyć, ćwiczyć, 
ćwiczyć. Nie wolno mu na­
wet na tydzień zapomnieć o 
swoim zawodzie.

Z darzają  się wypadki po­
rzucania  cyrku Z zup„elnie 
nie znanych przyczyn porzucił 
a renę  w roku 1930 znakomity 
i luzjonis ta  i parodysta (pa­
rodiowa! wspólnie z W acła­
wem Wysockim znaną  duńską 
parę Pata 1 Patachona)  — 
Alfred Janiszewski.  Słynny 
„Biały Clown" Din Don w y­
mienia również w swoich 
pamiętnikach Tadeusza Sutta 
jak  wiadomo obecnie dyrek­
tora łódzkiej Estrady. Jeśli  
idzie o łodzian związanych z 
a reną  to również trzeba wy­
mienić p Piotra Michalskie­
go dyrektora występującego 
obecnie w Lodzi cyrku.

Jego  różnojęzyczny zespól 
nie odpoczywał w czasie zi­
mowych miesięcy. Powędro­

wał za słońcem do Rumunii. 
Wrócił na tom iast  w kwietniu 
w składzie jeszcze bardziej 
międzynarodowym W zespole 
występują bowiem Czesi, Ru­
muni, Jugoslawianie.  Dziewięć 
groźnych lwów też nie posia­
da polskiego obywatelstwa. Ro 
zumieją  wyłączni:  po rum uń­
sku.

Była z tym zresztą kiedyś 
niemała  bieda. Otóż w Opolu 
taki rumuński lew postanowił 
opuścić klatkę. Zamiar,  o dzi­
wo, całkowicie mu się udal. 
Ponieważ opodal znajdow a­
ło się targowisko, na którym 
wśród tłumów ludzi nie zna­
lazł się nikt w ładający  j ę ­

zykiem zwierzaka — lew się 
nieco zdenerwował. Św iad­
kowie twierdzą jednak, że lu­
dzie bardziej. Cały personel

gonił wtedy niezdyscyptinowa 
nego „członka zespołu" (by­
ło to rano) w bardziej lub 
mniej skąpych negliżach. C a ­
le zajście  skończyło się zresz­
tą tylko na strachu.

Ale wróćmy do tytułu Dla­
czego „Cyrk godz. 12“ ? No 
cóż, wszyscy oglądacie  cyrk 
wieczorem, w światłach, tu­
szu orkiestry, w szmince.

My zaś chcieliśmy pokazać 
wam cyrk od innej strony. 
Bez fanfar, różu i jupiterów. 
Cxrk jakiego nie znacie. Cyrk 
niejako od kuchni, o d w u n a ­
stej w południe kiedy pod n a ­
miotem cyrkowym panuje jesz 
cze cisza.

Zdjąria 
E. Kudaj

Cyrk tri egzotyka. C y g ań ­
skie ży^ie, kolorowe wozy, u-  
rok przygody...  A w gruncie 
rzeczy — jest to przecież na ­
prawdę ciężka praca, nieustan 
ne ćwiczenie, bez przerwy, bez 
wytchnienia — spektakl za 
spektaklem, gdzie nie wolno 
popełnić, na jm niejszego błędu. 
W cyrku nie ma suflerów. Zle 
uchwycona pałeczka żonglera 
spadnie  nieuchronnie na pia­
sek areny.

Cyrk? — intelektualista

skrzywi się z niesmakiem, 
fi donc, cóż to za pospolita 
rozrywka? Można ją  i tak naz 
wać. W każdym bądź razie 
fakt, że codziennie przewija 
się przez cyrkowy chapiteau 
2-4.(XX) ludzi o czymś św iad­
czy. W tym samym czasie 
świetnie wentylowane sale te­
atra lne  świecą pustką.

Cyrk obok kina je>t dziś 
(hylo tak zresztą chyba zaw­
sze) najbardzie j  pożądaną 
przez masowego odbiorcę roz­
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LUDZIE za  BURTA

Cóż to  za życie, Andrzej  
przegrał wczoraj 200 rubli 
w karty, dywany trzeba bę­
dzie zwinąć na lato i prze­
chować aż do zimy. na kola­
cję będzie indyk pieczony i 
ciasto z jabłkami, jesteśmy 
dziś na czwartą zaproszeni do 
dyrektora, trzeba żyć. a le 
cóż to  za życie?

W tekście „Trzech s ió s tr“ 
byt niegdyś m ateria ł na m e­
lodram at, może jeszcze na 
s tud ium  obyczajow e, i chyba 
na nic w ięcej. Dziś je s t to  na­
dal m ateria! na liryczyny 
m elodram  z łezką, a le  jes t to 
rów nież m ate ria ł na stud ium  
postaw , a także, jak  sądzę, 
na trag ifa rsę  (w ystarczy 
p rzypom nieć sobie ow ą kw e­
stię  F ie rapon ta  o p rzeciąga­
niu sznyra  przez M oskwę, a- 
by to  zrozum ieć).

K azim ierz D ejm ek, który  
„Trzy s io stry“ na m alej sce­
nie T ea tru  Nowego reżysero­
w ał. n ie zdecydow ał się na 
trag ifa rsę , nie in teresow ał go 
jednak  rów nież m elodram at. 
D ejm ek, m im o w szvstko. jest 
(jeszcze jest!) m oralistą , a mo 
raliści chętn ie  stro n ią  od po­
w ta rzan ia  realiów  epoki, nie 
in te resu je  ich zazw yczaj za- 
paszek m iast gubern ia lnych , 
źle się czu ją  w atm osferze 
Starej fo tografii. A tm osfera 
s ta re j fo tografi została w 
T ea trze  N owym  w yw ołana — 
zresztą  znakom icie — przez 
scenografa. Józefa R achw al- 
skiego, D ejm ka in teresow ał 
jednak  raczej w spółczesny, tu  
i te raz  rozgryw ający  się d ra - 
m nt ludzi skazanych na w y­
bór. a przecież n iezdolnvrh  
do iego dokonania. A także  
k o n flik t m iędzv p ragn ien iem  
a rea lizac ją , m iedzy m ożli­
w ością a spełn ieniem .

Czytałem niedawno  — m ó­
wi w drug im  akcie  „Trzech 
s ió s tr“ W lerszynin , (grał go 
Sew 'eryn B utrym ) a słow a te, 
choć w p rzedstaw ien iu  Dejm 
ka  skreślone, są kluczem  do 
inscenizacji — pamiętnik  
pewnego francuskiego mini­
stra. pisany w  więzieniu. Mi­
nister byl skazany za Panamę. 
Z jakim  upojeniem, z jakim  
zachwytem wspomina o pta­
kach. które widzi przez okno 
więzienne, a których nie do­
strzegał daicniej, kiedy byt 
ministrem. Oczywiście teraz, 
Iriedt) go wypuszczono, znów 
po dawnemu nie dostrzega 
ptaków. Tak samo pani nie 
dostrzeże Moskwy, kiedy pa­
ni tam zamieszka. Nie ma  
dla nas szczęścia i być nie 
może, m y go tylko pragnie­
my.

P ragn ien ie  szczęścia je s t 
jednak  obezw ładniające. Ma­
sza (p iękna H anna B edryń- 
ska) nie zam ieszka nigdy w 
M oskwie, to  dalek ie  m iasto, 
do którego należy tęsknić, 
ale o k tórym  nie należy m ó­
wić zbyt w iele, jest ty lko 
m item , legendą, snem  który  
sie nie spełnia. S iostry  m a­
rzą o M oskwie, chcą w y je­
chać, ale nie w iedzą, po co? 
Ich tęskno ta  jes t w g runcie  
rzeczy, bezprzedm iotow a. Sen 
nie spełni się wipc z w iny 
śniącego, tak  p rzyna jm n ie j, 
jak się zdaje, uw ażał, jeśli 
nie Czechow, to D ejm ek. To 
nie epoka je s t w inna, n ie  los, 
to my jesteśm y w inni. my. 
k tórym  dano  p raw o  w yboru, 
a którzy nie um iem y z tego 
p raw a skorzystać. Masza nie 
podejm uje  naw et próby za­
trzym an ia  W ierszynina, w y­
bór Iriny  (granej znakom icie 
przez U rszulę M odrzyńsku) 
będzie zaledw ie unikiem , Ol-

ga 1 A ndrzej w ybiorą  rezy­
gnację, i tylko T uzenbach 
zaryzykuje  w szystko, T uzen­
bach, w  k tórym  przem iesza­
ne są bezsensow na nadzie ja  I 
św iadom ość n ieuchronnej kię 
ski. Ze śm iercią T uzenbacha 
(M ieczysław  Voit, św ie tne  stu 
d ium  h isterii, sk ryw ane j pod 
m aską dom orosłego filozofa) 
kończą się w łaściw ie „Trzy 
siostry", pow iedzm y raczej, 
pow inny się kończyć. M ał­
żeństw o Iriny  nie dojdzie do 
sku tku , nie spełn i się więc 
naw et i to, co było ty lko  po­
zorem  w yjścia, co udać się 
w końcu i tak  nie mogło, to 
co z góry skazane było na 
niepow odzenie. Ani próba 
Iriny , ani p róba Maszy nie 
zostaną doprow adzone do 
końca, d la  trzech sióstr nie 
m a ra tu n k u , skazane na sie­
bie, bedq w egetow ać w gu- 
b e rn ia lnym  mieście. P róba 
odnalez ien ia  w artości spełzła 
na niczym , tu . pow tarzam , 
kończy się sztuka, reszta jest 
dopow iedzeniem . I to dopo­
w iedzeniem  p raw ie  op tym is­
tycznym , w ojsko odchodzi, 
muzyka  — mówi Olga (B ar­
b a ra  R achw alska) — gra tak 
wesoło, tak skocznie, i dalej, 
zapomną nas. ale cierpienia 
nasze przemienią się w  ra­
dość dla tych, którzy przyj-

7 .
dą po nas. T rzeba żyć, trz e ­
ba pracow ać, to  wszystko. 
N adzieja  n ie  zostaje w ięc 
odeb rana  naw et siostrom , 
tym  bardziej nie zostaje  ode­
b ran a  widzow i.

C hciałbym  zobaczyć kiedyś 
na scenie „Trzy s io stry“ bez 
lego zakończenia p rzy zn a j­
my, łzaw ego i sk łam anego. 
Przed chwilą baron został za­
bity w  pojedynku,  te  słow a 
C zebutykina są chyba po in tą  
w y starczającą , dodajm v. w y­
sta rcza jąco  o k ru tną . Nic się 
n ie stało, to  ty lko  baron  zo­
sta ł zabity , życie potoczy się 
da lej, senne i obezw ładn ia­
jące. Może I trzeba  żyć, a le 
po co, nie w iadom o.

W spek tak lu  D ejm ka nie 
zab rak ło  co' p raw da  od m ar­
szu w ojsk I m uzyki 1 patosu 
osta tn ich  kw estii, całe p rzed­
staw ien ie  zaprzeczało jednak  
tem u zakończeniu, d ram a t 
poszukiw ania  w artości, w 
im ię k tórych trzeba  żyć. oka­
zał się d ram atem  pozornym , 
poniew aż w vbór w artości nie 
został dokonany z w iny boha 
lerów . P ropozycja rea liza to ra  
godna je s t na pew no rozw a­
żenia. Czechow sen ty m en ta l­
ny I llrvczny. Czechow z 
łezką, zasłuchany w  m uzykę 
rosyjskich  brzóz, riie je s t już 
chvba s traw n y  dla w spół­
czesnego w idza. Podobnie, 
iak Czechow w spółczujący 1 
w ybaczający. D ejm ek poka­
zał nam  tym  razem  Czecho­
wa dalekiego od sen ty m en ta ­
lizm u, ironicznego, naw et 
bezlitosnego. Ten Czechow 
nie u sp raw ied liw ia  nikogo, 
jego bohaterow ie. bezsilni, 
skazani na czas teraźn ielszy , 
nie zostaną zbaw ieni, nonie- 
w aż n ic  chcą zostać zbaw ie­
ni. nie od n a jd ą  przyszłości, 
poniew aż przyszłość n ie  jest

V

w

dla nich problem em , kw estią 
w yboru, jest snem , tylko 
snem . Teraźniejszość, mówi 
A ndrzej Prozorow , jest 
wstrętna, ale za to, jak po­
myślę o przyszłości, to tak 
mi dobrze. D ram at rozczaro­
w anej tęsknoty  zastąpiony 
został trag ifa rsą  bezsilności, 
stąd  już ty lko krok do okru ­
c ieństw a „K ońców ki“ Bec- 
k e lta :

CLOV: Więc w y wszyscy 
chcecie, żebym was opuścił?

HAMM: Oczywiście.
CLOV: No, to was opuszczę■

HAMM: Nie możesz na* 
opuścić.

CLOV: No, to was nie o pu­
cz?.

HAMM: Możesz tylko nas 
dobić.

Clov nie opuści nigdy Ham 
ma, pozostaną zaw sze razem , 
w szarym  św ietle, w  m iej­
scu końca. A ndrzej ProźoroW 
(grał go znakom icie w ystu­
diow any w każdym  geście 
Ignacy M achow ski) nie opu­
ści nigdy gubcrn ia lnego  m ia­
sta, nie będzie profesorem  
un iw ersy te tu , pozostanie na 
zaw sze sek re ta rzem  Z arzą­
du Ziem stw a.

N azw isko B ecketta pada tu 
nie przypadkow o, u Czecho­
w a p rak tykow ał n ie ty lko E- 
liot, n ie ty lko  „T ram w aj zwa 
ny pożądaniem “ W llliam sa 
spisany je s t ze sztuk lego o j­
ca w spółczesnego d ram atu  a- 
m erykańskiego. B eckett zbu­
rzył konw encję, zlikw idow ał 
czas i logiczną ciągłość akcji. 
Czymże jednak  różni się nę­
dza istn ien ia  Clova i H am m a 
i K rappa od nędzy Istnienia 
M aszy i Olgi i Iriny?  Ta sa­
ma jest też rozpacz I ta sa­
m a (ale ty lko  w tedy, kiedy 
spojrzym y na ,Czechowa tak, 
ja k  spo jrza ł D ejm ek) w ściek­
łość, lak  sam o uk ry te  pod 
zam ierzonym  w ieloslow iem , 
gadan iną  ja łow ą, tak  jak  ja ­
łow e są  nasze codzienne roz­
m ów ki.

„Trzy s io stry“ są m a jste r­
sztykiem  kam era lne j roboty 
reżysersk iej, spek tak lem , któ­
ry p r " 'rHarza się reżyserow i

— i tea trow i, i m iastu  — V#* 
na klika la t (to na pew no 
także zasługa znakom itego 
zespołu aktorskiego). Dej­
m ek, in scen iza to r w ielkich 
spek tak li, okazał się także 
znakom itym  reżyserem  ka­
m eralnym . R ów nie dobrze, 
jak  w atm osferze nocy naro ­
dow ych. czu je  się na m ałej 
scenie, w atm osferze drwiny« 
p rzerażen ia , rozpaczy. Wie­
rze. że w yreżyseru je  kiedy» 
„K ońców kę“ B ecketta. 
brzm i, oczywiście dość nie­
p raw dopodobnie. Ale czym że 
są „Trzy s io stry“, jak  nie pr° 
logiem  do „K ońców ki“?

Państwowy Tealr Nowy. Mil* 
S¡na. Antoni C/pchnw „Trzy 
wity", iłrzeklad Ariur Snnrlan*'1' 
Hp?.. Kazimier/ Dojmok, &CCU0" 
grafla Jrizef Rachwalski.

filmie .Jak  zabić stars-ą parna?“

w róci będzie już Innym ? Czy 
będzie m iała ta tu s ia ”?... Tak. 
Jes tem  alkoholikiem . W iem 
o tvm . P rzy jechałem  tu do­
brow olnie. Mam nadzieję, 
że znów będę człowiekiem. 
Do końca życia an i jednej 
k ropli alkoholu.

W ierzym y wszyscy tro je : 
Dr. Soszyńska, ja , on...

— Jak i je s t procen t ca ł­
kow itej wyleczalności? 
p y tam  pan ią  doktór.

— Od dziesięciu do d w u ­
dziestu.

— A co z resztą?
Ja k  by zam iast odpow iedzi, 

zajeżdża przed budynek  szp i­
ta ln y  wóz. Sześciu pac jen ­
tów z tobołkam i w siada po­
woli do środka. Szofer zap u ­
szcza m otor. O djeżdżają na 
roczny pabyt do G łazu, gdzie 
poddadzą ich dalszej k u ra ­
cji. N ikt, prócz szpitalnego 
personelu  Ich nie żegna, 
/.m ęczone ich obecnością ro ­
dziny odpoczną przez len

N aw et kaw a, k tó rą  częstuje 
m nie w sw oim  gabinecie  dr. 
Soszyńska nie kojarzy się ze 
spokojem  kaw iarn i, choć nie 
p rzeryw ają  naszej rozm owy 
żadne glosy zza drzw i. Z a­
m ykam  notes.

— Podsum ow anie? — u ś ­
m iecha się pan i doktór.

— Tak.
— I czym zakończy pan  

sw ój reportaż?
— A pelem  do społeczeń­

stw a Do owych „kolegów ” 
przekopy wu jących byłych 
pacjentów , że jedan  kieliszek 
„za zdrow ie” nie zaszkodzi. 
Przecież ty lko ich postaw a 
może u ra tow ać  tych ludzi! 
K urac ja  apom orfinow a, a n ­
ticol, pobyt w G łazie to ty l­
ko półśrodki, to ty lko  pomoc 
tym  nieszczęśliw ym  ludziom , 
nie zdającym  sobie sp raw y  z 
w łasnego stanu .

A pelem  do żon, by b a r ­
dziej bezw zględnie in te rw e­
niow ały w p rzypadku  zau­
w ażenia nałogu u mężów. Do 
rad  zakładow ych, aby e n e r­
giczniej e lim inow ał p ijaków  
spośród załóg. Do dyrekcji 
zakładów . k tó re  powinny 
zw racać uw agę na pijaków , 
aby m usieli poczuć się osa­
m otnionym i i zrozum ieli ja ­
koś bardziej nam acalnie, że 
nigdzie n ie znajdą dła siebie 
m iejsca. Do kolegiów o rze­
kających  o bardziej bez­
w zględne tęp ien ie  a lkoholi­
ków. Ci ludzie m uszą się 
poczuć w yrzu tkam i społe­
czeństw a m uszą spo tkać się 
z hojkotem  I pogardą. Muszą 
zdać sobie spraw ę, ze jedyna 
i o sta tn ia  ich droga do nor­
m alnego społeczeństw a p ro ­
wadzi przez po radn ie  a n ty ­
alkoholow e. lub  szpital.

A pelem  do w ładz naszego 
m iasta  aby przyw róciły  r e ­
s tau rac jom  ich w łaściw ą 
funkcję, aby  przestały  być 
knajpam i, aby  ludzie mogli 
w nich zjeść obiad bez w y­
słuch iw ania  p ijackich  w rza­
sków o db iera jących  apetyt.

Z agadnien ie  alkonolizm u 
w naszym  m ieście to złożony 
problem . Do rozw iązania 
jednak. W każdym  razie do 
szerokiej dyskusji. Nie w ie­
rzę by społeczeństw o było 
bezsilne wobec p ijaków  1 p i­
jaństw a. Nie w ierzę by nie 
udało  się zabronić sp rzeda­
w ania wódki w re s ta u ra ­
cjach w obiadow ych godzi-

ro k  Dzieci znów będą m iały 
buciki, możność od rab ian ia  
lekcji w f'om u. znów poczują 
ciepło dom u. w k tó rym  za- 
arak ło  ojca.

* * *
Z dejm uję z siebie fartuch , 

a le nie mogę zdjąć w rażenia.

nach Chodzi ty lko o dobrą 
wolę.

Tekst:.
Henryk Czarnecki

Zdjęcia:
j e r z y  Fiedler

Dokończenie ze str. 2
przyjació ł... „Tw oje zd ro ­
wie"... „D aj nam  Boże” — 
odpow iada się wznosząc k ie ­
liszek. „Zdrow ie pana Jan a  
po raz  p ierw szy” ...

P a n  J a n  jes t tu  ju ż  po raz 
d rug i. Dwóch jego sąsiadów  
po k ilkudniow ym  pobycie 
p rzeszło  na oddział psych ta  
tryczny. A lkohol skrzyw ił ich 
psychikę. C iekaw e czy zjawi 
eię jeszcze ogrodnikow i d ia ­
beł? Może na rtałe w m iesza 
tn u  się  w życie i na jego 
rozkaz ogrodnik rzeczyw iście 
się tyowiesi? A może w ysko­
czy oknem  przed  naw ałnicą 
b ia łych  m yszek?

T ylko jeden  z chorych ma 
św iadom ość s tan u  do ja k ie ­
go się doprow adził. O pow ia­
da:

— Przyszła  do m nie siostra
z  żoną. Pow tórzyła mi p y ta ­
n ie  m ojej dziew ięcioletniej 
córeczki; „czy ta tu ś , gdy

Alek Guinness



T a d e u s z  s z e w e r a KAZIMIERZ ZYGMUND

SIEDEM WCIELEŃ 
ZACHEUSZApana

W ieś leży  na pogran i­
czu dw óch wojewódz-tw: k ie ­
leckiego i łódzkiego. I toczą 
się o nią zacięte spory. T ra ­
dycji bow iem  musi się stać 
zadość. O ngiś sp ie ra li się o 
Podklasztorze m agnaci i k ler, 
dzisia j spó r w iodą ze sobą 
P racow nicy rad  narodow ych. 
Po dk 1 asz to rze , to  n ie  lada  
g ratka! Tu, n a  w yniosłym  
brzegu, u  podnóża k tórego 
szem rze leniw a P ilica, zn a j­
d u je  się jed en  z na jc iekaw ­
szych zabytków  X I-go w ie­
ku : O pactw o C ystersów . 
K tóżby w ięc n ie  chcia ł być 
W łaścicielem tak iego  s ław ­
na go zabytku?

Było ju ż  O pactw o C yster­
sów w rękach  k ieleckiej r a ­
dy narodow ej, było i w rę ­
kach łodzian; te ra z  znowu 
odzyskali zabytek kielczanie. 
A pan  Zacheusz?... P an  Z a­
chę usz ra z  je s t tu , a naz 
tam . Jak  Figaro. „F igaro  tu, 
F igaro  tam ..."

Spory się toczą, a pa.n Z a­
cheusz m artw i się. Bo na 
tym  cierpi odbudow a i kon­
serw acja  słynnego  zabytku .

G dyśm y p rzy jechali do 
O pactw a, nie było tu  nikogo 
an i z W ojew ódzkiej R ady 
N arodow ej z K ielc, ani też 
z Łodzi. Był na tom iast pan  
Zacheusz, P an  Z acheusz jes t 
tu  zawsze. M ieszka na te re ­
n ie  Podkla-szlorza, opiekuje 
się zabytkiem , pełni funkcję  
przew odnika, oprow adza 
Przyjeżdżających, opow iada, 
ob jaśn ia  i czasem  się żali, 
że te  sw ary  m iędzy K ielcam i 
« Łodzią n ic dobrego nie 
<lają.

W ysłuchaliśm y więc h isto­
rii o pięciu basztach: o sto ­
jącej od strony  w sehcdniej 
baszcie opackiej, pochodzą­
cej z XIV w„ a zbudow anej 
na wzór budow li tego typu 
We F ranc ji; o baszfcie o k rą ­
głej, nazyw anej M uzyczną, 
na k rużganku  k tó re j w cza­
sie uroczystości zasiadała 
kapela , koncertu jąc  dla oko­
licznych chłopów i szlachty;
o B ram ie K rakow skiej, k tó­
ra  była jednocześni« je d y ­
nym  w jazdem  do zabytku; o 
„Baszcie z b lankam i" , albo 
tak  zw anej Wieży z A ttyką, 
od k tórej szedł m ur obronny 
d 0 Baszty R ycersk iej; w resz­
cie o na js ta rsze j baszcie w 
zabytku. Baszcie „M aury tan - 
sk le j”, zbudow anej w 1212 
l'0«4.U.

U daliśm y się  po tem  do 
m uzeum . B ezskutecznie je d ­
nak ko ła ta liśm y  k lam ką. W 
m uzeum  nie było ,,żywego 
ducha". I bylibyśm y może 
odeszli z niczym, gdyby n ie  
m ały  chłopiec baw iący się 
cpodal n a  p iaszczyste j, s k a r ­
p ie  w śród ru in  pylacu O pa­
tów  C ysterskich.

— J a : polecę po  ta tu sia , 
bo J a tu ł  m a klucz — zaw ołał 
i pęd«m  pogonił p rzez  dzie­
dziniec. N iebaw em  nadszed ł 
zapow iedziany „ ta ta ”. Może­
cie sobie w yobrazić nasze 
zdum ien ie , gdy Tym „ ta tą ” 
okazał s ię  n ie  kito inny, a 
w łaśnie... pan Zacheusz. K lu ­
czem  liczącym  ponad trzysta  
la t o tw orzył ciężkie, oku te  
żelazem  drzw i k ap itu la rza , 
i ju ż  jako  kustosz m uzeum , 
zaprosił nas do zw iedzania.

Spędziliśm y w m uzeum  
w iele  chw il. O pow iadał nam  
p an  Zacheusz o zbiorach n u ­
m izm atycznych w ykopanych  
podczas n iw elacji dziedziń­
ca opactw a, pokazyw ał nam  
rzeźby ludow ych artystów , 
pokazyw ał znalezione w lo ­
chach i p iw nicach miecze, 
szczątki zbroi rycersk ich  i 
ozdób, oglądaliśm y s ta re  m a­
low idła w ykonane przez b ra ­
ci zakonnych, a zdobiące 
niegdyś w nętrze k lasztoru .

P an  Zacheusz zna każdy 
eksponat na w skroś, um ie o 
każdym  coś ciekaw ego po­
w iedzieć. cieszy go każde po­
w iększenie się zbiorów  m u­
zealnych. Tu w m uzeum  
zrozum ieliśm y dopiero  w 
pełni, dlaczego m artw i go 
tak  barazo  spór dwóch w ładz 
w ojew ódzkich. P an  Zacheusz 
boi się o całość zbiorów, 
jakby  były one jegc osobistą 
w łasnością. R zadka to cnota, 
a le w w ypadku pana Zache- 
usza zrozum iała. Bo to m u­
zeum  jes t faktycznie dziełem  
jego rąk , w ynikiem  ogrom ­
nego w ysiłku, jak i w eń w ło­
ży! w ciągu w ielu długich 
la t pracy w ch a rak te rze  bez­
płatnego  kustosza, społecz­
nika z zam iłow ania.

To jes t to d rug ie  w cielenie 
pana Za che us za. A trzecie?

T rzecie będzie za chwilę. 
Poznaliśm y je zupełnie przy­
padkow o w drodze pow rot­
nej, gdyśm y po rozsian iu  z 
panom  Zacheuszem  przejeż­
dżali przez w ieś Podklaszto- 
rze. P rzypom niało  się nam, 
że w arto  byłoby porozm a­
w iać i we wsi z kim ś, kto 
zna s ta re  legendy o tej m ie j-

sorwośoi. L egendy zw iązane, 
oczywiście, z zabytkow ym  
opactw em .

W stąpiliśm y w ięc 'do p ie r ­
wszej z brzegu chaty , a  tu  
n am  na nasze py tan ie  gospo­
d a rz  pow iada tak :

— Pojadą panow ie do k la ­
sztoru. Tam , w  tak im  czer­
w onym  budynku , na k tóry  
m ów ią „A rsenał”, m ieszka 
pan  Zacheusz. O n w am  do ­
kum en tn ie  w szystko opowie...

T ak  więc znaleźliśm y się 
znow u u pana Zacheusza, 
tym  razem  u zbieracza le ­
gend. C ytow ać tych  legend 
n ie  będziem y — w ystarczy 
pow iedzieć, m ógłby z nich 
pow stać pokaźny i bardzo 
ciekaw y tomik.

Podziękow aliśm y p an u  Za- 
cheuszow i bardzo serdecznie 
za czas, k tó ry  n am  pośw ię­
cił i w siedliśm y do sam o­
chodu przekonani, że już 
na dobre opuszczam y miury 
O pactw a, 1 że Już w ięcej tu  
n ie  w rócim y. A jednak  w ró­
ciliśm y i to  n iebaw em .

T ak  się złożyło, że po 
drodze w stąp iliśm y do po­
bliskiego Sulejow a, m iastecz­
ka, w  k tó rym  urodził się i 
w k tó rym  m ieszkał au to r 
głośnej sw ego czasu książki 
„S ta re  i now e” — L ucjan  
R udnicki. R ozm aw ialiśm y z 
m ieszkańcam i o różnych 
spraw ach. O osobistych Ich 
k łopotach, o L ucjan ie  R ud­
nickim , o O pactw ie C yste r­
sów, o sporze kielecko-łćdz- 
kim , o zw yczajach i ob rzę­
dach m iejscow ych. A, że nasi 
przygodni znajom i nie byli 
znow u tacy m łodzi, z ap y ta ­
liśm y ich przy okazji, czy 
p rzypadk iem  k tó ry  z nich 
n ie za jm uje  się zbieraniem  
w łaśnie p ieśn i i obrzędów. 
A oni n iem al chórem  pow ia­
dają : „A jes t tu  tak i, jest! 
N aw et n iedaleko stąd! N a­
zywa się...”

Nie m usieli nam  dw a razy  
pow tarzać. W iedzieliśm y, że 
chodzi znow u o pana Z ache­
usza. W ten sposób w rócili­
śmy po ra z  czw arty  do wsi 
Podklasztorze, A gdyśm y 
w chodzili po schodach w io­
dących na p ięterko  „A rse­
nału", pan Z acheusz siedział 
przy p ian in ie  1 śp iew ając, 
g ra ł Jakąś obrzędow y pieśń.

To było czw arte w cielenie 
pana Zacheusza. A piąte? 
Pan  Zacheusz pisze. Nie, nie 
je s t lite ra tem  tw orzącym  po-

Rys. W. Kondek

wieści, now ele, opow iadania . 
Pan  Zacheusz pisze ludow e 
gadki. W w olnych chw ilach 
od zajęć w  m uzeum , k iedy 
n ie  ma tu ry stó w  i wycieczek, 
w ęd ru je  po okolicznych w io­
skach, słucha opowieści n a j­
sta rszych  ludzi, a potem  za­
m yka s.ię w  sw oim  pokoiku 
w „A rsenale" i pisze. Pisze 
gw arą wesołe, ludow e opo­
w iastk i. Ma ich zgrom adzo­
nych ju ż  ponad sto  1 sam  je  
także  w ykonuje przy  p rze­
różnych okazjach.

Na piętrze daw nego „A r­
senału" m ieszka pan Z ache­
usz, przew odnik  ^o zabytku, 
kustosz m uzeum , zb ieracz 
legend  i fo lk loru , au to r ga­
dek ludow ych. Na p arte rze  
m ieszczą się k lasy  szkoły 
podstaw ow ej.

W tej szkole uczy gorący 
zw olennik i w ielbiciel h i­
s to rii. N auczyciel m a n a  
imię... Zacheusz. O d w ielu 
ltat w szczepia dzieciom  z Pod- 
k lasztorza zam iłow anie do 
poznaw ania m inionych dzie­
jów  naszego k ra ju , uczy ich 
jak  z m aleńkich  m onet, 
szczątków  zbroi rycersk ich , 
s ta ry ch  ‘obrazów  m ożna od­
czytyw ać przeszłość narodu.

I to jesit szóste w cie len ie ' 
p an a  Zacheusza. Na pedago­
gu nie kończy się jednakże
— m ów iąc żartob liw ie  — 
w ykaz „p rzeobrażeń” pana 
Z acheusza. K iedy próbow a­
liśm y je  jakoś podsum ow ać, 
z pew nym  zażenow aniem , ale 
1 zadow oleniem  uzupełnił 
nasze obliczenia n a s tą p u ją -  
cym i danym i:

— Jes tem  nauczycielem , 
przew odnik iem  po zabytku, 
p row adzę schronisko PTTK , 
jestem  radnym  G rom adzkiej 
i Pow iatow ej R ady N arodo­
wej, przew odniczącym  K o­
m isji K u ltu ry  przy PRN, 
społecznym  kustoszem  m u ­
zeum. o rganizatorem  k w a r­
te tu  muzycznego no i... m am  
50 la t”.

U śm iechnęliśm y się na  te 
słowa, uśm iechnął się 1 pan 
Zacheusz. T rochs to  w ygląda 
na n iepraw dopodobną h isto­
rię, by jed< n człowiek mógt 
się tak  często „przeobrażać” 
i co najciekaw sze, na  w szyst­
ko mieć czas.

A przecież., to  zupełnie 
n ie zm yślona h isto ria , że we 
wsi Podklasztorze m ieszka 
pan  Zacheusz. I napraw dę 
w ciągu jednego dn ia  byli­
śmy św iadkam i aż siedm iu 
„w cieleń” pana Zacheusza. 
W praw dzie do tej pory w y­
m ieniliśm y tylko sześć, ale 
gdyśm y już odjeżdżali z Pod- 
kłasztorza pan  Zacheusz za­
p rezen tow ał się nam  jeszcze 
jako... muzyk. Sądząc, że już 
n as n ie  ma, w yciągnął z sza­
fy skrzypce 1 sto jąc w o tw a r­
tym  oknie — gra ',

I to było siódme w cielenie 
pana Zacheusza, pana Z a­
cheusza M isiórskiego ze wsi 
Podklasztorze. Może zresztą 
n ie siódm e? Może pom ylili­
śmy się w rachunku? Jeżeli 
tak  się sta ło  — bardizo w as 
przepraszam y.

JAR3SŁAW MAREK RYMKIEWICZ

K u r o r t
W  pijalni wód orkiestra stroi ins trum enty.
Kto pamięta falcgrafa? Niegdyś nas kochała 
Ta dziewka, Fräulein Lotta. C zym  zapach pościeli^ 
C zym  c z a s  przeszły? Czy wraca, co kiedyś być mogło, 
Choć nie wiesz, kiedy? Bo potem tę Lottę widziano  
Z  m ężczyzną  w  szelkach, na skoszonej trawie,
A  falcgraf umarł młodo. Wieczorem przed lustrem  
Syczą znów  w łosy Lotty, spienione i rude.
Tak czas przeszły nas zwodzi, bo on się powtórzy  
W in n ym  czasie, zaprzeszłym. A pościel splamiona  
Przez tego, k tóry  odszedł, ule może wróci,
Jeśli go zaprosimy.

Co dziś zwiesz przyszłością,
Wczoraj przeszłością było. W ruinach kurortu  
Polowałem na lisy z falcgrafem neuburskim .
Patrz! to on właśnie, ten mężczyzna w  szelkach  
Krąży ponad pijalnią ze świtą i z psami.
Zródla starogermańskie później go wym ienią ,
Bo w  badzie pijał wody, słuchając orkiestry.
1 w szys tko  przełamane, i w szys tko  upada.
W  czas przeszły, a czas przeszły, n im  zdąży się stać 
Czasem przyszłym , upada w  czas n iegdyś zaprzeszły. 
A  k im  powrócę, nie wiem.

O m ężczyzno  w  szelkach
0  próchno ic meloniku, dokąd ta  odchodzisz?
W  pijalni wód orkiestra na zawsze umilkła.
1 Fräulein Lotta, co nas tak kochała,
W  szepty krw i zasłuchana, kapelusz przymierza  
I rude w łosy spina przed lustrem , gdy służba 
Pościel, w  k tórej umarłem, do pralni zabiera.
Gute Nacht, Fräulein. Ten falcgraf neuburski, 
Rozszarpany przez gwiazdy, powróci tu z  czasem,
Z twoim  czasem, nie z jego. Bo to nam sądzone:
Ten płacz i chichot, to są zmarłych głosy.
Cóż, by liśm y szczęśliwi w  kolejce linowej.
Dobranoc, Fräulein. Nie po nas ten płacz.

MARIAN P1ECHAL
S «

WmO s p a
nowoczesności

T en ty tu ł może być dw o ja­
ko rozum iany: albo  jako  
szczepionka przeciw ko cho­
rob ie  starzyzny , albo  jako  
brzydk ie  dzioby na zdrow ym  
oblicziu sztuki po przebytej 
chorobie  nowoczesności. W 
m ojej in tencji leżą oba sen ­
sy ¿ego ty tu łu  i sądzę, że nie 
od rzeczy b idz ie  omówić je 
tu ta j po kolei.

A w ięc nowoczesność jako 
szczepionka przeciw ko choro­
bie starzyzny . Owszsm. to 
m ożna przyjąć pod w a ru n ­
kiem , że się określi, co bę­
dziem y uw ażać za starzyznę, 
a co za nowoczesność. Czy 
nowoczesność to pogarda dla 
w szystkiego, co je s t stare , 
czy ty lko dla tego, co jest 
s ta rc ie ?  I jaka  je s t różnica 
m iędzy czymś sta ry m  a s ta r ­
czym? Czy K ochanow ski, 
Bach, G oalhe I Puszk in  są 
ju ż  starczy, czy ty lko starzy? 
Więc czy starość pew nego 
z jaw iska w życiu i w sztuce 
je s t już  sam a przez się go­
dna  pogardy, czy ty lko do­
p iero  jego starczość upow aż­
n ia  do tego?

W ydaje mi się, że odpo­
w iedź na  te py tan ia  je s t do­
syć prosta. Nowoczesność 
je s t szczepionką przeciw ko 
starczości w starym . S tarość 
czyli w iekow ość pew nego 
zjaw iska nie je s t w cale w 
oczach, że tak  powiem, no­
woczesności żadną dyskw ali­
fikacją . Nowoczesność tak 
po jęta , to znaczy z szacun­
k iem  do tradyc ji, oczyszczo­
nej z p róchna starzyzny, 
określa stę sam a przez się 
jako  nowe zjaw isko k u ltu ra l­
ne, k tó re  nie burzy, lecz b u ­
duje, k tóre  o p iera jąc  się na 
fundam encie’ starego  dodaje 
do niego nowe elem enty  i w

ten  sposób pom naża ogólny 
tzw. skarb iec  ku ltu ry .

Nowoczesność, k tó ra  n ie  
p rzeryw a ciągłości tw órczej 
pokoleń, lecz jedyn ie  m ody­
fik u jąc  i p rzekszta łca jąc  
tw órczo o trzym any spadek  
odnaw ia jego aktualność, 
uak tyw nia  jego p rom ien iu ją ­
cą w iecznie energię. Ł atw iej 
bow iem  zburzyć całkow icie 
p ary ska  k a ted rę  N otre-Dam e, 
n iż  z podpatrzonych i k ry ­
tycznie zanalizow anych je j 
e lem entów  w yprow adzić no­
we zasady arch itek ton iczne  
i w ybudow ać nowe gm achy 
rów nie w spaniałe na m iarę  
naszych m arzeń  1 godne n a ­
szego w ieku. Ł atw iej także 
w yrzec się Szekspira  1 Cho­
pina i zacząć od bełkotu 1 
jazgotu, niż poznać dogłębnie 
1 zanalizow ać tw ćrcao  te 
ciągle jeszcze n iew yczerpane 
w sw ych możliw ościach In­
te rp re tacy jn y ch  źródła 1 w y­
prow adzić z nich nowe, o l­
śn iew ające ak tualnością , od- 
kryw’cze e lem enty  d ram atu  
i muzyki.

A le czy nie m a tak  po j­
m ow anej nowoczesności, k tó ­
ra  burzy w szystko do im en­
tu (do podstaw , do korzeni) 
i buduje  od nowa? Zaczynać 
od nowa, to znaczy pow ta­
rzać cykl procesu, k tó ry  się 
zburzyło, od początku. Czy 
w arto? A może burząc w szy­
stko, zaczynać z niczego? 
Nie. Nie można zaczynać z 
niczego. Ż adna z rew olucyj

Dalszy ciąg na str. 8
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IRENA DRYLL

APOSTOŁOWIE
z  T E R E N U

„Pew nem u m ężowi, k tó ry  
dość długo nie mógł się zde­
cydow ać na w ybór odpow ied­
n ie j lek tu ry , Ju lc ia  zap ro ­
ponow ała o t tak , bez żadnej 
okazji, „Poletko Pana Boga”. 
M ąż ucieszył się. Zapłacił, 
a  jakże, -  ‘procentem , podzię­
kow ał. N aw et coś w ym am ro­
ta ł sk ładn ie  o m iłej panience, 
k tó ra  rozpow szechnia słowo 
Boże”.

Jeżeli k toś spodziew a się 
znaleźć w  „A postołach” opis 
d w u n astu  św iątobliw ych m ę­
żów. dozna rozczarow ania 
podobnego, ja k  w ystępujący 
w  jędrnym z opow iadań tej 
k siążk i — nabyw ca „P o le t­
k a ”.

A jed n ak  w  „A postołach” 
n ie  b rak  apostołów . Poza 
trzem a bohateram i ty tu łow e­
go opow iadania, P io trem , 
M ichałem  i P aw łem  A posto­
łam i, tym  b ib lijnym  m ianem
— sym bolem  w szelkiego n a ­
uczania , w ychow yw ania i 
k sz ta łtow an ia  ludzi, m ożna
— z lekk im  przym rużen iem  
oka, tak  w łaśn ie  ja k  to  czyni 
au to r , określić  i in n e  po­
staci.

A postołow ie przy  tab licy  
1 z k red ą  w ręk u , aposto ło­
w ie w prow incjonalnym  r a -  
diow ężle, apostołow ie w  su ­
ta n n ie  — nauczyciel, d z ia ­
łacz k u ltu ra ln y  i ksiądz. 
W szyscy po łączeni wispólnym 
te renem  dzia łan ia  — p ro w in ­
cją, w spólną chęcią — zdo­
bycia au to ry te tu  w środow i­
sku, ą  p rzede  w szystkim  
chęcią ukształtow ania ' i ’w y­
chow ania młodzieży, rozdzie­
leni — celem , m etodam i 
d z ia łan ia  1 w ynikam i.

I „A postołow ie” stanow ią 
k o n ty n u ac ję  i rozw in ięcie  
poglądów  B abinicza na  te ­
m a t ro li nauczyciela  w  śro­
dow isku, sy tu ac ji w a ru n ­
ków  w jak ich  m usi p racow ać 
w ychow aw ca czy działacz 
k u ltu ra ln y , m entalności m ie­
szkańców  m ałych m iasteczek 
i wsi, pozycji p leb an ii — 
w yrażanych  w szeregu a r ty ­
ku łów  d rukow anych  w p is­
m ach  spo łeczno-kultu ralnych  
i poprzednich  pub likacjach  
książkow ych (m. in. „L isty  
z  p a ra f ii” w ydane rów nież 
p rzez  W ydaw nictw o Łódzkie).

N ajbardzie j p asjonu ją  a u ­
to ra  „apostołow ie przy  t a ­
b licy” i ich problem y. W ła­
sne, d ługo le tn ie  dośw iadcze­
n ie  pedagogiczne i  ko n tak ty  
z m łodzieżą, uzupełnione by­
s trą  pen e trac ją  i obserw acją  
w spółczesnego życia szkolne­
go na tzw. p row incji, zło­
żyły się ma pow stanie sze­
regu  ciekaw ych opow iadań i 
ciekaw ych  postaci „belfrów ". 
C ałą ich ga le rię  o tw iera  
P io tr  A postoł („A postoło­
w ie"), pełen  archaicznego 
w dzięku nauczyciel i d z ia ­
łacz rep rezen tu jący  pedago­
gów starego  typu , oddanych 
i żyjących w yłącznie dla 
s w o j e j  szkoły i s w o j e g o  
m iasteczka, ale n ic  zawsze 
będących w s tan ie  zrozum ieć 
dzisiejsze pokolenie m łodzie­
ży i... nauczycieli. Różnice 
m iędzy pochodzeniam i są 
rów n ie  silne w środow isku 
nauczycielskim  jak  i k aż­
d ym  innym . „Dziś m łody 
nauczyciel an i m yśli o J u ­
dym ie i z pobłażliw ym  uś­
m ieszkiem  śledzi starszego 
kolegę k rzą ta jącego  się w 
gospodarstw ie. Jeśli już m a­
rzyć o jak im ś w ygodnym

życiu, o podniesien iu  stopy  
życiowej, to  raczej o m otocy­
klu, sku terze, bodaj m oto ro ­
w erze. Młodzi są zupełnie 
n iepodobni do sw oich s ta r ­
szych kolegów ”... pow ie au to r 
w jednej ze sw oich p u b lik a ­
cji z okazji Z jazdu N auczy­
cielskiego („Zycie L ite ra c k ie ' 
18.X II 60 r.). A rtystycznym  
potw ierdzeniem  tych słów 
są postaci m łodych nauczy­
cieli — Fularsk iego  czy Uz- 
dow skiego („Zabieg w P a ­
w łow ie” i „Pokój nauczyciel­
s k i”). Ich m etody pracy'-- i 
sposób postępow ania z m ło­
dzieżą a także k rąg  w łasnych 
zain teresow ań, da leko  odbie­
g a ją  n ie  ty lk o  od pokolen ia  
S iłaczek a le  i bliższego nam  
w la tach , dość Ucz;nie jeszcze 
rep rezen tow anego  pokolenia, 
d la  k tórego  sw ego rodzaju  
ew angelią  są trad y c je  S ila ­
czek i Judym ów  a św iętym  
Żerom ski. Typową rep rezen ­
ta n tk ą  je s t tu  jednocześnie 
śm ieszna i w zruszająca C eli­
na M ularczyk („W S tra w ­
czynie by ł k ró l”).

Sylw etki „apostołów  k u l­
tu r y ” pokazał a u to r  n a  tle 
p row incji. W najgorszym  po­
jęciu  tego słowa. I ten  obraz 
„polskiego zaśc ianka”, gdzie 
gó ru je  p lo tka dom ow a, szan ­
taż m oralny, gdzie każde po­
sunięcie  śledzą i k om en tu ją  
dziesią tk i ciekaw ych, n ie ­
przychylnych oczu, przysłonił 
sw ą wym ow ą sam e postaci 
bohaterów . „U m ysły m ierne 
p o tęp ia ją  wszystko, co p rz e ­
chodzi ich m ia rę ” — pow ie­
dział La R ochefoucald. Ale 
gdyby  znał mp. B atiów  (opo­
w iadan ie  „M acki”) dodałby: 
w szystko co się od n ich  ró ż ­
ni i  w szystkich, k tó rzy  chcą 
ich w yrw ać z gnuśnego t r y ­
bu życia. P o tęp iają , to zresz­
tą  zta s łabe  słowo. Skazu ją  
n a  śm ierć tow arzyską, na  
odosobnienie, bez sądu  i r a ­
c jonalnych  argum en tów  
(patrz  — „M acki” — św iet­
ne  opow iadanie ukazu jące  
cały  m echanizm  w ykańcza­
n ia  „faceta, co za dużo pod­
sk a k u je ”).

S ław ną „D ysputę” H. H ei­
nego przypom ina atm osferą  
opow iadanie „K onkurencje". 
P raw osław ny ojciec D aniel 
dzięki tem u, że „nie niszczy 
pap ierów  bo wie z dośw iad­
czenia że pism o to doku ­
m ent, k tó ry  zawsze obrócić 
m ożna przeciw  au to ro w i”, 
w ygryw a spór z kato lickim  
księdzem . W łaśnie przy po­
mocy ’^apierku, k tó ry  ten  
k iedyś doń napisał.

P ełen  au ten tyzm u , choć I* 
częściowy i w yryw kow y opis I  
tzw. prow incji, je j działaczy I  
i m ieszkańców  zaw arty  w  I  
„A postołach" sp raw ia , -e  I  
książka n ab ie ra  wagi doku- I 
m en tu  z  naszej epoki.

P. S. B abinicz je s t o p ty - I  
m istą  i czasem  ta p iękna I  
w obec św iata  postaw a sp ra- I  
wia, że zaobserw ow ane przez I  
niego fak ty , noszące w sobie I  
zalążki na pow ażny konflik t I  
d ram at, ba — traged ię  na- I  
wet. rozłażą się w ck liw o- I  
słodkim  zakończeniu („Bry- I  
tan  i jego p a n ”) lub nie są  I  
„w ygrane do końca”. C zasem  I  
w ydaje  się też, że autor' ce- I  
Iowo przym yka oczy i o sz -1  
czędza nam  przykrości do- I  
w iadyw an ia  się o ostrych  I  
konflik tach  (np. między sta- I  
rym  a m łodym  pokoleniem  |  
nauczycielskim , m iędzy p le - § 
ban ią  a postępow ym  nowo- fl 
czesnym  pedagogiem  itp.). |  
Takie konflik ty  czy te ln ik , je- i  
dyn ie  przeczuw a i dom yśla I  
się ich. czyta jąc „m iędzy |  
w ierszam i".

(dokończenie ze słr. f)

ków stracono 220 milionów 
roboczodniówek. Co roku tra ­
ci tam życic przy pracy 14 
tysięcy robotników. Wc Fran­
cji co dwie minuty ktoś przy 
w arsztacie umiera, lub staje 
się kaleką. W maleńkiej 
Szwajcarii notuje sit; do 200 
tysięcy urazów rocznie, z tego 
do 400 śmiertelnych. kra­
jach rozwijających się gospo­
darczo — jak India — w cią­
gu ostatniego dwudziestolecia 
wskaźnik wypadków w fabry­
kach wzrósł o 140 proccnl. W 
tym samym czasie w Anglii, 
pomimo ogromnych nakładów 
na BHP. liczba awarii zmala­
ła tylko o 38 procent.

Ponad połowę poważnych u- 
I szkodzeń cielesnych powoduje 
I „tragiczna piątka": upadek z 
I wielkiej wysokości, upadek na 
I ziemi, runięcie dużego cięża­

ru, nieuwaga przy maszynie 
nieostrożne obchodzenie się z 
narzędziami ręcznymi.

To nie jam a jest winna, żn 
człowiek w nią wpada. I cho­
ciaż wygląda to na paradoks, 
statystyka udowodniła, że za­
ładunek ciężkiej skrzyni bar­
dziej zagraża zdrowiu i ży­
ciu ludzkiemu niż produkcja 
tak straszliwego m ateriału 
wybuchowego, jakim  jest ni­
trogliceryna.

Zresztą niebezpieczeństwo 
czyha nie tylko w fabrykach 
i przy transporcie. Równie 
„szkodliwa dla zdrowia“ jest 
praca na roli. Co ciekawsze — 
w krajach wysoko rozwinię­
tych i zacofanych główne 
przyczyny wypadków są mniej 
więcej takie same. I tak w 
roku 1957 zarówno farmerzy 
w stanie Indiana, jak rolnięy 
angielscy i robotnicy na plan­
tacjach w Cejlonie ginęli naj­
częściej na skutek upadku t. 
drzewa, najm niej wypadków 
ipowodowały domowe zwierzęta. 
Inna rzecz, że psy — przyjaciele 
człowieka — w owym tylko 
roku pokąsały w Stanach 600 
tysięcy ludzi, na pomoc dla 
ofiar wydatkowano ponad 5 
milionów dolarów.

I
KLĘSKA MOTORYZACJI

Po  szosach 1 drogach k rą ­
ży ponad 100 m ilionów  s a ­
m ochodów  i drug ie  ty le  mo­
tocykli i sku terów . W S ta ­
nach Z jednoczonych jed en  
pojazd m echaniczny p rzy p a­
la  na  dw oje ludzi, we F ra n ­
cji na  czterech, w  Szw ajcarii 
na siedm iu. N iektórzy k ie ­
rowcy lub ią  się  nap ić , p rze­
chodnie z regu ły  nie u w a­
żają, opony się zdzierają , a  
szosy byw ają  śliskie. I d la ­
tego — oczywiście nie ty lko  
dlatego — codziennie na d ro ­
gach św ia ta  g in ie około ty ­
siąca ludzi. J e s t to  jed n a  
trzecia  w szystk ich  nieszczę­
śliw ym  w ypadków  zakończo­
nych śm iercią.

S praw y te są  n a  ogół do ­
b rze  znane. W większości 
k ra jó w  pow ołano specjalne 
in s ty tu c je  i  kom itety, k tóre  
b ada ją  przyczyny w ypadków  
drogow ych i p róbu ją  p rze ­
ciw działać złu. B adania n a ­
ukow e prow adzi m iędzy in ­
nym i u n iw ersy te t w H a r­
w ard . A w yniki są bardzo 
in teresu jące .

S tw ierdzono  na przykład, 
że przy  szybkości około 100

km  na godzinę k a tas tro fy  
zdarzają  się na jrzadziej. O 
w iele w ięcej byw a ich przy 
m ałych szybkościach, a także 
przy bardzo  dużych. Z d ru ­
giej strony  jed n ak  przy m a­
łych szybkościach ty lko  22 
p rocen t w ypadków  kończy 
się śm iercią, przy  dużych  aż

uw ażniej i pew niej niż m ło­
dzieńcy. O kazuje się dalej, 
że żonaci są  lepszym i k ie ­
row cam i niż wdowcy, a n a j­
gorzej sp raw u ją  się  rozw od­
nicy. N iepew ni są ty lko  żo­
naci poniżej la t dw udziestu . 
W tym  w ieku racze j należy 
za trudn iać  kaw alerów . Jak

WYPADKI
CHODZĄ po LUDZIACH
33 procent. Do identycznych 
w niosków  doszli rów nież spe­
cjaliści angielscy. P rzekona­
no się także , że niajniebez>- 
pieczniejsze są  m iesiące le t­
nie oraz nagłe ulew y po sło­
necznej pogodzie. W .dni 
dżdżyste w ypadków  bywa 
m niej.

P róbow ano też określić typ 
człow ieka predysponow anego 
do w ypadku. T u  jednak  
tru d n o  było ustalić c q ś  pew ­
nego. W ydaje się wszakże, 
iż zbyt szybka reak c ja  i zbyt 
w olna dają  jednakow o op ła­
k ane  sku tk i, że kieiow-ca z

w życiu — lepiej unikać r y ­
zykantów .

W yłoniła się także  g enera l­
na  w skazów ka d la  pasaże­
rów : trzym ajcie  się m ocniej. 
O kazuje się bowiem, że n a j­
bardziej niebezpieczne jes t 
d la nich nagle zaham ow anie. 
Z osób, k tó re 1 w ypadły  z s a ­
mochodu ginie około 13 p ro ­
cen t, a  ty lko  poniżej 3 p ro ­
cen t z tych, k tó re  pozostały 
w ew nątrz. D latego w łaśn ie  
zaleca się pasy ochronne. 
A przygodnych ratow ników  
uprasza się: n ie  w yciągajcie 
o fiar spod szczątków. P rzy

nadciśn ien iem  tak  sam o re a ­
gu je  jak  człowiek o ciśnieniu 
zbyt małym . Jednakże  lek a ­
rze fińscy w ykazali, że k ie ­
row cy poniżej trzydziestk i 
pow odują w ięcej w ypadków  
niż ludzie po pięćdziesiątce. 
B adan ia  p rzeprow adzone na 
londyńskich k ierow cach a u ­
tobusów  dow iodły, że lu ­
dzie w w ieku podeszłym  
n aw et po ukończeniu 65 la t 
życia — pom im o zw olnionej 
reakcji, osłabionego w zroku 
i słuchu — prow adzą przy 
tak im  sam ym  stażu  znacznie

n ieum ieję tnym  zabiegu w ięk­
szość um iera.

NAJGORZEJ WE WŁASNYM 
DOMU

N ajgorzej, gdyż człowiek 
przesadn ie  ostrożny, k tóry  
dw akroć się rozejrzy , nim  
przejdzie przez pUstą jezdnię, 
na dźw ięk te lefonu  bez n a ­
m ysłu pobiegnie po świeżo 
w yfro terow anej posadzce. Na 
górskiej strom iżm ie i na s ta t­
ku podczas sztorm u, w ra -  
m ochodzie w yścigow ym  i po -

Dalszy clqg 
ze str.

na św iecie. znanych nam  w 
dziejach, nie burzyła niczego 
do szczętu i nie zaczynała 
z niczego. K ażda burzyła ty l­
ko  to, co było starcze w s ta ­
rym . a  zaczynała od tego, co 
było w s ta ry m  żywe i ży­
w otne, a więc m łode i zdolne 
do dalszego rozwoju. Słowem 
żadna z rew olucji n ie  bu rzy ­
ła żyw ej tradyc ji ku ltu ry  
ludzkiej, lacz jedyn ie  m ar­
tw y je j tradycjonalizm .

N iedaw no S tefan  Ja ro c iń ­
ski p isał w .Przeglądzie K u l­
tu ra ln y m ” a propos tra d y ­
cjonalistów  i now atorów  w 
m uzyce: „K ażde nowe dzieło 
je s t m ieszaniną nowego i s ta ­
rego. I gdyby było takie, 
•które by w yroiło  z negacji 
całej tradycji, znalazłoby się

Ospa
nowoczesności
siłą rzeczy poza naw iasem  
historycznego rozw oju m uzy­
ki. N owatorzy w tak im  sa ­
mym  stopniu  w ystrzegają  się 
całkow itego burzenia jak  n a ­
śladow nictw a”.

Otóż to. T rzeba zrozum ieć 
że w ła śc iw e  pojęta nowo­
czesność podobnie jak  rew c- 
łucyjność to nie są synonimy 
abso lu tn ie  po ję te j negacji i 
burzen ia  przeszłości, lecz jo­
dynie bardziej odpow iednie­
go w yboru  i a k t” "ln ie j ra c jo ­
nalnego tw orzenia.

Jeżeli na tom iast up raw ia  
się k u lt nowoczesności illa 
n iej sam ej, to znaczy jako 
abso lu tną negację i burzen ie

w szystkiego, co było dotąd - 
to jes t to zw ykła ospa, k tó ­
rej następstw em  mogą być 
nic ty lko  brzydkie  dzioiry 
na obliczu naszej k u ltu ry , ale 
także naw et śm ien4 te j k u l­
tu ry , pow rót do p rym ityw i­
zmu czy^i barbarzyństw a . 
Zaprzeczac m ożna ty lko cze­
m uś w  życiu, ale nie życiu 
sam em u, k tó re  się sk łada 
tyleż z przeszłości co z p rzy­
szłości, i jeśli się neguje je ­
dną tym  sam ym  unicestw ia 
się drugą, Przeszłość i przy­
szłość to  jak  korzeń i łody­
ga. Bez trad y c ji nie m a no­
w atorstw a, a bez daw ności 
oczyszczonej ze starzyzny  — 
nowoczesności.

nad  dźw iękow ym  sam oloei# 
człowiek w spółczesny moz* 
czuć się bezpieczniej n iż  w 

■sypialni, kuchn i i n a  k latce 
schodow ej w łasnego dom u 
m ieszka lnego.

Z ajrzy jm y  jeszcze ra z  do 
b iu le tynu  statystycznego 
UNESCO.

W ro k u  1950 w  S tanach  
Z jednoczonych naliczono dzie­
więć i pół m iliona nieszczę­
śliwych w ypadków . Z tego 
na  drogowe, i w ypadki przy 
p racy  p rzypadło  trzy  i pół 
m iliona, na bytow e poza do­
m em  —- dw a m iliony i na  
w ypadki' w  domu — cztery 
m iliony. Śm iercią zakończył® 
się 93.500 w ypadków : drogo­
we m iały  tu sm utne p ierw ­
szeństw o — 30 tysięcy, byto­
we z 26 tysiącam i znalazły 
się „dopiero” na drugim  
m iejscu.

Ogólnie najw ięcej spotyka 
się  skaleczeń, o fiarą  padają  
przew ażnie  dorośli m ężczy­
źni. Tylko oparzenia zdarzają  
się  d w ukro tn ie  częściej ko­
bietom  niż mężczyznom. N aj­
niebezpieczniejsze ' jednak  
okazują  się upadki, dotyczy 
to  zwłaszcza osób w  s ta r ­
szym  w ieku. D rugie, m iejsce 
z kolei za jm ują  za trucia  
szczególnie charak terystyczne  
dla k ra jów  o w ysokiej sto ­
p ie  życiowej. W A nglii obli­
cza się rocznie 4.500 śm ier­
te lnych  upadków  i „tylko" 
1.500 zatruć  w śród osób m a­
jących ukończone 65 lat. W 
ogóle połow a w ypadków  
śm ierte lnych  do tyka ludzi 
starych , jedna  czw arta dz ie­
ci w w ieku przedszolnym .

DZIECI SĄ CIEKAWE

Dziecko poznaje św iat, a 
je s t ufne i nie zna. kosztów 
ryzyka. L ekarstw a  i perfum y 
na  nocnym  sto liku , pasta  do 
podłóg i środki p iorące po­
zostaw ione b ez  dozoru, u rzą­
dzenia elek tryczne i w rzątek  
na  płycie kuchennej —■ 
w szystkiego trzeba sp róbo ­
w ać, pokosztować, do tknąć 
chociażby. Tak rodzą się 
w ypadki. A rów nocześnie 
techn ika  stw arza  nowe, n ie- 
przeczuw ane niebezpieczeń­
stw”«. O statn io  zdarzyło się 
w iele  w ypadków  uduszenia 

•niem ow ląt w  łóżeczku. O ka­
zało  się. że pajęcze zasłony 
i fa lbank i z tkan iny  po lie ty ­
lenow ej e lek try zu ją  się łatwo 
i w tym  s ta n ie  mogą zalepić 
szczelnie nos i usta dziecka.

W pew nych godzinach dnia 
nasilen ie  w ypadków  w zrasta. 
R óżnie się zresztą dzieje w 
różnych k ra jach . W H olan­
dii na  p rzykład  najn iebez­
pieczniejsze jes t południe, 
we F ran c ji p ią ta  po po łud­
niu, w innych  okolicach — 
godziny poranne, k iedy m at­
k a  „w yskakuje" po sp ra ­
w unki.

W A nglii m ałe  dzieci giną 
przede  w szystkim  od udusze­
n ia  i oparzenia. W H olandii 
1 k ra jach  skandynaw skich  
szczególnie często się topią> 
gdzie indziej jeszcze — tru ją . 
W szędzie jednak , na całym  
świecie, cz te rokro tn ie  więcej 
w ypadków  zdarza się w do­
mu rodzinnym  niż na ulicy- 
Czemu to przypisać?

N iebezpieczeństw o jest n a j­
groźniejsze tam , gdzie go nie 
widać.

Opracował K. J.

W poprzednim  „sednie 
rzeczy” obiecałem  odpow iedź 
n a  r 'tan ie , co to  jest „po­
stępow a tre ść”? Oto ona: pe­
w ien sław ny au to r współ* 
czesny (kto to?) pow iedział, 
że o tym, k to  je s t w steczni­
kiem . a k to  postępowcem , 
decyduje  jego b ierny  lub  
czynny stosunek do p rz e s z ło ­
ści. A czynny to nie znaczy

• negatyw ny. R ew olucjonista 
tym  się różni od reakcjon i­
sty  że nie ap robu je  przesz­
łości lecz ją  rew idu je , ni« 
czyni z n iej m artw ego  abso­
lu tu . lecz żywy konkret.

W alka nowoczesności 2 
przed-łością, to  jakby  (mó­
w iąc słow am i S tan isław a 
Brzozowskiego) „b u n t k w ia- 
tów przeciw ko władnym ko- /  
rżeniom ” Czy to ma sens? 
W iadomo, że kw iat bez ko­
rzenia rychło  w iędnie i w y­
rzuca go ;ie  na śm ietnik.
W w ypadku tak  pojm ow anej 
„now oczesności” — na śm iet­
n ik  historii.

M ARIAN PIE C H A L
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„ZAKRĘT“

Koncerty m uzyk i  poważnej, popularnej
* lekkiej stanowią istotną pozycję w  progra­
mie tełeivizyjnym. Jak dotąd jednak kon- 
Certy te st} chyba jednym  z najbardziej nie-  
^bianych gatunków audycji. Dlaczego tak  
s'ę dzieje? Na pewno dlatego, że strona w i- 
zUaIna koncertów telewizyjnych jest zupełnie 
nijaka. Skrzrmaczka gra, powiedzmy, kon- 
Cert Paganiniego. Kamery pokazują: solistkę 
^  ujęciu *1*. iv planie b liskim , palce na stru­
gać h, akompaniatora, dłonie akompaniatora, 
s°tistę i fortepian w  pełnym planie. 1 tak na 
Zrnianę. Bo i cóż więcej można pokazać w  
studio telewizyjnym? Czy jednak koncerty  
Muzyczne należy nadawać koniecznie ze stu-  

telewizji? Studia ubogiego w  możliwość 
P°zyskiwania dla audycji elementów wizu­
alnych?

W Salzburgu nie tak daumo zakończyła  się 
‘Wiosna muzyczna". Wielka ta impreza cha- 
rik teryzowała się świetnym wyborem miejsc 
koncertów. A więc, w  zależności od gatunku  
7,1Uzyki — ogrody, kościoły, sale zamkowe

oczywiście z tej epoki,  z  której pochodził 
w ykonywany utwór. Grano więc Mozarta, 
Haydna, Beethovena. Schuberta w  przepysz­
nych barokowych  sa lach  zamkotirych. Grano 
w mrocznych katedrach. To luszystko przy­
znajcie stwarza dodatkowy nastrój i wzbo­
gaca znacznie percepcję muzyki.

Nic oczywiście, prócz tego, że to rńelki  
trud, nie stoi na przeszkodzie by telewizja 
nasza zatroszczyła się rówmież o stronę kon- 
certów. Będzie to m iało  jeszcze i ten dobry 
skutek, ie  wiele zabytkóio naszej architek­
tury zostanie spO‘pularyzowanych wśród rzesz 
odbiorców. Ktoś, kogo nie interesuje specjal­
nie muzyka, chętnie popatrzy sobie na piękne 
komnaty zamku Wawelskiego, pokoiki Żela­
zowej Woli, sale pałacu Nieborcwskiego, czy 
Łazienek. Przekazujemy ten pomysł naszej 
telewizji i oczekujemy na jego realizację.

Czekamy też w  upalne wieczory lata na 
transmisje z teatru na wyspie w  Łazienkach, 
na transmisje z  pleneru dziennego i wie­
czornego.

O T eatrze  T elew izji p isze­
m y raczej rzadko  — nie d la ­
tego, rzecz ja sn a , aby  nic do ­
cen iać poniedziałkow ych au ­
dyc ji sto jących  z regu ły  na 
w ysokim  poziom ie, m a ją ­
cych sw ój w łasny , od rębny  
styl, a le  raczej z przyczyn 
technicznch  — nasze oceny 
i sp raw ozdan ia  d o c ie ra ją  bo­
w iem  do czy te ln ików  bardzo 
późno.

O sta tn io  w idzieliśm y k o ­
le jno  a d a p ta c ję  „A nny K a ­
ren iny"  z N iną A ndrycz i 
W ładysław em  K rasnow iec- 
kim , poczem b liską m ak a­
brze grotesJkę D orsta „Z a­
k rę t“ z K obuszcw skim  i F i­
jew sk im  w reżyserii E rw ina 
A xera. B yła to może pozycja 
i n ieco  sporna , a le  tru d n o  
n ie  oprzeć się uczuciu  sa ty s ­
fak c ji w idząc jacy  ak torzy  
g ra ją , a jacy  reżyserzy  o p ra ­
cow ują spek ta le  w arszaw ­
skiego T ea tru  T elew izji.

„KÓŁKO i KRZYZYK”
Ostatnio sanów oczywiście 

zrobi łem coś, czego na 
lobra sprawę robić się 
n'* powinno — otóż zasiadłem 
jjr7<'<ł telewizorem w czasie co 

' 'u  tygodniowego teleturnieju 
■jKólo j krzyżyk“, poczem obej- 
, ,J<lem audycję od początku do 
K<>ńca.

Czytelnik zna oczywiście za- 
, ‘jr'v popularnej dziecinnej gry, 
"'óra w normalnych warunkach 
■^'''s/e kończy sie wynikiem nie 
J^-strzygniĘtym. przeto mlodo- 
jlr>i zawodnicy porzucają Ja 

Wziei na poziomie drugiej kia* 
y szkoły powszechnej. W wy­

padku teleturnieju rozgrywkę 
komplikuje fakt. że wpisać krzy 
żyk lub kółko w wybraną kar­
tkę można dopiero po prawidło­
wej odpowiedzi na zadane py­
tanie. przy czym poszczególnej 
kartce odpowladaja dwie dzie­
dziny wierlzy, na przykład tech­
nika bądź teatr, historia no­
wożytna bądź znajomość War­
szawy i tak dalej.

I cóż sie, proszę państwa, 
dzieje? Dzieje sie. że na placu 
boju spotyka sie dwóch inte­
ligentnych. opanowanych facetów
o poziomie wiedzy z zakresu 
solidnie przestudiowanej szkoły

O D B I O R N I K  
K O N T R O L N Y

Nie Jest to wcale najnowszy 
n>ocJel p i lsk iecn  przenośnego 
Z b io rn ik a  telewizyjnego, choć 
l1a to wygląda Jest  to odbior- 
Nl* kontrolny stosowany w 
f^ icy  stacji telewlzy|nvch Do 
niedawna urządzenia takie 
sprowadzaliśmy z zagranicy.

Dziś produkuje się je w kraju. 
Warszawskie Zakłady Telewi­
zyjne budu |ą  oprócz no rm al­
nych telewizorów również cale 
zespoły nadawcze i przekaźni­
kowe dla telewizji. Powoli 
uniezależniamy się od dostaw 
z Francji  i Anglii.

średniej, może zresztą większym, 
ale szkoła średnia też by wys­
tarczyła. Spotyka się. odpowia­
da swobodnie niemal na wszys­
tkie pytania, no i po pół go 
dżinie wynik jest taki. jaki był. 
czyli nleroztrzygniety. Prowa­
dzący audycje bardzo sie dziwi 
i powiada: przyjdźcie, robaczki, 
za dwa tygodnie, a  ja  was zno­
wu pytał będ<!■■■

Pewno przyjdą, jako że po 
ośmiu wygranych meczach zdo­
bywa sie telewizor, a  jeden 
z zawodników ma już na koncie 
sześć zwycięstw, boję się je ­
dnak, że mogą tak się bawić 
culymj miesiącami.

Ilzecz najzwyczajniejsza pod 
słońcem w tym, że jednak ma­
my w Polsce paręset osób. któ­
re czegoś się nauczyły i coś 
nie coś czytają, na a te paręset 
osób ..zagiąć się" nie da. Nie 
da. jako. że pytania są naiwnie 
łatwe. Na przykład:

Malarz włoskiego pochodzenia 
malujący obrazki z XVIII 
wiecznej Warszawy?

Kto skomponował „Porgy and 
Bess“. .'.Amerykanina w Paryżu“ 
i ..Błękitną rapsodię"?

Kto był pierwszym prezy­
dentem Francji?

Premierem jakiego państwa 
był Disraeli?

Jakie nadbałtyckie miasto 
nazywają „Wenecją Północy"'.’

Oprócz tego — z zakresu che­
mii — chodziło o wartościowość 
i o karbid, z zakresu fizyki
o ciepło właściwe, z zakresu 
plastyki padło podchwytliwe py­
tanie „czy Matejko namalował 
Chodkiewicza pod Choclmem“ , 
z zakresu dram atu pytano de­
likwentów któż ach któż napisał 
„Widok z m ostu“, a z zakresu 
cytatów pomysłowość autorów 
poszła jeszcze dalej: wymagali 
znajomości pierwszego wiersza 
epilogu ..Pana Tadeusza" i do­
ciekali. czy wiedzą kto śpiewa 
„I ty mu wierzysz biedna dzie­
wczyno...“

Strasznie to naiwne. Dopra­
wdy, czy wierzysz biedna dziew­
czyno. że tego typu zawody 
mogą być sprawdzianem wiedzy, 
inteligencji i szybkiej orienta­
cji? Co rok setki młodych lu­
dzi w yryw ają je wprawdzie 
bez k^tek i krzyżyków, ale 
/a to z dobrymi stoonlami na 
'"■»turach i nikt im za to nawet 
głupiej ...Szarotki“ nie odpali. 
Biedna młodzież.

CZWARTEK 16. VI.
18.30 Młodzieżowy program 

publicystyczny „Daleko od War 
szawy" (Kj. 1H-00 Program  dla 
dzieci — 1’tlmy lcrótkometrażo 
we produkcji polskiej 1) „Dwa 
Michaly". 2) „Pyza” . 3) „Psot 
ny kotek" (W). 19.00 „Łódzcy 
soliści melomani" koncert (L 
lok.). 10.30 Dziennik telewizyj 
ny (W). 20.00 „Porozm awiaj­
my” (W). 20.20 „Łaskawy zna 
lażca” program  publ. (W). 
20.55 „W eekend” Teatr „Ko­
b ra” wldow. sensac. Stanisła­
wa Branta (W). 21.55 Ostatnie 
wiadomości (W).

PIĄTEK, IG. VI.

16.55 Program  dnia (Ł). 17.00 
Program  dla dzieci: Filatelisty 
ka (W). 17.30 Wszystkie dni ty 
godnln (Ł lok.). 17.35 program  
muzyczny (W). 18.25 Wszechnl 
ca TV z cyklu: „Historie z 
tej ziemi” program  pt. „Czu­
ję  więc jestem " (W). 10.00 
Dziennik telewizyjny (W). 10..10 
„Ich czworo” sztuka Gabrieli 
Zapolskiej. Transm isja z Te­
atru Kameralnego (W). 21.30 
Ostatnie wiadomości (W).

SOBOTA, 17. VI.
17.25 Program  dnia (l■ lok.).

17.30 Międzynarodowe Zawody 
Lekkoatletyczne o Memoriał 
Janusza Kusocirtsklego (W).
19.30 Dziennik telewizyjny (W).
20.00 Estrada Poetycka „Wier­
sze W arszawskie” (W). 20.30 
Program ptibllcyst. ..Przed ini

, wami” (Ł lok.). 20,45 Film fab. 
prod. radzieckiej „Opowieść 
północna” od lat 16 (i, lok.).
22.10 Ostatnie wiadomości (W). 
22.15 Kabaret Starszych Pa­
nów: ..Zielony karnaw ał” (po 
wtórzenie) (W).

NIEDZIELA, 18. VI.

13.43 Program  dnia (L lok.)
13.50 Niedzielna biesiada (P).
14.50 Filmy dla dzieci (Ł, lok.).
15.10 Łódzki przegląd sporto­
wy (Ł lok.) 13.20 Koncert w 
wyk. zespołów regionalnych 
wyróżnionych na Ogólnopol­
skim Konkursie Muzyki Ludo 
we) (L ogólnop.). 16.00 Disney 
land: „Niedziela Kaczora Do­
nalda” (W). 16.50 PKF (W).
17.00 Program  filmowy „Wspo 
m nienta o gwiazdach" (W).
17.30 Międzynarodowe Zawody 
Lekkoatletyczne o Memoriał .Ta 
nusza Kusoclńskiego (W). 19.30 
Dziennik telewizyjny (W). 20.15 
„Wesoła dw ururka” — pro­
gram  Zespołu STS (W). 21.05 
Film fab. prod. radz. pt. „La 
godna” wg noweli Dostojew­
skiego (czytany) (W). 22.15 Wla 
domoścl sportowe (W).

TEIJ
Jeżeli zapominamy o telewidzach 
-pam iętajm y o nadajniku

Co to znaczy „akcja  szko­
lą"?  „Akcja szkolą“ znaczy, 
mol mili, że szkoła na wsi ma 
do spełnienia szczególną ro­
lę. Że musi być nie tylko oś­
rodkiem kształcenia  młodych 
pokoleń w zakresie klas s ied ­
miu, ale musi też być o śro d ­
kiem intelektualnego i facho­
wego (w  sensie postępu rol­
nego) oddzia ływania  na wieś. 
Powiadacie państwo, żc to nic 
nowego, że szkoła wiejska od ­
kąd powstała  rolę tę spełnia  
czy chce, czy nie chce. A po­
nieważ nauczyciele  wiejscy to 
element bardzo wartościowy 
społecznie, szkoła wiejska 
„chce“ i jest  tym, czym w z a ­
łożeniu „Akcja szkoła“ być 
powinna. Jak  się rzekło — od 
dawna.

Telewizja łódzka odkryła 
n am  jednak te wszystkie spra  
w'y w audycji nadane j  w u -  
bieglą środę. Przed kamerą 
zasiadł s tremow any bardzo 
kierownik wydziału kultury 
Powiatowej Rady Narodowej 

i nauczycielka z Lipiec Rey­
montowskich. Obok nich re ­
daktor Zdrojewski,  który na te 
oczywiste tematy usiłował pro 
wadzić  pas jonującą  rozmowę. 
Nauczycielka była wyraźnie  
zdumiona kiedy na karb suk­
cesów prowadzonej „akcji 
szkoła" chciano w audycji 
wlepić dzia łający  w Lipcach 
zespól teatra lny.

— Proszę p ana  — powiada 
do Zdrojewskiego — ten zes­
pól w ys taw ia  „Wesele Bory- 
ny", już od dwudziestu  lat!

A zatem niewypał! Pod­
wójny niewypał, jeśli się zw a­
ży, żc w Lipcach prawdopo­
dobnie nikt tej audycji nie wi­
dział bo to daleko, że słuchacz 
łódzki, który mial być poinfor- 
m owany o jakiejś ciekawej 
akcji prowadzonej we wsiach 
naszego województwa stwier­
dził, iż to napraw dę  nic no ­
wego. A że o zespole z Lipiec 
czytał już sto razy w g aze ­

tach, m ógł się zas tanawiać,  
czy w całym naszym w oje­
wództwie tylko w Lipcach ist­
nieje życie kulturalne o „ ty ­
pie folklorystycznym"?

No i rzecz zasadnicza.  Przy 
kro nam. że musimy o tym 
Informować naszych kolegów 
z telewizji,  ale każda a udy­
cja powinna posiadać jakąś  
w ew nętrzną  d ram a tu rg ię ,  j a ­
kieś stopniowanie,  umiejętnie 
winno się sprzedawać posia ­
dane wiadomości, wszystko 
po to by sta le  zaciekawiać wi­
dza. A tu tymczasem śpie­
szyliśmy się m ając  jedno ty l­
ko na uwadze: byle prędzej 
do końca.

Takie audycje nic przyno­
szą  nikomu ani chluby, ani po 
żytku. Wobec tego pytanie: 
czy w program ie  telewizji  nie 
należałoby robić przerw dw u­
dziestominutowych wtedy kie­
dy nie m am y nic ciekawego 
do powiedzenia? Nadajnik by 
sobie odpoczął,  a ludzie nie 
m arnowaliby  nerwów i ener­
gii elektrycznej? ^

/Va p r zy k ła d

„PIĄTKAZ
Swego czasu z okazji Dnia 

Dziecka rnr. jeszcze obejrzeli­
śmy film produkcji angielskiej 
„Piątka z wyspy skarbów “ — 
film szedł kiedyś w odcinkach 
i należy — jeżeli się tylko nie 
mylimy — do całej grupy od­
cinkowych filmów angielskich 
obliczonych właśnie na telewizję 
i zakupionych swego czasu pracz 
Polskę.

Konwencja młodzieżowych fil­
mów tego typu jest raczej pro­
sta — grupka kilkunastolatków 
zmaga się w dramatycznej wal­
ce z dwoma czy trzema bandy­
tami, aby koniec końców zwy­
ciężyć i oddać pokonanych w 
ręce policji; też sam a konwen­
cja wymaga, aby policja wkro­
czyła w akcję w ostatniej chwi­
li. a cala rozgrywka przebie­
gła na płaszczyźnie dzieci — 
dorośli. Przeważnie chodzi o 
skarb, zatopione złoto jak w

U

wypadku wyżej wspomnianego 
filmu, czy — powiedzmy — skra 
dziony a bezcenny naszyjnik. 
Przy całej naiwności tego typu
— grubymi nićmi szytych — 
filmów, trzeba przyznać żc rea­
lizatorzy potrafią dawkować 
przygody, potrafią utrzymywać 
napięcie, tak że miody i chyba 
nie tylko miody wńdz ma przy­
najm niej dobra zabawę dy.s- 
kretnie zaprawiona morałom* 
¿ e  to zbrodnia nie po<placa, 
przyjaźń wymaga ofiar i po­
święcenia. a odwaga jest piękną 
cechą charakteru.

i tu  nasuwa się pytanie: czy 
nie stać nas, oczywiście w  
jakiejś perspektywie czasowej, 
na produkowanie podobnych, 
nie tak przecież drogich filmów? 
Zadając swego cza?iu podobne 
pytanie w przypadku ..Klubu 
Myszki Miki" odpowiadaliśm y: 
chyba nie stać. chyba nie ma­
my dość rozwiniętej bazy tech­
nicznej, n ie  mamy dość oży­
wionych kontaktów... Ale taka 
„Piątka z wyspy skarbów “ ro ­
dzimej produkcji bynajmniej 
nie wydaje się rzeczą n ic s -  
alną, oczywiście pod w arunkiem  
wystrzegania się jak ognia prze­
sadnego dydaktyzmu. Można 
chyba powiedzieć, że naisz« pro­
gramy dziecięce stoją na wyso­
kim poziomie, noczynajac od 
niezawodnego „Wiolinka", po­
przez „Misia z okienka“ z ka­
pitalnym  Pawlikiem, a kończąc 
na — nierównym zresztą — „Te­
atrzyku w koszu”. Oczywiście 
film telewizyjny a półgodzinny 
program to dwie zupełnie ró­
żne rzeczy. a!e na dłuższą m«- 
tę samymi zakupami s-ę chyba 
nie wyłgamy. szczególnie że i. 
one wymagają starannego o- 
pracowania dubbingowego, a Ło 
także kosztuje...
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S U K C E S  
K Ą P I O Ł K A  11 
w P A J Ę C Z N I E

Z n a n y  l e k k o a t l e t a  K ą p io łe k  II  p o  z m ia n ie  b a r w  

k lu b o w y c h  ( o b e c n ie  „ S z u m  jo d e ł “ Ż y w ie c )  n i e  z a ­

p o m n ia ł  o  s w o im  r o d z in n y m  P a ję c z n ie .  O n e g d a j  n a  

z a w o d a c h  l e k k o a t le ty c z n y c h  K ą p io łe k  p r z e b ie g ł  

o k o ło  800  m e t r ó w .  N a  ty c h  s a m y c h  z a w o d a c h  C e ­

b u ls k a  s k o c z y ła .

S IŁ A  N A S Z Y C H  
PIĘŚC I

i-*
Pokusiliśmy się  o sporzą­

dzenie niewielkiej  s ta ty s ty ­
k i, która, jak się spodziewa 
my, da naszym czytelnikom  
wiele satysfakcji i poiuodów 
do dumy z siły pięści na­
szych bokserów.

Wyporek znokautował Kor­
bę na czas 2 min. 18 sek.

Tydzień później Korba pra­
w y m  sierpem odebrał Wy-  
porkowi przytomność na czas 
2 min. 58 sek.

K obiałka  uyysłał Siulima  
u; krainę marzeń (3 min. 40 
sek).

Odrzut zn/)kautował Bit­
nego na okres 9 min. U sek. 
Rekord pobił jednak Kobyła, 
który unieprzytomnił Twar­
dowskiego na 13 godz. i  37 
mi t. Niestety, rekord powyż­
szy nie zostanie oficjalnie 
uznany, ponieważ przy jego 
ustanawianiu popełniono k i l­
ka nieformalności. Mianowi­
cie okazało się, że Kobyła 
dokonał tego wyczynu przy 
pomocy żelaznego łomu. Je­
szcze większą przeszkodą 
jest fakt, że Twardowski 
okazał się przypadkowo spot­
kanym  przechodniem.

M IS T R Z . . .
S K R Z Y P IE C

Przebywający na tournee 
w  naszym kraju włoski 
skrzypek wirtuoz Achillo 
Tibaldini szokował olbrzymie  
rzesze melomanów nie tylko  
fenomenalną grą ale i tym, 
że występował zawsze w  
czarnej maseczce. Ostatnio, 
w  czasie koncertu w  Chorzo­
wie, okazało się że Tibaldini 
nie jest Włochem, a po pro­
stu rdzennym łodzianinem. 
Jego nazwisko znają wielbi­
ciele boksu. Brzmi ono: A n ­
toni Kaszaniec. Kaszaniec 
jest p ięściarzem  wag i lekko 
oółśredniej.

Na wczorajszym meczu z 
Cienią (Blaszki) nasi chlopr 
cy dali olśn iewający koncert 
gry. chociaż przy usta laniu  
stra tegicznego planu batalii  
popełniono kilka piram idal­
nych błędów. Naszym zda­
niem w bramce należało po­
stawić Skrzydtę, a Oddżwier-  
ny mógłby przejść do ataku. 
Niestety, Oddżwierny niezbyt 
pewnie bronił swej twierdzy, 
a Skrzydło gra ł  słabiutko na 
skrzydle. Poza tym, komu m a ­
my zawdzięczać oburzający  
fakt, że P raw y  gral,  o ironio, 
na lewej pomocy. Wobec tego 
m usiał on w porę wycofać się 
do strefy zagrożonej pola (Pol 
g ra jący  w obronie nie byl za ­

grożony) I w razie potrzeby 
meldować się w napadzie .

Nie d rzemał także przebie­
gły zwykle w takich spraw ach  
trener Moriś. Jego  to naukom 
zawdzięczają nasi chłopcy o- 
wą subtelną,  pełną kapitalnej 
finezji, symfonię piłkarską.

Była to bowiem prawdziwa 
uczta duchowa dla miłośni­
ków futbolu. Kosiorek do cza ­
su przetrącenia mu lewej n o ­
gi przez napad gospodarzy  
g ra ł  z olśn iew ającą  b rawurą.  
Już  w pierwszych minutach 
wpisał na listę kon tuz jow a­
nych dwu zawodników „Cie­
ni".

Niestety, można tu w odnie­
sieniu do tego am bitnego  z a ­
wodnika zas tosować przysło­

wie „kto mieczem wojuje, ten 
od miecza ginie“ . Tak więc w 
dwudziestej  ósmej minucie gry 
Kosiorek nie trafił w goleń 
Byka z „Cieni", co ten z bły­
skawicznym  refleksem wyko­
rzystał .  łamiąc nogę naszemu 
zawodnikowi.

No cóż, wszak lepszym tu­
zom zdarzały  się również t a ­
kie pudła.

I jeszcze słowo o zespole 
„Cieni". Te Iwy futbolu, ty­
grysy  polskiego sportu  — re­
welacyjni zawodnicy, r a tu ją ­
cy do n iedawna honor Polski 
w komorach celnych i s tad io­
nach świata,  spadli osta tn io  
o dwie klasy niżej. Grali s ła ­
bo i nie zachwycili  koneserów 
pilkarstwa.

W IT A M Y
N A S Z Y C H

K O L A R Z Y !
Gdy milicji udało się roz­

pędzić tłumy kibiców wita­
jących powracającą z Wlnch 
ekipę naszych kolarzy, zdo­
łałem uzyskać 5 minut roz­
m owy z trenerem naszych  
chłopców.

— Jakie wrażenia? —  p y­
tam w  przelocie.

— Niebywale, Cinzano, Ta- 
rantella, piękne Włoszki — 
słodkie życie! Może potrze­
buje pan trochę wełny? 100 
procentowa, lania!

— ¡Vie, dziękuję. Ja pyta­
łem o wrażenia w  sensie 
sportowym.

— Chłopcy mieli p o tu w -  
nego pecha. Gdyby nie pech, 
na pewno wszyscy dojechali­
by do mety. Ale dużo się 
nauczyliśmy. Może kupi pan 
skuter? „Vespa”, bardzo ta­
nio.

— Nie, dziękuję. A jakie 
doświadczenia przywiedliście 
z Włoch?

Okazało się, że triumfato-  
torzy wyścigu są autentycz­
nym i amatorami. Złożyliśmy 
protest w  U CI przeciwko 
nieucziwoici tych typów. 
Mam na zbyciu trochę wło­
skiego nieba. Tanio. Szalona 
okazja.

— Dziękuję, nie reflektuję 
■— rzucam na pożegnanie ko ­
larzy udających się na za­
służony odpoczynek.

Co?
Jak? 
Gdzie?

KIESZONKOWY PO RAD­
NIK SPORTOW CA-AM ATO- 
RA.

W naszym mikroskopijnym 
poradniku s ta ram y się przyjść 
z pomocą am atorom  sportowej 
przygody. Pomijamy wielolet­
nich działaczy. Ci wiedzą 
wszystko. Ale początkujący 
sporłowłcc-amator narażony  
jest często na nieporozumie­
nia 1 przykrości. Wychodzimy 
wam  naprzeciw.

CO? — Wszystko. Jak  do­
wiodła historia i wielu n a ­
szych znajomych nie ma ta ­
kiej rzeczy, której nie m o­
żna by wymienić względnie 
sprzedać. A więc śmiało. H an­
dlujmy wszystkim — od n a j ­
bliższej rodziny począwszy do 
największych osiągnięć  naszej 
techniki. (Przyk ład :  cudzo­
ziemiec, któremu usiłowano 
odsprzedać Pałac  Kultury). 
Nie jest więc ważne CO, ale 
JAK się to podaje!

JAK? — Też nie ma specjał 
nych re'guł. P rzestrzegam y 
|ednak przed kardynalnymi 
błędami. Nie radzimv lekko­

atlecie przewozić rzeczy w 
rękawicy bokserskiej — to bu ­
dzi podejrzenia celników. Re­
prezentanci druż.yny szacho­
wej nie powinni przewozić 
złotych dysków — wszyscy 
wiedzą, że takiej figury w 
szachach nie ma. Do tych 
rzeczy należy podejść umie­

jętnie. Uznane przez fachow­
ców jest przemycanie złota w 
sztucznej szczęce. Złote zęby 
rzecz norm alna.  Nieco n ie­

bezpieczniejszym i w y m a g a ją ­
cym pewnych zabiegów spo­
sobem jest przewożenie złota 
w postaci wstawionych żeber 
czy piszczeli. Jak  widać wszy­
stko jest możliwe należy tylko 
wysilić trochę inteligencję.

GDZIE? — Lansujem y k ra ­
je egzotyczne i możliwie jak 
najmniej ucywilizowane. Prze 
m awia za tym wiele wzglę­
dów. Primo: — ludność t a ­
kich krajów prawie wcale nie 
orientuje się w cenach rynko­
wych. Secundo: komplet bez­
użytecznych żyletek rodzimej 
produkcji łatwo odsprzedać 
możemy jako zestaw do m a ­
ło znanych w tym kraju gier 
hazardowych, jak oczko czy 
poker. Tertio: dyskusja  na m i­
gi nie w ym aga znajomości 
obcych lęzyków. P rzes t rzeg a ­
my jednak osoby o kształtach 
obfitych przed dziedzicznymi 
skłonnością ii niektórych p le­
mion afrykańskich.

F r a i z k i  à p o r t o u r a

NA PEWNEGO PRAWOSKRZYDŁOWEGO

Coraz słabiej grywa w  polu,
Prawą nogę m oczy w  alkoholu.

SPORTOWIEC —  PALACZ

Formą zgubił w  kłębach dym u ,
Co nie ma sensu, lecz jest do rym u.

NA SĘDZIEGO

Gwizdał, gwizdał, roczek cały,
A ż  go t łu m y  w ygw izdały .

LIGA KIBLUJE
„Zamaszyści“ — Sikórz — 23 lata i) miesięcy. 

„Stomatolog“ — Zębice — 19 lat 3 miesiące. 

„Elegant“ — Gać Kaliska — 19 lat 2 miesiące. 

„Rzemieślnik“ — Swinary — 17 lat 8 miesięcy* 

„Nalewka“ — Żytniów — 15 lat 8 miesięcy.

„Blękitnokrwiści“ —  Owsiszcze — 12 lat 7 mic'
sięcy.

„Błyskawice“ —  Pogwizdów —  10 lat 3 miesiące.

„Alpuhara“ — Mońki Centralne — 8 lat 3 mie­
siące.

„Żelaziści“ —  Pupy —  6 lat 2 miesiące.

„Czarni“ — Kobyla Głowa — 4 lata 3 miesiące.

(Jak łatwo się domyśleć, wszystkie wyroki zo­
staną przez PZPN pośpiesznie anulowane).

ZADROŻNY ZNÓW  K RĘCI

J a k  się osta tn io  dow iadu ­
jem y czołowy rep rezen tan t 
,,Pogoni” (L ipiny) Zadrożny 

• po k ró tk ie  p rzerw ie  — 
znów zaczął kręcić. P ro k u ra ­
to r prow adzący  śledztw o 
tw ierdzi, że Z adrożny  coś 
k ręc i w czasie przesłuchań .

rzucił się na hodow lę zwie­
rzą t fu terkow ych .

FA NTASTY CZN Y  CIOS 
BOBKA

W czasie osta tn iego  tu r ­
n ieju  p ięściarsk iego  o p u ­
ch a r M in isterstw a H andlu  
Z agranicznego w alczącem u 
am b itn ie  zaw odnikow i „Bu­
rzy ” Bobkowi w yszedł fa n ­
tastyczny  cios. Bobek m o­
m en ta ln ie  poszedł za ciosem  

jak  dotychczas jeszcze n ie  
w rócił. / •

ROZW YDRZONY SĘDZIA

W m iejscowości D ługa sę ­
dzia prow adzący spo tkan ie  
tam tejszych  d rużyn  pobił do­
tk liw ie  gw izdkiem  d w u ty ­
sięczną publiczność. T łu m a­
czył się potem , że sędzią je s t 
od n iedaw na ale m a szcze­
gólne uczulenie na gwizdy.)

K O PER EK  I ITBYCH 
ZA P IĘ Ć  DW UNASTA

Ja k  donosi Polska Agenci3 
Sportow a w kró tce dojdzie 
do spo tkan ia  K operka (Czaf- 
ni) z U bychcm  (Stalowiec). 
M iejscem  pasjonującego  sP0*' 
k a n ia  będzie w ięzienie w Ra­
wiczu,

H ISTORYCZNA  V IC T O R ^

O negdaj w  Sandom ierz11 
tr ium fow ał Pepko II wy­
g ryw ając  w „oczko” 1.852 
T ym  sam ym  Pepko IK wy' 
rów nał reko rd  Polski nale­
żący do W ieczorka (Zgier'  
sk ie Tygrysy).

GÓRA NASI

J a k  donosi nasz korespon­
d e n t z O pola nasi piłkarze 
g ra li górą i ponieśli nie­
znaczną k lęskę 0:6. Ducha 
dzielnych chłopców  n ie  zł3'  
m ało naw et to, że w re s ta ­
u rac ji „C en tra ln a” sk radz io ­
no im  sp rzęt i  dobrą slaWS-

SK O K  A LA PO LO G N E

W czoraj w e w czesnych go­
dzinach popołudniow ych S ta ­
nisław  M ęski ustanow ił a b ­
so lu tny  rek o rd  w skoku z 
opóźnionym  otw arciem  s p a ­
dochronu. Pogrzeb  M ęskiego 
odbędzie się ju tro .

K O PER A  DOSZEDŁ...

Znany ko larz  K opera  do­
szedł do w niosku, że z ko­
la rs tw a  n ie  w yżyje i p rze-

„NIEZŁO M NY  
; DUCH S P O R T O W C A “ 

P E R IO D Y K  R Z A D K I  

R e d a g u je  k o le g iu m :  

J e r z y  D ę b s k i  (z - c a  red* 

n a c z .) ,  S t a n i s ł a w  G r a t"  

k o w s k i ,  W ło d z im ie r^  

Ł u s z c z y k ie w ie z ,  M areK- 

W a w r z k ie w ic z  ( re d . 

c z e ln y )  i J e r z y  W iln i^A * 

s k i  ( s e k r .  re d .) .



MAXWELLA

— n-(Kzq w pjsc , Juz p rzy ­
noszę pieniądze.

— Nie, nie trz eb a  —
dziew czynka poruszy ła  się 
jak b y  strw ożona — zacze­
k am  tu ta j...

— Ależ, p roszę w ejść, po 
co m a p an i m arznąć  —• 
rzek łem  ł p raw ie  siłą 
W ciągnąłem  ją  do pokoju . — 
M uszę prze jrzeć  p racę  i zo­
baczyć, czy w a r ta  jest, by 
za n ią  płacić.

D ziew czynka p rzy w arła  
p lecam i do drzw i i spoglą­
d a ła  n a  m nie o tw arty m i sze­
roko  oczam i.

— To zabronione... — w y­
szeptała.

— Co zabronione?
— W chodzić do dom u k li­

entów ... D ostałam  ta k ą  in ­
stru k c ję , proszę pana.

— N iech pan i p lun ie  na  
tę  in s trukc ję . J a  tu  jestem  
gospodarzem  1 n ik t się nie 
dow ie, że w stępow ała  pani 
do m nie.

— O, proszę pana ..; Oni 
w szystk iego  się dow iedzą, a 
Wtedy...

— Co w tedy? — zap y ta ­
łem , podchodząc do niej.

— O, to  straszne...
N agle pochyliła  g łow ę 1

rozp łak a ła  się.
Położyłem  rękę  na je j r a ­

m ien iu , w tym  m om encie 
w zdrygnęła  się gw ałtow nie
i w yskoczyła za drzw i.

— Proszę n a ty ch m ias t o 
siedem set m arek , m uszę już 
iść — w yrzek ła  głosem  d rżą ­
cym, ale pełnym  stanow czoś­
ci.

P odałem  je j p ieniądze, po­
rw a ła  m i je z rąk  i um knęła

G dy otw orzyłem  pakiet, 
om al nie k rzyknąłem  ze zdu­
m ienia. P rzez d łuższą chw i­
lę patrzy łem  na stosik  fo to­
kopii nie w ierząc  w łasnym  
oczom. N a jbardz ie j zdum ia­
ło m nie to, że w yliczenia 
były  sp isane  innym - ch a ra k ­
te rem  pism a.

D rugi gen ia lny  m a tem a­
tyk! Ten w szakże był jesz­
cze bardz ie j genialny, niż 
pierw szy, gdyż na pięćdzie­
sięciu trzech  a rkuszach  pa­
p ieru  rozw iązał rów nan ia  po 
stokroć trudn ie jsze , niż po­
przednie. P rzeb ięg a jąc  w zro ­
kiem  k a rtk i, w ypełn ione e- 
nergicznym , zam aszystym  
Pism em , w p a tru ją c  się w 
całki, sum y, w ariac je  i inne 
Wzory z n a jtru d n ie jszy ch  
dziedzin nauk m atem atycz­
nych, pom yślałem  sobie w 
Pew nym  m om encie, że zna­
lazłem  się oto w jak im ś n ie ­
znanym  mi dziw nym  św iccie 
m atem atyk i, w k tórym  
w szelkie trudności u trac iły  
jak ieko lw iek  znaczenie: J a k ­
by po p rostu  nigdy nie is t­
niały.

W ydaw ać się mogło, że 
ina tem alvk . k tó ry  rozw iązy-

w a t m o je  d ru g ie  zadanie, 
rob ił to bez żadnych  tru d ­
ności, ta k  sam o, jak  m y do­
da jem y  lub  ode jm u jem y  w 
słupku  dw ucyfrow e liczby.

K ilk ak ro tn ie  p rzeryw ałem  
czy tan ie  rękopisu , by za jrzeć 
do podręczników  m atem aty ­
ki. Z dum iew ała  m n ie  sp ra w ­
ność, z jak ą  n ieznany  mi m a­
tem a ty k  posług iw ał się n a j­
bardz ie j skom plikow anym i 
tw ierdzen iam i i tem atam i. 
L ogika jego by ła  w prost 
n iew iarogodńa, głębia m yśli 
n ieogarn iona , a m etoda ro z ­
w iązan ia  n ie n asu w ała  żad­
nych  zastrzeżeń. G dyby  n a j­
gen ia ln ie js i m atem atycy  
w szystk ich  czasów  i n a ro ­
dów , tacy , ja k  N ew ton, L eib- 
nitz, G auss, E iler, L obaczew - 
ski, W eierstrass, H ilb e r t i 
w ielu  innych, mogli w idzieć, 
ja k  rozw iązano to  zadanie, 
by liby  bez w ą tp ien ia  nie 
m niej ode m nie zdum ieni.

Po  p rzes tu d io w an iu  ręk o ­
pisu  całk iem  oszołom iony i 
z  zachw ianym  poczuciem  
rzeczyw istości pogrążyłem  
się w m yślach.

„Skąd  K ra fts tu d t w ziął ta ­
k ich  m atem aty k ó w ?“ T eraz 
byłem  już pew ien, że m iał 
ich nie dw óch i nie trzech , 
lecz z pew nością całą grupę. 
N ie m ógł przecie zak ładać  
pow ażnego o środka oblicze­
niow ego, k o rzy sta jąc  ty lko  z 
dw óch czy trzech osób. Ja k  
m u się to  udało? D laczego 
f irm a  m ieści się w  tym  sa­
m ym  gm achu, co dom  w a­
ria tów ? K to i dlaczego k rzy ­
czał ta k  n ieludzko tam  za 
śc ianą?“.

„K ra fts tu d t, K ra fts tu d t...“
— nazw isko to  gdzieś i k ie ­
dyś usłyszano chodziło mi 
po głow ie, dręczyło m nie. 
A le gdzie i k iedy? K to się 
k ry je  pod tym  nazw iskiem ? 
C hodziłem  po gabinecie, ści­
skałem  głow ę rękam i i u si­
łow ałem  przypom nieć sobie, 
co w iedzia łem  o K ra fts tu d -  
cie.

3
P o tem  znów  zasiad łem  do 

genialnego m an usk ryp tu , 
rozkoszując się jego treścią , 
s tu d iu jąc  w szystko oddziel­
nie i po kolei, zag łęb iając 
się w tok dow odzenia po­
szczególnych tw ierdzeń  i w y­
p row adzan ia  w zorów. N agle 
zerw ałem  się na rów ne nogi. 
P oderw ałem  się. gdyż w pe­
w nej chw ili znów  przypom ­
niał m i się przeraźliw y, 
nieludzki k rzyk  rów nocześ­
nie z nazw iskiem  K ra ft-  
stud ta .

S ko jarzen ie  to  nie było 
przypadkow e. Inaczej zresz­
tą być nie mogło. T ak w łaś­
nie — nieludzki k rzyk  ko­
goś katow anego  i K ra f t­
s tud t! Oba te e lem en ty  tw o­
rzyły  n ierozłączną całość. W 
czasie d rug ie j w ojny św iato-

nłejaW  K ra f t s łu i t  był
o ficerem  śledczym  w h itle ­
row sk im  obozie k o n cen tra ­
cy jnym  w G razu. Po w ojn ie  
s ta n ą ł przed sądem . Za k a ­
tow an ie  i m ordow anie lu ­
dzi został skazany  na doży­
w o tn ie  w ięzienie. Od tam te j 
chw ili w szelki słuch o nim 
zaginął.

P rzypom niałem  sobie w y­
raźn ie  opub likow ane w e 
w szystk ich  gazetach zdjęcie 
tego  człow ieka w m undurze  
o b e rs tu rm fu h re ra  SS w p in - 
ce-nez, o oczach szeroko o- 
tw arty ch , n aw et jak b y  zdzi­
w ionych, i o ty łej tw arzy . 
T rudno  było uw ierzyć, że 
człow iek o tak ie j fizjonom ii 
m ógł być opraw cą w h itle ­
row skich  katow niach . J e d ­
nakże rów nocześnie ze zd ję­
ciem  podaw ano szczegółowe 
zeznania św iadków  1 w yniki 
śledztw a. Tak, K ra fts tu d t 
rzeczyw iście był onraw cą.

Co się z nim  stało  po p ro ­
cesie? Czy aby go te raz  nie 
zw olniono, tak  ja k  w ie lu  in­
nych zb rodniarzy?

Ale co on może m ieć 
w spólnego z m atem atyką?  
Gdzież tu  jak iś  logiczny 
zw iązek: opraw ca z obozów
i gen ialne rozw iązan ia  rów ­
nań  różniczkow ych i ca łko­
wych?

W tym  m iejscu  nić moich 
rozw ażań  rw ała  się i w ie­
działem , że nie p o tra fię  po­
w iązać tych  dw u  ogniw . Coś 
się tu  n ie  zgadzało, k ry ła  
się w  tym  ja k a ś  ta jem nica , 
k tó re j nie byłem  w stan ie  
w y jaśn ić  w drodze czysto 
ab strakcy jnego  rozum ow ania.

J a k  bym  nie łam ał nad 
ty m  głow y, ja k  bym  nie 
p róbow ał sprow adzić w szyst­
k ich  ty ch  e lem entów  do 
w spólnego m ianow n ika  — 
K ra fts tu d ta , „p rzyby tek  
m ędrców “ i g rupę  gen ia l­
nych m atem atyków  — w ża­
den sposób to  m i się nie 
udaw ało . W doda tku  jeszcze 
ta  dziew czynka, k tó ra  oś­
w iadczyła, że „oni i tak  się 
w szystk iego dow iedzą.:.“ J a ­
każ b y ła  bo jaź liw a i w y­
lękniona!

Po  k ilku  dn iach  d ręczą­
cych rozm yślań  doszedłem  
do p rzekonan ia , że jeśli n ie 
w y jaśn ię  te j ta jem nicy , to 
całk iem  m i się w  głow ie 
pom iesza.

P rzed e  w szystk im  postano­
w iłem  p rzekonać się, czy 
K ra f ts tu d t z ośrodka m a te ­
m atycznego i K ra fts tu d t, 
zb ro d n ia rz  w ojenny , to je ­
d n a  i ta  sam a postać.

W« ★ H*
K iedy  s tan ą łem  po raz  

trzec i p rzed n isk im i d rzw ia­
m i w iodącym i do firm y  
K ra fts tu d ta , poczułem , że 
te raz  m usi się stać  coś ta ­
kiego, co odegra zasadniczą 
ro lę w całym  m oim  życiu. 
N ie w iem  czem u, ale zw ol­
niłem  taksów kę  i dopiero  
gdy au to  sk ry ło  się za za­
k rę tem , zadzw oniłem  do 
drzw i.

O dniosłem  w rażen ie , jak  
gdyby  m łody  człow iek o 
zm iętej, p raw ie  starczej 
tw arzy , oczekiw ał m nie. Od 
razu  w ziął m nie za rękę  i 
nie p y ta jąc  o nic poprow a­
dził przez ciem ne podziem ia 
do te j sam ej poczekalni, w 
k tó re j by łem  ju ż  d w u k ro t­
nie.

— A wiec, 7. czym  pan 
znów  przychodzi? — zapy­
ta ł im pertynencko .

— C hciałbym  w idzieć się 
osobiście z panem  K ra ft-  
stu d tem  — w ybakałem .

— Co. m a pan jak ie ś  p re ­
ten s je  do firm y, pan ie  pro­
fesorze? — spytał.

— C hciałbym  w idzieć się 
z panem  K ra fts tu d tem  — 
pow tórzyłem , s ta ra ją c  się nie 
pa trzeć  w jego w ielkie, 
czarne  oczy, k tó re  m iały  w 
te j chw ili zły i u rąg liw y  
w yraz.

— To pańska  sp raw a. 
M nie to m ało obchodzi — 
rzek ł po tym , gdy w y trz j-  
m ałem  trw a ją c e  dłuższą 
chw ilę  spo jrzen ie  jego b a ­
daw czych oczu. — P roszę 
zaczekać tu ta j.

Po  czym zn ik ł w  k tó rychś 
z d rzw i za oszkloną p rzegro­
dą i nie było go przeszło 
pół godziny.

P raw ie  już  zdrzem nąłem  
się, gdy posłyszałem  szm er 
w końcu sali i w półm roku 
ukazała  się postać człowieka 
w białym  fa r tu ch u  ze s te to ­
skopem  w rękach. „Doktor"
— pom yślałem  sobie. — Za­
raz  zacznie m nie badać 1 
osłuchiw ać. Czyżby to  było 
konieczne by się zobaczyć 
z panem  K ra fts tu d tem ?”

— P an  pozw oli — isekił

doktor tiprzłjreit*. Ru*zvł*m
za nim , n ie m ając zielonego 
pojęcia o tym , co za chw ilę 
s tan ie  się ze m n ą  i jak ie  
konsekw encje m ogą w ynik ­
nąć z tego mojego pom ysłu.

M inąwszy drzw i w oszklo­
nej przegrodzie, pospieszyłem  
za człow iekiem  w białym  
fa rtu ch u . Szliśm y długim  ko­
ry ta rzem , do k tórego  skądś 
z góry przen ikało  św iatło  
dnia. K o ry ta rz  kończył się 
w ielkim i, m asyw nym i d rzw ia ­
mi. D oktor za trzym ał się.

— Prosizę tu zaczekać. Za­
raz  zostanie pan  p rzy ję ty  
przez K ra fts tu d ta .

D oktor zjaw ił się znowu 
po upływ ie p ięciu  m inut. 
Szeroko otw orzył drzw i i 
przez chw ilę sy lw etka jego 
rysow ała się ciem no w p ro ­
m ien iach  w padającego  tu  
św iatła  dziennego.

— No cóż. chodźm y—rzekł 
głosem człow ieka, k tó ry  ża­
łu je  tego, co m a za chw ilę 
nastąpić.

Posłusznie ruszy łem  za 
nim . G dy w eszliśm y do 
przestronnego, jasnego poko­
ju  o w ielkich oknach, m im o 
woli p rzym knąłem  oczy. Z 
odrę tw ien ia  w yrw ał minie 
ostry  glos.

— Proszę bliżej, profesorze 
Ra uch.

O dw róciłem  się w praw o
i zobaczyłem  K ra fts tu d ta , 
tego sam ego K ra fts tu d ta , 
k tórego znałem  z licznych 
zdjęć w gazetach.

— Z daje się, żs p ragną ł 
pan  w idzie i się ze m ną — 
zapy ta ł bez przyw itan ia , nie 
w sta jąc  z-a b iu rka . — Czym 
mogę służyć?

Szybko w ziąłem  się w garść
i przełknąw szy  ślinę — pod­
szedłem  aż do sam ego b iu r­
ka, przy k tó ry m  siedział.

— Ach, w ięc zm ienił pan 
--odzaj zajęć — spytałem ,

spog lądając  m u p rosto  w 
tw arz. W porów naniu  z tym, 
jak im  był p iętnaście la t te ­
m u, postarzał się w yraźnie, 
na tw arzy  pojaw iły  się g ru ­
be fałdy, zw isające jgk zw ię­
dłe w orki na ostro zarysow a­
nych kościach policzkowych

— Co pan  ma na  myśli, 
profesorze? — rzucił pytanie, 
pa trząc  na m nie i bacznie 
m nie obserw ując.

— Ja , pan ie  K ra fts tud t, 
sądziłem , a ściślej mówiąc, 
m iałem  nadzieję, że pan 
w ciąż jeszcze...

— Ach, o to ch cd łil

T K ra fts tu d t roześm iał się
na cały giłos.

— Inne  cziasy, R auch. In ­
ne... Co p an a  sprow adza do 
m nie, profesorze?

— P an ie  K ra fts tu d t, ja , 
jak  może pan  się dom yślać, 
znam  sie coś n :eooś na  m a­
tem atyce, m am  na m yśli 
oczywiście m atem atykę  
współczesną. Sądziłem  więc 
z początku, że zorganizow ał 
pan norm alny ośrodek obli­
czeniowy, w yposażony w  
elektronow e m atem atyczne 
m aszyny. Jednakże  ju ż  d w u ­
k ro tn ie  przekonałem  się do­

wodnie, że tak  nie jest. W 
pańsk im  ośrodku za d a n ia ' 
m atem atyczne rozw iązu ją  lu ­
dzie. R ozw iązują je  w prost 
genialnie. A co n a jd z iw n ie j­
sze — zdum iew ająco szybko, 
nad ludzko  szybko. Ja , jeśli 
p y n  pozwoli, ośm ieliłem  się 
p rz y jś i do pana, żeby zapo­
znać się z pańsk im i m atem a­
tykam i, k tó rzy  n a tu ra ln ie  są 
ludźm i n ieprzeciętnym i.

K ra fs tu d t początkow o 
skrzyw ił tw arz  w uśm iechu, 
a  po tem  zaczął śm iać się, 
na jp ierw  cicho, później co­
raz  głośniej i głośniej.

— Czego pan  tak  się śm ie­
je, pan ie  K ra fts tu d t?  — ob u ­
rzyłem  się. — Przecież każ­
dy cz’owiek o zdrow ych 
zm ysłach m usiałby  popaść w 
zdum ienie, zaznajom iw szy się 
z tym i rozw iązan iam i rów ­
nań , jak ie  p rzekazała  do m o­
je j dyspozycji p ańska  firm a!

— Śm ieję się z czego in - 
negok Rauch. Śm ieję się z te ­
go, że je s t pan  ograniczony, 
jak  prow incjusz. Śm ieję si° 
z tego, że pan. profesorze, 
człcw iek ogólnie szanow any 
w m ieście, zaw rze w p raw ia­
jący  w szystkich w podziw  
sw ą uczonością. tak  bezna­
dziejn ie nie nadąża za gw ał­

tow nym  postępem  współczes­
nej nauki!

Byłem oburzony bezczelno­
ścią byłego h itlerow skiego 
opraw cy.

— Proszę słuchać — za­
wołałem . — Ledw ie p ię tn a ­
ście la t tem u specjalnością 
pana było to rtu ro w an ie  n ie­
w innych ludzi rozpalonym  
żelazem. Jak ie  ma pan  dziś 
praw o m ądrzyć rię  na tem Łt 
nauki w spółczesnej? Jeśli 
chce pan wiedzieć, K ra ft­
s tu d t. przyszedłem  by się 
dow iedzieć, jak im i m etodam i 
zmuszia uan  podw ładnych so­

bie ta k  u ta len tow anych  łu .  
dzi do w ykonyw ania w p rze­
ciągu jed n e j deby p racy , 
k tó re j podołać mógłby ty lk o  
człow iek genialny  i to  w 
przeciągu p a ru  lat. D owie­
dzieć się i pow iadom ić o 
tym  w szystkich.

K ra fts tu d t podmiósł się z 
krzesła  i nasępiw szy b rw i 
podszedł do m nie.

— N iech p a n  słucha, R a­
uch. R adziłbym  panu  n ie  
denerw ow ać m nie. W iedzia­
łem, że zgłosi się pan  do 
m nie w cześniej czy później. 
Nie spodziew ałem  się jed n ak  
w cale, że tu  w sw oim  gab i­
necie spo tkam  idiotę. P rzy ­
znaję, m iałem  nadzieję zna­
leźć w osobie pana , za po­
zwoleniem, sprzym ierzeńca
i pom ocnika.

— C-o-o? — zaw ołałem , 
zaciskając  ze w ściekłości 
pięści i podchodząc bliżej do 
b iu rk a  K ra fts tu d ta .

T w arz  K ra fts tu d ta  ściąg­
n ę ła  się w szarożółtą, bez­
k sz ta łtn ą  m askę. W yblakłe, 
n ieb iesk ie  oczy za szkłam i 
p ince-nez zam ieniły  się w 
dw ie w ąskie szparki, w k tó ­
rych  zaśw iecił jak iś  zielony, 
jadow ity  blask. P rzez Chwilę 
zdaw ało m i się, że p rzygląda 
mi się tak  ja k  rzeczy, k tó rą  
zam ierza sobie p rzyw łasz­
czyć.

— A zatem  chce pan, że­
bym  w yjaśnił panu , czy n a ­
sza firm a  p raeu je  rzeteln ie? 
M ało więc jeszcze panu  tego, 
że dw a pańsk ie  idiotyczne 
zadania  zostały rozw iązane 
tak , jak  pow inny być roz­
w iązyw ane w dw udziestym  
w ieku? C hciałby w ięc pan 
przekonać się na w łasnej 
skórze, co znaczy rozw iązy­
w anie takich  zadań? — mó­
w ił jadow icie cicho. Jego 
odpychająca tw arz  była jak  
bezkształtna bryła, pu lsu jąca 
n iep rze rw an ie  w ściekłością i 
n ienaw iścią. — Dosyć tego! 
O statecznie, nie prosiłem  
w cale, żeby pam tu  do m nie 
przychodził. A le jeśli już pan 
przyszed ł 1 to  z tak im i za­
m iaram i, dobrze, przyda nam  
się  pan, czy będzie pan  tego 
chciał, czy nie.

W te j sam ej chwili silna 
r ę k a  pophw yetta m nie za 
tw a rz , mocno za.cisneła m i 
usta , d ruga  zaś podsunęła 
pod  nois kaw ałek  w aty, n a ­
syconej jak ą ś  substanc ją  o 
ostrym  zapachu.

S tra d łe m  przytom ność.
O cknąłem  s ię ’ na łóżku i 

długo nie mogłem się zdecy­
dow ać na  o tw orzenie oczu. 
Dokoła rozbrzm iew ały  glosy 
jak ichś ludzi. D yskutow ali
o czymś zaw zięcie, była to 
dyskusja  naukow a, k tó re j 
treść  przez jak iś  czas nie do­
c ie ra ła  do m ojej św iadom o­
ści. D opiero gdy trochę 
oprzytom niałem , zacząłem  
chw ytać sens zdań, w ygła­
szanych  przez osoby, k tóre  
znajdow ały  się koło mnie,

— H enryk nie m a zupełnie 
rac ji. J a k  się  okazało kod 
Im pulsów, k tó ry  ma pobu­
dzać neurony  ośrodków  woli 
n ie  sk łada  się w cale z p ięć­
dziesięciu sygnałów  następu ­
jących po sobie w rów nych 
odstępach czasu i pięciu 
d łuższych p rzerw  m iędzy 
rów nym i seriam i. W czoraj 
spraw dzono  to najdow odniej 
podczas eksperym entów  z Ni- 
cholsem .

No wiesz, ten  tw ój Ni- 
chols. to  żaden przykład . 
M usisz w iedzieć, że kod dla 
pobudzenia neuronów  jest w  
p rzy p ad k u  każdego człow ie­
ka  indyw idualny . To co po­
budza ośrodki woli u jed n e ­
go. może pobudzać coś ca ł­
k iem  innegb u kogoś d ru g ie ­
go. Na przykład  pobudzenie 
e lek tryczne, k tó re  Nicholsowi 
sp raw ia  rozkosz, u m nie po­
w oduje głuchnięcie. G dy zo­
s ta n ę  podłączony w obwód, 
m am  tak ie  uczucie jak  gdy­
by w staw iono mi do uszu 
dw ie trąby , przez k tó re  prze­
lew a m i się do głowy huk 
silników  sam olotow ych.
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Piękne dziewczęia na tamy „Odgłosów”
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DEFICYT

K rzyw a w ypadków  drogo­
w ych idzie w górę w raz ze 
w zrostem  ilości pojazdów  
m echanicznych . Da każdego 
kierow cy sam ochodu, m oto­
cyk la  lub  sk u te ra  z d n ia  na 
dzień  zw iększa się ryzyko 
szkody m a te ria ln e j i odpo­
w iedzia lności cyw ilnej. Z da­
w ałoby  się w zw iązku z tym , 
żc ludzie w alą  drzw iam i i o- 
knam i do PZU, ubezpiecza­
ją c  się na  au to -casco  i od od 
pow icdzia lnoścj cyw ilnej, a 
sam  Z ak ład  robi n a  tym  zlo­
ty  in teres.

O tóż n ic  podobnego. Jak  
nam  ośw iadczono w d y rekc ji 
PZU  na  m. Łódź, je s t to k a ­
tegoria  ubezpieczeń ab so lu t­
n ie  deficytow a. Sum y w ypla 
cone na szkody w g rup ie  po­
jazdów  m echanicznych  w y­
nosiły w ubiegłym  roku  200 
p ro cen t zbioru  sk ładk i. W 
ska li k ra jo w e j deficy t w y­
niósł 15 proc. Z tego w zglę­
d u  PZU zm uszony był pod­
nieść w ysokość sk ładek . M i­
m o to nasza ta ry fa  je s t je ­
d n ą  z najn iższych  w E uro ­
pie. W N RF i F ran c ji sk ład ­
k a  ubezpieczeniow a w ynosi 
8 proc. w artości pojazdu. U 
n as zaledw ie 2,3 proc. Voila, 
obyw ate le  kierow cy!

TAJEMNICE
PAŃSIWOWE

O dbyw ają  się o sta tn io  m a­
sow e szczepienia przeciw ko 
du row i brzusznem u. W yda­
w ałoby się. że każdy zdaje  
sobie sp raw ę, iż poddanie się 
szczepieniom  je s t obow ią­
zkiem , k tórego  dla w łasnego 
dobra n ik t m e pow in ien  za­
niedbać.

O kazu je  się jednak , że róż 
n ie  z tym  byw a. W ielu, b a r­
dzo w ielu łodzian piąci obec­
n ie  „gapow e“ za w łasne  n ied 
bals tw o  1 lekkom yślność. 
N iestety , nie m ożem y podać 
do k ład n e j sum y ow ego „g a- 
pow ego“ . W S tacji S a n ita r ­
no—Epidem iologicznej odsy­
łano  nas od A nnasza do K ai- 
fasza. aż  w reszcie p ie lęgn ia r 
ka ośw iadczyła, że liczby te j 
podać n ie  w olno. Pew no ta ­
ka w iadom ość to  przecież nie 
lada g ra tk a  d la  obcego w y­
w iadu.

Podobnie  ośw iadczono w 
U rzędzie T elefonów  M iejsco 
w ych, tw ierdząc, że ilość a - 
p a ra tó w  telefon icznych  za in ­
sta low anych  w  naszym  m ieś 
c ie je s t także... ta jem n icą  
państw ow ą.

I k tóż by przypuszczał, że 
poczciwy „Spis te lefonów  
m iasta  Łodzi i w ojew ództw a 
łódzk iego“ je s t ta jn y m  d o ­
kum entem .

TRAKTAT P O K O J O W Y  
NA OSIEDLU  

im. W ŁA D Y BYTOM SKIEJ
Spór o garaże na osiedlu Im. Włady Bytomskiej (donosiliśmy 

o nim w poprzednich num erach „Odcłosów") doczekał sic szczęśli­
wego zakończenia. W obecności przewodniczącego Prcz. BN m. Ło­
dzi ob. E. Każmlcrczaka spotkali ilą przedstawiciele zalnteresowa- 
nych stron.

Okazało sle, te  przewodniczący RN Łódź Bałuty ob. Sikorski, 
słusznie postąpił zmieniając decyzje o lokalizacji garaży, działał 
bowiem w interesie publicznym. Raz Jeszcze dojrzało«« społeczna 
działacza, troska o warunki bytowe ludzi uchyliła niesłuszną, choó 
podjętą decyzje. Okazało sle również, że Komitety Blokowe I Fron­
tu Jedności Narodu działały zgodnie t  potrzebami mieszkańców 
osiedla, bez trudu dali sle o tym przekona« I właściciele samocho­
dów, którym  tak famo chodzi o dobro mieszkańców nowej I rep re­
zentacyjnej dzielnicy miasta.

Traktat pokojowy został wlec niejako, podpisany* ale Jak }o trak ­
tat, wszystkiego nic załatwia. Powstaje bowiem pytanie — skoro 
wszyscy mieli na myśli dobro powszechne, czemu wybuchł spór?

Myślimy, że formowanie sle więzi społecznej, wzajemnego sza­
cunku t pomocy w nowych dzielnicach to oie Jest sprawa prosta. 
Ludzie są sobte początkowo obcy, nie znają sle grają silnie dawne 
nawyki, ponoszą tem peram enty, wybuchają kłótnie, które zaciem­
niają obraz zupełnie prostej I oczywistej sprawy. Jak  wygląda no­
wa dzielnica miasta z punktu widzenia stosunków pomiędzy ludź­
mi — do tego zagadnienia Jeszcze pt wrócimy.

Chcielibyśmy na marginesie wspomnianego trak ta tu  pokojowego 
zauważy«, że władze terenowe przed podieclem docyzji i zaintere­
sowani obywatele nim wydadzą opinie o drugim człowieku powinni 
doliczyć do stu. Uwaga ta dotyczy rzecz prosta również i „Odgło­
sów“.

M I n t l n n t n i r l  h i u f o n  l u n * »

SEZON w PEŁNI
N a te re n ie  w ielk iej Łodzi 

b u d u je  się w te j chw ili 1.230 
dom ków  jednorodzinnych . Są 
to  budow y legalne, p rzep iso ­
w o zlokalizow ane i zap ro jek  
tow ane. Pow yższa liczba nie 
oddaje , oczyw iście, całego 
rozm achu  w te j dziedzinie.

Sporo  dom ków  bow iem  roś 
n ie  zgodnie z tra d y c ją  łódz­
k ą  w  sposób dziki, bez poz­
w oleń i p lanów . W p ie r­
w szym  k w arta le  bieżącego 
ro k u  w y k ry to  48 p rzy p ad ­
ków  sam ow oli. Skoro  ty le  
w yk ry to , to  Ile n ie  w ykry to .

SAMOWOLA
N ajstarszy , d rew n ian y  knś- 

ciół w Łodzi przy ul. O gro­
dow ej pow iększył się o m u ­
row aną  p rzybudów kę. In i­
c ja to rem  budow y je s t p ro ­
boszcz tu te jsze j p a ra f ii św. 
Józefa, ks. S tan isław  L esie­
wicz. H istoryczny kościółek 
zn a jd u je  się pod ochroną 
w ojew ódzkiego ko n se rw a to ­
ra zabytków , k tó ry  na oso­
b liw ą m odern izację  obiektu  
rzecz jasna, nie w yraził zgo­
dy. W ydział A rch itek tu ry  I 
N adzoru B udnw lanego też 
in ic ja tyw y  księdza probosz­
cza n ie akceptow ał.

Może nam  k toś pow ie, jak  
tu  ch ron ić  zabytk j?
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Z  D Z IE D Z IN Y  G U S T Ó W
W oparc iu  o in fo rm acje  w łaścicielk i „P ierw szej Lód/.ki ej 

W ypożyczalni K siążek” przy uL S truga  5 spróbow aliśm y 
ułożyć a k tu a ln ą  listę  „bestse llerów ”. W ypożyczalnia ma 
około 1 000 czyteln ików , dziesięciokro tn ie  w iększą ilość 
książek, zaopa tryw ana  je s t we w szystk ie nowości z li te ­
ra tu ry  p ięknej.

A oto lista :
1. B reza — „Spiżow a b ram a”.
2. H em ingw ay — „K om u bije dzw on”.
3. F leszarow a — „Pozw ólcie nam  krzyczeć” .
4. M acierzew ska — „G rodzisko nad B obrem ”.
5. M rów czyński — „Cień M ontezum y”.
K ry tyków  lite rack ich  p rzepraszam y, że nasza lis ta  n ie  

pokryw a się w całości z ich w ybrednym i gustam i. D odaj­
my. że najw iększą g rupę czytelników  stanow ią „pożeracze” 
w szystk ich  bez w y ją tku  książek h is to rycznych  że kobiety  
wciąż z pasją  szuka ją  pow ieści z bogatym  w ątk iem  e ro ­
tycznym , że obok S te inbecka n iezw ykłym  w zięciem  cieszy 
się B arb a ra  G ordon („Gdy w rócisz”. „U lica b lisk a” itp . 
rzeczy), a będziem y mieli szkic obrazu konglom eratu  a k tu ­
alnych  gustów  i guśclków. Co ciekaw sze, tak  gusta  jak  
i guściki w spółżyją czasem  ze sobą w jednym  i tym  sam ym  
czy te ln iku .

W ITAJ S M U TK U
Felietonista zaprzyjaźnione) nasze), łódzkie) popołudnlówki  p. Ma­

rek napisał byt w ubiegłotygodmowej swe) elukub racji, te )est 
smutny z tego między innymi powodu, iz łodzianie śmiecą. W zwiąż- 
ku z tym p. Marek tada od milicji. zęby karała mandatami każdego 
rzucającego zapałkę bądź niedopałek papierosa na ulicę. Ta myśl 
publicystyczna wydaje się nam wielce konstruktywna, albowiem 
wiadomo, te milicja cierpi na bezczynność, me mając się czym zaj. 
mowac. W ogóle podoba nam się, rt w koiicu jest jeszcze ktoś. kto 
docenia potęgą mandatu. Proponujemy rozszerzenie akcji mandato­
we) w Lodzil Objąć nią teszystko  t wszystkich) A więc t tych, 
którzy wyrażają ste to miejscach publicznych nieprzystojnie, i tych. 
którzy szeleszczą popierkam 1 w teatrze. 1 tych, którzy czytają 
głośno napisy w kinie i tych. 'ctórzy opowiadają stare dowcipy, 
a nawet tych. którzy się śmieją czytając felietony Marka,

Co do nich. to zwracamy uwagę na zeszłotygodmowy właśnie 
dlatego. {e p. Marek obwieścił ntnte hwo) totalny smutek. W ogolę 
tehetontstyka p. Marko jest dosc smutna, ale nigdy dotąd, co jest 
godne odnotowania, autor me zdobył ste na tak szczere samookreś- 
lenie. Wśród wielu powodów swego smutku  d. Marek wulotył 1 to. 
te szereg instytucji, o których od lat vlstne reoularme. nie reaguje 
na jego krytykę  * pomysły. Nic dziwnego skoro sa wyżej przed­
stawionej jakości A swoją droga ze względu na szczere samo- 
określenie p. Marka -  wita), smutku!

MALI FIDEISCI
Oto zapiski z jednej tylko ks iępi u'yloionej rrzed obra' 

zem św. Rafała u¡ zabytkou>yv\ klasztorze w Łagiewnikach-
„Św ięty R afale  sp ra f cud, aby m am usia m nie nie zbiła 

za tą  dw ujkę  — Zosip”.
„Sw ięł v R afa le  — bardzo bym  chciała m ieć sam e piątki 

— M arysia".
„Proszę Clę *w. R afale  zrób tak. żeby ta tu ś  nie w ledzi^* 

że nie byłem  w szkole — W ojciech S-ki”
„B ardzo Ci dziękuję, że m nie m am usia nie zbił? — Z o' 

s ia ”.

POTRZEBY KULTURALNE
J a k  nas in fo rm u ją  w pew nej, łódzkiej k sięgarn i, z n a n d  

z dużej frekw encji kupujących, u darem n ia  się w ciągu rok^ 
średn io  około 10 p rób  kradzieży książek.

N ieliczne kradzieże  pozostają nie w y k ry te  — s tra ty  z tego 
ty tu łu  w ynoszą około 2 p rom ille  obrotów .

P rzy próbach  kradzieży  personel „łapie za rękę” n aJ ' 
różniejszych ludzi — młodzież i starszych, in teligen tów  
1 „gosposie”, uczniów  i robotników . T rudno  p rz e p ro w a d z i 
tu  jak ąś  k lasy fik ac ję  typów , tak  lak tru d n o  w yjaśni^ 
skom plikow ane m otyw y, k tó re  sk łan ia ją  do „ a k tu ” kra* 
dzieży.

B yw ają k lienci, przychodzący z w yraźnym  zam iarem  
dokonania k radzieży : obszerna teczka, w k tó re j n ie  ni® 
nic poza m iejscem  na „ łu p ”, przyprow adzone specjalni* 
rozkoszne dziecko do y-^bawlania oersonelu  itp. sposoby* 
Inn i decydu ją  się na k radz ież  już w księgarn i, znęcei^ 
pozorną ła tw ością  ściągnięcia książki z lady.

K iedy ¿p raw a tra f ia  do sądu. adw okaci najczęściej 
bu ją  udow odnić, ze w czynie k lien ta  tkw ią w yłącznie szl3'  
chetne * pobudki Sędziowie wobec tego rodzaju  kradzież^  
są najczęściej zdezorientow ani, s to su ją  zw ykle k a r^  a r e s z t  
z zaw ieszeniem .


